
NR 37 (1188) ROJ( XXlll · 14 WRZESNIA 1980 R. 

Wszystkie komentarze prasowe, ko· 
ł'espondenc;e zagraniczne, zanotowane 
na gorąco wypowiedzi przedstawicieli 
ł'óżnych grup spolecznych, rozpaczy. 
'ftaly się od slów: ,,z uczuciem ogrom· 
'fte; ulgi„." Reakcja naturalna dla każ· 
dego uczestnika dramatu, a bez wqt· 
pienia uczestniczyliśmy w nim 
wszyscy. Jedni bliżej, inni dalej o:I 
1ceny, ale tak samo psychicznie spię· 
ci, z podobnymi niepokcjami ł ~­
dziejami, polączeni świadomością, ze 
droga wyjścia jest tylko jedna. 

Powszechna jest też świadomość, ŻP 
niedopuszczenie do przeksztaleenia 
sierpniowego dramatu. w tragedię jest 
dopiero osiągnięciem nowego punktu 
wyjścia do celu, jakim , będzie trwale 
uporządkowanie naszego wspólnego 
dbmu - Polski. Czy mamy takie 
gwarancje? Powiem mfJże zbyt pro· 
sto, a zarazem patetyrznie: mamy : 
nie u.tracimy ich, jeśli ani na mo· 
ment nie zapomnimy, że gwarantel!' 
pomyślności naszej sprawy ;Jest kaz­
dy z nas, dziś i jutło, każdego dnia, 
zawsze. 

PO IMIENIU 
Istnieją tez uwarunkowania nowe. 

obiektywnie wyrosle czy raczej ujaw· 
nione na gruncie osta~nich doświad· 
czeń. Mam tu na myśli przede wszy­
stkim decyzje trzech kolejnych ple­
nów Komitetu Centrall'!.ego partii, de­
batę Sejmu PRL, po1ns;:,echny dialog 
wladzy ze spoleczeństw("l71., sformulo· 
wane oceny, doraźne dr~ryz:;e, a także 
pierwsze próby nakrdl(!ma kierunków 
działania do trwałych. tr?Wiqza11. By· 
ly owe oceny ł decyzje od do4.Dna o 
czekiwane, nie stanow!1y niespodzian 
ki, ujawniały tłumione emocje, ale 
także sądy od dawna przemyślane. 
Dotyczy to zarówno ~prawujących 
bezpośrednio wladzę, jak i ludzi nau· 
ki, publicystów, dziah<;zy partyjnycr 
i gospodarczych Ś'l'edniego i niższego 
szczebla, a przede wszystkim tysięcy 
,,zwyklych" obywateli cdczuwającycr 
pot'l'zebę samook'l'eślenia i wyrażenia 
sądu o swoich sprawacn. 

Ocen tych (swój pogląd wyraziliś­
my - jako zespól - w artykule 
wstępnym sprzeti dwóch tygodni) nie 
sposób tu przytaczać ani nawet omó· 
wić. Zresztą trzeba je poddać chłod­
nej weryfikacji, poglębieniu i rozsze­
rzeniu, a każda analiza wymaga cza 
su. Stanie się to niewątpliwie na f~ 
rum publicznym, w każdym z~kla~zie 
pracy i instytucji, w crga71izac3ach 
politycznych i spolecznych, a także 
bezsprzecznie na lamach. prasy, . w 
radiu i telewizji. Chciehbyśmy 3ako 
tygodnik spoleczno-kutnLratny · t~kże 
wnieść swój podyktowo:ny możliw<?­
ściami wklad w sprawy ogólu, kra3u 
i regionu, którego problP.mom towa­
rzyszymy od ponad dvmdzi.estu lat 
Liczymy przy tym na szeTokie wspól· 
działanie przedstawicieli różnych śro­
dowisk zawodowych. Jt?st to niezbęd­
ne niezależne od tego, j11.k dalece mo 
żir:ny się różnić to ocen~c~ i poglą­
dach jeśli wy'l'ażonym Jpimom, postu­
lato~ i refleksjom tow11„zyszyć będzie 
intencja społeczne; służby. 

Dalszy ciąg na str. 2 

W roku bieżącym obchodzić bę­
dziemy dwie znaczne rocznice, doty­
czące największej z łódzkich dzielnic 
- Bałut. Rocznicami tymi są: 550-
lecie pierwszej wzmianki o Bałutach, 
oraz 65-lecie włączenia ich w granic• 
miasta Łodzi. 

Mimo że pierwsza historyezma 
wzmianka o Bałutach pocbodzd z ro· 
ku 1430. ślady występowanja osad· 
nictwa na tym obszarze odnoszą się 
do zamierzchłej przeszłości, do okre· 
su zawartego pomiędzy 4500-1800 r. 
pm.e., tj. do młodszej epoki kamie· 
nia. Są to nieliczne znaleziska z te-

. renu Julianowa, ślady po grupach 
ludzkich, zajmujących się gospodarką 
rolniczo-hodowlaną, a więc prowa· 
dzących już osiadły tryb życia. Po· 
dobnie nieliczne odkrycia w Juliano­
wie i Marysinie III pochodzą z wczes­
nej epoki brązu, okresu 1800-1300 r 
p.n.e. 

Ilość śladów występowanda zycia 
osiadłego na obszarze dzisiejszej dziel­
nicy rośnie w kolejnych okresach 

W Gdańsku, 1 września 1980 roku 
wszy>Stko wróciło do normy. Ale to 
już jest inny Gdańsk. Inna tu atmo· 
sfera. Nie ma - jak zwykle jeszcu , 
o tej porze - turystów. Na Dworcu 
Głównym przed kasami nie ma ko· 
lejek. Są za to przed k:oskami „Ru­
chu". Gazety stały się jednym z naj­
bardziej poszukiwanyrh artykułó\11 
pierwszej potrzeby. Znikają z klas· 
ków w ki1kanaście min11t po ich do-

. starczeniu. Ludzie czytaią gazety i za­
wzięcie dyskutują. Wszędzie: w tram­
waju, w pracy, na zebraniach, w 
domu. Sam widziałem, jak młody 

' człowiek, któremu udało się kupii 
„Wieczór Wybrzeża", głośno czyta 1 

kolegom komunikat o rorozumienl\, 
zawaTtym z górnikami na Sląsku . 
Ruszyły stocznie, port, do kraju 

wyruszyły pierwsze . .>0c1ągi z towa· 
rami. W pierwszych dniach września 
posiadacze samochodów mieli jeszcze 
kłopoty z nabyciem benzyny. 3 wrze· 
śnia 1980 roku rozpo::zęła się nauka 
w s?Jkołach podstaw,1wych w całyTI' 
województwie gdańskim i elbląskim. 
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epoce brązu i wczesnym okresie że· 
laza. Z okresów tych pochodzą ślady 
po sporej osadzie odkrytej w Łagiew­
nikach Małych oraz znaleziony na 
Teofilowie podczas prae ziemnych 
skarb ozdób z brązu. Obszar Bałut 
zamieszkały był również w początkach 
naszej ery. Swiadczy o tym odkrycie 
dużego cmentarzyska w Rógach (Ma· 

w . ' 

rysin III}, gdzie znaleziono m.łn. du­
żą ilość narzędzi, broni, ozdób i przed­
miotów codziennego użytku. Drobne 
przedmioty z tego okresu odnalezione 
zostały również w Radogoszczu i Ła­
giewnikach Małych. 

Skromnie natomiast udOikumeinto­
wany jest okres wczesnośredniowiecz• 

• 

W NUMERZE: Polacy 
na Kongresie Histo-

ryków • Między ide-
. ałami a prawdą ży-

CENA 3 ZŁ 

cia li Upadek 9,igan­

ta • Z dziejów Bałut 

Recenzje • . Felie-

tony • Magazynek 

SKĄD SIE JERZE 
Małgorzata Golk'ka rozmawiał1a z groinem pmoown(Jików 

naukowych Un1iwersytetu Łóc;lzki·ego na temat wpływu na­
uki na świadomość społecZJną. Dyskusję tę pubMkujemy 
d~i·ś ·no ł1amach „Odgł·osów", 

. SWIADO.MOść 
SPOtECZNA 

Udział w dyskusji wzięli: doc. dr 
hab. CEZARY JOZ~FlAK :.... kie­
rownik Zakładu Teorii Wzrostu Gos­
podarczego przy Instytucie Ekonomii 
Politycznej, prof. ·dr .lAN LUTY~­
SKI - kierownik Zakładu Metod i 
Technik Badań Społeczr1ych przy In­
stytucie Socjologii, doc. dr BARBA­
RA MEJBAUM - adiu'lkt w Insty„ 
tucie Filozofii oraz doc. dr hab. RY­
SZARD PANASIUK - dyrektor In­
stytutu Filozofii. 

- Proponuję. aby punktem wyjści" 
dla naszej rozmowy i>yla próba zna· 
lezienia odpowiedzi na pytanie: " 
jaki sposób rozwój badań naukowycł' 
i upowszechnienie wymków badań w 
naukach społecznych wpływa na naj­
szerzej rozumianą świadomość spo­
łeczną. 

R. Panasiuk: - Myslę, że dyskusji; 
na ten temat dobrze byłoby zacząć od 
uprzytomnienia sobie, iż to, co po­
tocznie nazyv.ramy świadomością spo­
łeczną jest niezmiernie złożoną mie· 
szaniną rozma<ityoh pnekonań i idel 
z których część pochOdzi z dalszeJ 
lub bliższej p'rzeszłości, część MŚ u­
formowała się pod wpływem wyda· 
rzeń, zachodzących zarówno we 
współczesnej rzeczywistości społecz­
nej, jak i nauce. 

Ludzie na ogół żywiąc określone 
,przekonania, co więcej - kierując 
się nimi w swoim postępowaniu ; 
znajdując w nich racje azasadniające 
określone wybory, w małym tylko 
stopniu poddają je krytycznej reflek­
sji i rozbiorowi. Nie należy się przeto 
dziwić, że tak często spotykamy w 
obiegowych poglądach treści popu­
laryzowane przez naukę, obok prze­
świadczeń irracjonalnych, a nawet 
zw)'kłycfi przesądów. 

Jeśli nawet moglibyśmy optymi· 
stycznie stwierdzić, że w świadomości 
współczesnego człowieka zawiera s1~ 
więcej treści racjonalnych, pochodzą­
cych z popularyzowania osiągnięł 
nauki, niż u jego rodziców i dziad­
ków, marzyłoby się nam, by proce~ 

ny. Pochodzą z niego nielicme, przy­
padkowe :imalezi.ska, główruie ułaµlki 
naczyń, przy czym najweześniejsze 2 
nich (fragment naczynia z VU:-VIII 
w. n.e.) odkryte na terenie Julfanowa. 

Położenie obszaru dzisiejszej Łodzi 
na trudno dostępnej, pokrytej duży­
mi kompleksami eśnymi wyżynie by­
ło przyczyną stosunkowo powolnego 
posuwania się fali osadniczej z pół­
noey. Fala ta przenikała głównie do­
linami rzek Sokołówki i Brzozy - w 
rezultacie powstały (być może już w 
XI wieku), Kały i Radogoszcz oraz 
doliną Bzury, wynikiem czego były 
osady w Łagiewnikach i Modrzewiu 
i znacznie później w Rogach. W wie­
ku XIII osadnictwo dotarło do dolin 

. kolejnych rzek - Bałutki i Łódki, 
nad którymi założo.no osady Bałuty 
i Łodzia. 

Tak więc dzisiejszy obszar dzielnicy 
stanowił teren najwcześniejszego, sta­
łego osadnictwa w granicach <>hecnej 
Łodzi. Chociaż osady te powstały sto­
sunkowo wcześnie, pierwsze wzmianiki 

racjonalizacji świadomości społeczne~ 
przebiegał szybciej niż to się fak­
tycznie dzieje, gdyż jest to warunel<; 
coraz pełniejszego, świadomego ucze­
stnictwai ludzi w życiu społecznym. 

W związku z tym powstaje pyta­
nie, czy za niedostatki w kształto­
waruiu świadomości ;;p·Jtccznej, opc.r­
tej na nauce, możemy obarczyć wiaą 
po prostu popularyzatorów nauki i 
zarzucić im opieszałosć, czy może w 
samej nauce zawarte są treści, które 
niechętnie są asymilnwane przez 
ogól? 

A może w życiu sPołP.cznym, w na­
szej współczesnej nam tormie cywi­
lizacj.i i kultury tkwią -:;akieś mecha­
nizmy, hamujące racjrrnalizację ,;po• 
łecznych przekonać i TJcglądów? 

B. Mejbaum: - Wa.-to sobie uświa­
domić, że przyjmowani~·m informacji, 
w tym także informar:Ji naukowych, 
kieruje skomplikowany mechanizm 
psychologiczny zarówne u jednostek, 
jak i grup społecznych. Zapoznawa­
nie społeczeństwa z na111<owymi wy­
jaśnieniami faktu nie przebiega -
jak to sobie t!zęsto wyobrażamy -
na zasadzie relacji: nadajnik' - nau­
ka i'odbiornik: świadomość społeczna. 
W przyjmowaniu informacji dużą ro­
lę odgrywają em()cje i uczucia po­
wiązane z uznawanymi przekonania­
mi, przekazywanymi drogą tradycji 
i uzyskanymi w codziennym doświad-
czeniu. , 

J. Lutyński: - Istcńne dla naszej 
dyskusji wydaje mi się w,prowadze­
nie przez niektórych 'lOrJologów roz• 
różnienia między opiniami prywatny­
mi i oficjalnymi. Rozbieżność między 
nimi nie jest pożądana, zaś nauka 
może w pewnym stopniu przyczynić 
s•ię do jej zmniejszenia. Opinie pry­
watne to te, które wymieniamy w 
małych grupach, w kręgu rodziny cz;,. 
wśród przyjaciół i najbliższych kole­
gów. Są one zazwyczaj silnie emo• 
cjorialnie ugruntowane, między inny• 

Dalszy ciąg na str. 4 

pisane dotyczące nich odnoszą się do 
okresu znacznie pói-ndejszego. Naj­
wcześniejsza z nich dotyczy ·Rado­
goszcza - 1242, przykładowo nato­
miast odnośnie Łodzi pochodzi z ro­
ku 1332, zaś Bałut z 1430 rOiku. 

W . granLcaeh administracyjnych 
dzisiejszej dzielnicy znajdował sdę 
również zalążek dzisiejszej Łodzi, 
mianowicie wieś Łodzia, która w roku 
1414 podniesiona została przez bisku­
pów włocławskich do rangi miasta 
a w roku 1423 otrzymała właściwy 
przywilej lokacyjny z rąk Władysła­
wa Jagiełły (obecnie Stare Miasto). 
Możliwości rozwoju ośrodka, z uwagi 
na swoje położenie - na słabiej roz­
winiętym gospodarczo pograniczu 
Wielkopolski i Mazowsza - były jed­
nak bardzo ograniczone, toteż mia­
steczko i tereny przyległe, pełniąc 
funkcję lokalnego centrum han<ilowo­
usługowego i rzemieślniczego, utrzy-

Dalszy ciąg na str. 10 
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AKTUALNOSCI 
Dalszy etu ze str. 1 
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Nateźę do tycb. redaktorów, którzy dość rzadko 

wypowiadają się bezPośrednio na t!J.mach „wlas­
nego'' pisma. Może dlatego, źe moi u spólpracow· 
nicy i koledzy z zespolu nie unilca]<ł trudnycn i 
zlożonycn tematów. A może łudzę ,„ę, ae w tym. 
c~ każdego tygodnia oferujemy czytelnikom „Od· 
glos6w". ;est dostatecznie spora czqii~ka osobowości 
i odpowiedzialności redagującego piamo. Nie zdra· 
dzę teź tajemnicy, jeili napiszę kWcri slów o na· 
szych wewnątrzredakcyjnych spraw11ch, bo nie je­
steśmy ;akąś samoistną wysepką, wp„ost przeciw-
nie.„ ~-

Nasza praca nie jest latwa (a komu jest lek1to?), 
a i staramy się czynić wszystko, aby nie ulatwiał 
sobie życia. Brzydzi Tt4J udawanie 1 dzialalnośł 
pozorowana, uniki przed podejmowantem trudnycl> 
tematów i efektowne buszowanie po peryferiach 
rzeczywistości. Rozumiemy swoją służbę publiczną 
jako partneTZY odpowiedzialni za 11owierzonq ro• 
botę. 1 ta odpowiedzialność czasami 1F-st krępują• 
cym gorsetem, ~omtnu;e ta weumęt,·zna, a nur 
trzędnwa cenzura.„ żeby pomóc sprawie, a nie 
zaszkodzić. Tak samo 'bardziej boimy się popall 
w konflikt nie z władzą, ale z wl.asnym sumie~ 
niem; gotowi jesteśmy podjąć każde ryzyko, blł 
nie utracić wiarygodności. . 

W tych gorących dniach kaźdy z tws, stanow~ą­
c„ch w sumie zespół, musieliśmy P"zede wszystkiw 
s~mym sobie odpowiedzieć na wiete pytań.. ralt 
j!lk wszyscy, ale bylo to o wiele t„udnie~sze, ŻE 
działamy przecież na forum publłc1.nym 1 naszE 
osobiste rac;e nie za.wsze muszą iU· "' parze z in.~ 
teTesem nadrzędnym. Podczas jedne; z dy~kust 
stwieTdziliśmy bardziej z ulgą, niż ~atysfakc3ą~ Z" 
gdyby ktoś wymagał pd nas samycll oteny nas~egc 
pisma w ostatnich latach, miesiącach. tygodmach, 
niczego nie musieltbyśmy odwolywat, wstyd~tć s~~ 
za popehtioną nteuczciwośl! htl> zaf1ditzowanie Ni 
oZ'l!aczn to oczywiście, że jesteśmy tak bardzo za 
dowoleni z naszych dokonań, bo P"~eeież mami. 
świadomość, że to ł owo zostało pTzez ~s P?'zemtl­
czane czy potraktowane powierzch.omnie, ze c~a­
sami własnoręcznie zakreślane granicf. kompromisu 
przesuwaly się za daleko. 

Tu zmierzam do o,dskoczenta od wlasnego .po­
dwórka, chociaż chcę pozostać na polu "publika: 
torów". Czytam, na ile to możltwe, ~mększość cza . 
sopism ł gazet f uświadamiant sobie JJT~Wdę 11.1.2 
teraz oczywistą, jaką ;est stwierdz<·"'~· ee, gene· 
rai.nie biorąc, środowisko dzienntk.1rs1oe wspo~: 
gane przez Ludzt nauki i kultury, dnal11czy czy .

6 wet czytelników doraźnie chwytających za P~J!' 
spelnial.o swojq rolę prz~ka~ika M~t„ojów'. ~ą 
i opinii.. społecznych. Jest to ;edMk baTdzi.e3 mo· 
ralne alibi• ntź powód do satysfako1t, gdyż ro~ J~ 
nie byla skuteczna. To znaczy, że decydenci Y t • 
potf.tyr.znego ł gospodarczego nie w11eici.gnęU dos ~ 
tecznie weze.§nie wniosków z zar1w·„oojąeego 8 ę 
wyratnie obrazu sytuacji w kra;u. !Wógłbym w ,JXf'I' 
midscu przytoczyć wiele niezbitvcll dowo d w 
:r:wlaszcza z nkresu dyskusji pTzed vm z;az e~ 
partii, z lamów „Polityktn, ,,życia T tterackłea~„· 
.,Kultury"' Literatury"', ,,Zycia Go~poda,..czeg 
„Tnno1vac;'i":· niektórych periodykórD ·egionaln~: 
R„ecz jednak nie w przypomnientaelt, „a nte i h 
wiliśmy" bo mówili takżt> robotnicy nn zebran ~­
party1nyclt, KSR, dzialacze podczas ł!.orad na -
n11ch szczeblach. z naJwuższymf wt;c7.riłe. T!i.f;~ 
stkie glosy pTzestrogi, są) dy ł l o~ht„d„~t:~a poshtcft 
nieśmiałe czy cząstknwe • zna az Y rotestu 
wsparte silq i determinacją rob„tni'!l'eg3 p ctttśm11 
Dopiero wtedy tmiestallśmy ktuczur 0 rzu po 
e••femizm'!l ł slowa-Hczma.ny, na%1J•1''1.Jąe ;:e~zymu· 
imie'P!.itt Bolesna to świadomość, !e rl.o g oszlo 
iiialo dnjść, acz 1ednocześnie krzepiąca, że d 
TYLKO do tego. 

Tu muszę się odwalać do . przeszfo~rt . Nak'~ do 
r;cneracji ZMP-owskiej, dla której id~ aly •!iz. 
mu stały się wlasnymi do końca i bez res ;. ->w· 
czesny tryb wychowania wpoil w iiu t1'ochę iiaiw· 
ną, acz szlachetną wiarę m.in. w mtll/ICZTte wprost 
rnozliwości nowego ustroju, w samm1tną pomyśl· 
ność społeczeństwa wyzwolonego z ut:•sku kapita~u! 
pcn\stw11 stworzonego przez klasę 01'Jbotniczą i 1e3 
'():ntlę. Chyba nie. zdawaliśmy so'1ie sprawy, me 
tylko my, mlodzi, ale ł starsze pok„\ema) że rewo· 
lu.c;a, zdobycie i utrwalen,te wladzy ludowej, to 
dopiero kamień milowy, początek drogi. Historia, 
aczkolwiek nie bez ofiar, pomogla nam w tym 
dziele, którego granic nie da się "k""-~Hć horylzon· 

, tcm czasowym. I tak samo przek!:ln.o.la nas, że to 
dzieło musi nas kosztować tak wie!e walki, pracy 
i ofiar, że towarzyszyć nam będą wzloty i upadki1 
grofoe zakręty. Myślę, że nie osli:zbilo to nasze1 
wiary U! socjalizm, lecz uczyniło ;ą bardziej reali· 
styczną zwyczajną, świadomą rzer.z:;viistych moż· 
liVJości: To nie moźe być pomniejsze·mtm i nie jest. 

PO I.MIENIU 
'"' 

• 

I nie stanie się nic złego, a wprost przeciwnie, jeśli 
rC>mantyczną wizję socjalizmu zastąpimy koncepc1ą 
pragmatyczną. Zresztą zmusza nas rto tego życie 

Dor:hodZimy więc do dwóch pTzeraźliwie banal· 
nych prawd: że socjalizm• sam się nie zbv.duje, a 
sami musimy go stworzyć, i że jest to cholernie 
trudne, zlożone i skomplikowane i11.11anie, że 1tie 
jest nam latwo teraz i będzie trudno w latach 
następnych. OkTutne banały, ale co nn to poradzić 
kiedy to prawda, o której ani pTZP.z chwilę nie 
można zapomnieć. Czy to zresztą tyt'<•> nasza praw· 
da? A świat. który czyni rozpaczli1vP. wysilki i to 
z miernymi skutkami, aby uzyskać 1aką taką ste­
rownośr. Kiedyś pisalem, że „Polska !lle ;est jal;:ąs 
spokojną , wylączoną enklawą światu••. I nie może 
być, bo nie można uciec pTZed komr·~tkacjami, 1a­
kie niesie współczesna dynamika ur<:fmian i roz 
woju. Można i trzeba je tylko ogram.cza.I! i zwy· 
cięsko zmierzyć się z nimi. A więc twardo wal­
czyć o przetrwa.nie i lepszą przyszłośt. 
Może nam w tym ogromnie po......Oc nazywanit 

rzeczy po imieniu i bezwzględne przestrzeganie ka­
nonu zasad, którego tu nie wymtemę, bo i za 
wcześnie i nie wszystko jeszcze pr.i:~yślane. Ale 
kilka refleksji o różnym stopniu w•attośc1 ciśmr 
się pod pióro. 1 n.te 11ą to my§li tcri pokrzepiettit· 
serc, ale sądzę, że w11nikają z nowych realiów, któ· 

·re uksztaltowaly się w niemalym trudzie i koszto· 
wały tak tołit!,e. 

Myślę, że . os~tnte wydarzenia ~W!Z-yly nas prze· 
de wszystkim realizmu. UdowodnHiś-''Y!.y światu i 
k„mu trzeba to kraju, że . w Polsce me ma alterna­
tywy dla soe;attzmu, roli i miejsca Polski w Euro­
pie, te odpowiedzialność za losy f(r113u twardo 
dzierźy klasa robotnicza i jej kierownicza siła-par­
tia. PaTtia nasza, moja partia, po:JPlnila czy do 
pu.kiła do powstania znanych blędótc. ale podjęta 
dziefo napTawy, m.in. poprzez sam·>k'l'ytycznq oce­
nę . . W tym jest sila i wielkośl! p!l1'1.if. miara je} 
s!użebności wobec narodu i ranga ?dpowiedziaLł!.o· 

ścl za. jego przyszlość. To stwierdzenie ogólne, bo 
od11owiedzialność partii ł każdego jej czlonka to 
oddzietny, złożony problem, który jest sensem co· 
dziennego funkcjonowania kaźdego partyjnego 
ogniwa. 
DZiś możnci stwierdzić z pewnością, że dokonany 

w partii ZWTot nie dotyczyl pryncypww, że iiikt 
nie kwestionował sluszności celów strategicznych 
że to, co nie wyszło, dotyczy pra'ctyki działania 
Nie chcialbym pomniejszać błędów, które dopro 
wadzily do kTyzysu zaufania władza - spoleczeń· 
stwo, do ograniczenia lub zdeformmoonia funlcc11 
różnych stTuktur spolecznych, jak r.p dzialalnośc 
związków zawodowych, rad narodowych, z Sejmem 
w1ącznie. Ponieśliśmy też niemale Mraty z t.ego 
tvtulu i lepiej byloby nie uczyć ~i.ę na błędach 
Ale nieprawdą byłoby twierdzić - r-omijając, żP' 
w minionej dekadzie jako kra; poszl.iśmy daiek.o 
do przodu - że z tych strat t błędów nie będzie 
zysków W przyszlości. Będą na pewno, mimo że 
zbyt wysoko opłacone, jeśli wszyrey zachowamy 
czujną i trwalą pamięć. Tak teź uczy historia, któ­
ra się nie powtarza.. 

• • • 
'.Jeszcze kilka spraw, by powrócM do tytul-u tych 

rozwaźań. Przez cale lata opieralem się jak mo­
glem tzw. propagandzie sukcesu, lansowaneJ 
zwlaszcza przez telewizję. A byly przecież sukcesy, 
które gTzaly · serca i łaskotaly dum.e narodową 
1 dawaliśmy na tych lamach wiel 11< rotnie temu 
wyraz. Ale nadgorliwcy, huraoptymiści, jakby 
wbrew zamierzeniom i logice, pom-.iiejszali spTt.i· 
wę: iP to tak latwo przyszło, a ~chowali głowy 
w piasek;. kiedy zaczęly się pojawiać rysy i pPk· 
nięcta. A, co gorsza, wmawiano tym samym sJjo· 
leczeństwu, że mamy niemal nieograniczone moż­
liwości, rozbudzając nastroje konsumpr.yjne i za· 

- o~trzając apetyty. Za sztuczną euforii: trzeba było 
później zaplacić. Manewr gospodarczy w połowie 
lat sied~mdziestątych, jeśli nie podjętp za późno, 
nie został korisekwentnie przeprowadzony. I nie 
dokonaliśmy wtedy do końca pełnego „achunku su· 
mienia Nie powiedzieliśmy narodowi całej prawriy 

Teraz okazu;e się„ że cała i pełna prawda jest 
nie tylko niezbędna, jak tlen dla Nganizmu, ale 
jest wielką, niczym nie zastąpioną, silą sprawczą. 
To ważna nauka. Potrzeba nam no1»oczesne; tech­
nologii, urządzeń, maszyn, surowców, t,nergii, ale o 
naszym sukcesie zadecyduje przede wnystkinyjed· 
ność narodowego ducha, jego sily moralne;, wza· 
jemne zaufq.nie, uozumienie dziejowe; konieczno· 
śr.! czy nawet poświęcenie w imię 11>1Flkich ,celów. 

Przes:ledlem z inźynierskiej profz;;;i do dzienni· 
karstw11 i wiem, jak wazną sprawq J1<st organiza­
cia pracy, odpowiednie struktury zarządzania, eko­
nc..miczne regulatory, reformy i usp•r&mnienia. Na­
dal jest to sprawa aktualna, z przt?modelowaniem 
cal11ch struktur wlącznie. Ale nie łudźmy się, że 
u.dn nam się opracować jakieś td?tJ\ne systemy, 
klóre w cudowny sposób będą się v.moTegulować 
i oszczędzać nam kłopotów. Nie u.dala się ta sztuka 
na3bardziej Tozwiniętym krajom lcavitalistycznym, 
nie uda i nam, mimo iż wedlug iiaszych prze1la­
nd~ systemowych wiele problemów spolecznych 
latwiei nam będzie Tozwiązal!. Dm 1ednak nie 
w.amy złudzeń, a taka świadomość >noże się stał 
mPocenionym kapitałem, że tyii,:„ i w11lącznie 
Z u d z I e decydują o swoim dobrym Zub złym losie. 
Chcem1; tego dobrego losu i żeb11 Ot> uksztaltować 
na miaTę potrzeb ł ambicji, musimy 1.1utentycznie 
chciel! i móc. A te dtoa warunki zagwarantował 
mu.simy w jedności słów i czynów. Muszą nas w 
t')m wspomagać prawidlowo ustawione ' strzeżon~ 
na co dzień relacje między spoleczeń~twem a slu· 
żebnq mu, ale przy tym silną, sp„riwną i odpo­
w1edztalnq władzą. Zdaliśmy egzamin jako całe 
SP'>!eczef!stwo, teraz każdy musi zdi:zł go jako po­
jP.dy'l.czy czlowiek za swoim warsztatPTn, biurkiem 
w urzędzie, w domu rodzinnym. 

• JERZY WAWRZAK 

Dalszy clu ze str. 1 

„Dziś jeszcze dość trudno jest O• 
garnąć całość procesu, którego jesteś· 
my uczestnikami i świadkami, a tym 
bardziej przewidzieć •111i.zystkie jego 
skutki i konsekwencje, a nawet naj­
bliższe fazy. Trwa on bowiem jeszcze, 
ma swoje przesilenia i powikła.-.la, 
choć wyraźnie kieruje się ku racjo• 
nalnemu rozwiązaniu/ nabrzmiałych 
problemów społeczno-gospodarczych r 
usunięciu niedomagań w życiu spo­
łeczno~lltycznym." 

4 września obl'adowało Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Związków Za· 
wodowych w Gdańsku. W przyjętym 

, postanowieniu stwierdza się między 
innymi, że „tylko dz;ałaniem I jego 
rezultatami można przywrócić prze­
konanie, że związki zawodowe są au· 
tonomiczną i samorządną organidcją 
ludzi pracy, autentyczTtym reprezen· 
tantem ich inte;-esów". 

I jeszcze kilka zdań z tego pos_ta· 
nowienia, bo oddają one istotę to• 
czących się dyskusji: 

„Zgodnie z duchem porozumien,ia. 
zawartego w Gdańsku w dniu 31 
sierpnia br., każdy ma prawo do swo· 
bodnego wyboru przynalP.żności związ· 
kowej. Chodzi jednak o to, by była 
to decyzja świadoma, wywołana ma 
nastrojem chwili, lecz ełt.bokim prze· 
myśleniem proponowanych przez nó„ 
we i dotychczasowe t.wiązki statu· 
tów programów, a także celów i środ· 
ków działania." 

Wszystkim bowiem chodzi o jedno, 
o taki rozwój socjalistycznej demo· 
kracji, aby mógł się liczyć głcs każ­
dego, każda krytyczna uwaga mogła 
być należycie rozwaŻ<ma, aby . nie 
trzeba było w przyszłości uciekać się 
do ostatec:l'lności - do strajku, choć 
prawo do strajku "bętizie ustawowo 
zagwarantowane. 

Różne są sposoby gwarancji, aby 
takle sytuacje się nie (.><„wtórzyły. W 
Szczecinie na przyJdad postanowiono 
powołać mieszaną kom•sję rządowo· 
robotniczą, która będzie czuwała nad , 
realizacją postanowień przyjętych w 
porozumieniu, jakie .:awarto z tam­
tejszym międzyzakładowym komite­
tem st.fajkowym. W Gdańsku taką 
gwarancją ma być działanie nowych, 
samorządnych związków iawodowyeh. 
Ale sprawa nie wydaje się taka pro· 
sta. Musimy się bowiem wszyscy na· 
uczyć liczenia się z argumentami, z 
opinią publiczną, nawet wtedy gdy 
te argumenty I ta opiri'a nie będzie 
w zgodzie z poglądami wyrażanym · 
oficjalnie. Rację - jair to pokazała 
praktyka ostatnich tygodni - ma nie 
tylko ten, kto podejmJie decyzje, kto 
piastuje jakieś stanowisko ł za k:m 
stoi autorytet urzędu czy instytucji, 
ale rację mają równiaż ri, którzy jut 
w Polsce Ludowej nauczyli się my· 
śleć, i dla których so~iallzm oznacza 
również prawo do ich ~dpowledzlal· 
noścl za rezultaty ich macy. 

Wiele się u nas mówiło o odpowie· 
dzialności. Ale odpowiedzialność moż· 
na różnie rozumieć. Na przykład jad:o 

TYDZIEŃ W POLITYCE 
go i snują nieprawdopodobne wizje. 
Oczywiście takle, Jakie śnią się prze­
ciwnikom socjalizmu. Te koła poli­
tyczne, bo przecież prasa jest od­
biciem Ich intencji. chcą wykorzy­
stać wydarzenia w Polsce do utrzy­
mania napięcia w stosunkich mię­
dzynarodowych I osłabienia pozycji 
wspólnoty socjalistycznej • 

wprawdzie, że deklaracjom przed· 
wyborczym wierzyć nie można i 
egzemplifikuje to następują~o: w 
1968 roku R. Nixon wybrany został 
w dużym stopniu dlatego, że przed­
stawiał się jako zdecydowany prze­
ciwnik komunizmu, jednakże kiedy 
zasiadł w Białym Domu zapoczątko· 
wał odprężenie z ZSRR. natomiast 
J. Carter w 1976 r. obiecał wybor­
com redukcję budżetu wojskowego o 
6-7 mld dolarów rocznie, nato· 
miast teraz przechwala się, te w 
ciągu ostatnich trzech lat zwiększył 
wydatki na cele militarne o 10 proc. 
już po względnieniu wskaźnika in· 
flacji. 

Jeszcze niedawno występował w telewizji. M6wił o recepcji beletry­
styki poświęconej Łodzi, m6wił o mieście, kt6remu sam poświęcił 

Politycy i środlt1 masowego prze­
kazu wciąż poświęcają Polsce wiele 
uwagi. Polityczne rozwiązanie kon-

...- fliktu ze strajkującymi na Wybrzeżu 
i w innych częściach kraju, debata 
sejmowa nad expose premiera, w 
którym przedstawiony został zespó! 
działań, zmierza~cych do realizacji 
zgłoszonych postulatów, obrad~ VI 
Plenum KC, na którym wobec choro­
by Edwarda Gierka dokonano wy­
boru nowe~o T sekretarza w osobie 
Stanisława Kani - wszystko to ży­
wo komentowane jest przez naszych 
przyjaciół, ale także Inne stolice e­
uropejskie I pozaeuropejskie. 

Wobec wydarzeń ostatnich tygodni 
w Polsce mamy jednoznaczną w~­
kładnię: robotnicy strajkami wyrazi· 
li swoje niezadowolenie ze wzrostu 
kosztów utrzymania f stanu zaopa· 
trzenia, niezrealizowania w porę 
ich wniosków I po~tulat6.w z kam­
panii przed VTTT Zjazdem PZPR i 
kampanii przedwyborczej. Był t~ 
więc protest przeciwko błędol!' ~ 
zaniedbani,om w realizacji pol1tyk1 
gospndarc-zej I społec-znej. Ale ten 
fakt niezadowolenia 1)r6bowały wy• 
korzvsta~ w celach politycznych dla 
slebl~ sib anbsocJallstyezne, które 
zWłal:zc-za· w GJańsku włączyły się 
w nurt c;trajkowy. 

Tak brzmiącej prawdy nie rozu­
mieją bądź nie chcą zrozumieć nie­
które rozgłośnie zachodnie ezy też 
dzienniki I czasopisma. Podczas, gdy 
wlększośl! z nich wyraża zadowo· 
lenie z drogi rozwiązania konfliktu 
poprzez rozsądne porozumienia mię­
dzy strajkującym! a władzą I słusz­
nie odczytuje Ich treść. Inne · pod­
kładają pod nie zupeł.nie coś Inne-

Jak wiadomo. w RFN USA 
trwają kampanie wyborcze, w pier· 
W9Z;tnl przypadku do Bundestagu, w 
drugim - do Białego Domu. I 
Schmidt I Strauss, I Car.ter, I Rea­
gan odnieśli się we fragmentach 
swoich wystąpień do wydarzeń w 
Polsce. Ale w różny sposób. Schmidt 
na przykład oświadczył, że przyjął 
porozumienia z wielką ulgą, Strauss 
natomiast gotów jest stawiać Polsce 
warunki. 

Nasz' kraj, trzeba to raz jeszcze 
powtórzyć, jest watnym czynnikiem 
stabilizacji pokoju na euro!'ejskim 
kontynencie. Szeroko w świecie zna­
ne są polskie Inicjatywy pokojowe 
i cjt'.lałania, mające na celu z&pew­
nit?nie wc;zystkim narodom bezpie­
czeństwa Komu więc może zależeć 
na podważenu tej pozycji Polski? 
Odpowiedź jest jednoznaczna: tym, 
kt6rzy odrzucają odprężenie między­
narodowe I chcą dalszemu jego roz­
wojowi położyć tamę. 
Złożoności we współczesnym świe­

cie spraw!aią. że polityka zagrani­
czna w toczących się kampimłach 
wyborczych odgrywa poważną rolę. 
Zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
r<:andydaci na prezydenta: Carter, 
Reagan I Anderson chętnie na ten 
temat zabierają ~łos przedsta.wiając­
różne wizje świata . Gorzej. że licy­
tują się pod względem zapewnienia 
dróg „narodowego bezpieczeństwa" . 
czyli mówiąc po prostu kosztów 
zbrojeń. Nawiązując do tego wątku 
komentator Reutera przypomina 

Czy jednak z tych przykładów 
można wyciągnąć wniosek, że nie 
jest ważne, co głoszą kandydaci na 
prezydenta? Niestety - nie. W rze· 
czywlstoścl bowiem I Carter ł Rea· 
gan są rzecznikami twardego kursu 
polityki amerykańskiej. W większym 
stopniu ten ostatni, którego wy.bór 
jak się przypuszcza. oznac-załby wię­
cej konfrontacji I mniej odprężenia 
w stosunkach ze Wschodem, więcej 
wydatków na zbrojenia I mniej ne­
gocjacji. Komentatorzy zachodni. do­
konujący anallży przemówień Rea· 
gana stwierdzają. że widoczna jest 
u niego nostalgia za okre!!lem · nie­
kwestionowanej ,Przewagi USA. 
Włączyliśmy ten temat do prze­

glądu aktualiów międzynarod-0wych 
przede wszy!ltkim dlatego. że i w 
RFN l USA kampanie wybor.:ze na­
bierają rozmachu. a dla proceo;u od· 
prążenla nie jest obojętne. kto bę· 
dzle prezydentem Stanów Zjedno· 
czonych I kanelerzem w Republice 
Federalnej Niemiec. A właśnie w 
minionym tygodniu wszyscy czołowi 
kandydaci w obu krajach zabrali 
~łos, bardziej jeszcze odkrywając 
karty. 

W. SŁAWSKI 

swoje życie. · 
Był właściwie pionierem. Nie brak wprawdze książek poświęconych 

burzliwym dziejom Łodzi, ale dopiero „Dzieje wielkiej kariery" ujęły 
problem tak szeroko, od pra.początków osady nad Lódką po dni po­
przedzające wybuch powstania styczniowego. Była to pozycja, która 
zwr6ciła uwagę opinii publicznej na nasze miasto, rozpoczynając dy· 
skusję o Jego dziejach, tak niesprawiedliwie do tej pory przemilcza­
nych i upraszczanych. Za książkę tę, kt6rą bez przesady można wy· 
mienić jednym tchem obok nieocenionej monografii Oskara Flatta 
„Opis miasta Lodzi pod względem historycznym, statystycznym i prze­
mysłowym". otrzymał nagrodę miasta. Trzeba było przebadać dziesiąt· 
ki źródeł, przekopać sic; przez archiwalia, sprawdzić tysiące danych, 
aby zamknąć je w plastyczny obraz życia codziennego, oddając klimat 
miasta I zwyczaje jego mieszkańców. I tę benedyktyńską pracę Hen· 
ryk Dlnter wykonał zawstydzając- utytułowanych historyków. t.ączył 

HENRYK STANIStAW DINTER 
bowiem w swojej pracy obok kolosalnej wiedzy. dar narracji, ciekawe­
go opowiadania o z pozoru banalnych sprawach, które usystematyzo­
wane tłumaczyły dokonujące się na przestrzeni setek lat procesy dzie-
jowe I społeczne. , 

Ten dar spożytkował z powodzeniem w swoim zbeletryzowanym pa­
miętniku z powstania warszawskiego. Był bowiem nie tylko rzetelnym 
badaczem I popularyzatorem wiedzy, był także, a może przede wszyst­
kim. pisarzem nie pozbawionym artystycznych ambicji. 

Za jo, co robił. nie spodziewał się zapłaty, a jednak jego imię przej· 
dzie do historii . Potwierdziła to jego kolejna książka, także poświęcona 
Łódzi „Spod łódzkich dym6w", stanowiąca ciąg dalszy „Dziejów wiel­
kiej kariery". Zamknął w niej narrację o losach ndasta, które tak uko· 
chał, po dni niemal ostatnie. 

Dziś, kied~ Go zabrakło, musimy z jeszcze większym szacunkiem 
spojrzeć na tak skromny ilościowo, a tak ważki dorobek. Nie z.apomi· 
najmy, ie to. czego dokonał ten skromny doktor historii, wyszło spod 
pióra jednego człowieka. którego pasja przezwyciężyła-wszystkie prze· 
szkody I sprawiła. ie samodzielnie. niemal sartlotniczo, dokonał dzieła, 
jakiego do tej pory nie potrafiły stworzy(? cale zespoły specjalistów. 
Wymagało to na pewno odwagi I samozaparcia, kt6re znalazł w sobie. 
Żegnamy Go dziś z największym 7alem Zostawił po sobie niedokoń· 

. czone prace poświęcone Łodzi, kt6re już nigdy nie zamkną się w 
książkę. Ale chce się wierzyć, że jego przykład zachęci innych, mlod· 
szych, kt6rzy z r6wnym samozaparciem I odwagą podejmą jego trud. 

K. F. 
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ności, zdyscyplinowania, a także so­
lidarności. Ludzie pornagald sobie 
!wzajemnie. Nie zdarzyły się żadne 
rabunki, czy inne wykroczenia. Tylko 
kilkakrotnie miejscowi pijacy próbo­
wali włamać się do sklepów z wód­
ką, jako że tu od 18 s 'erpnia obo· 
wiązywał zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych. Ale im się l to nie 
udało. 

wiemy od dawna. Myś1ę, źe i system 
działania prasy, radia i telewizji, jaki 
obecnie u nas funkcjonuje, też wy­
maga spokojnej i rzec.rowej dyskusji. 1 

Nie od dziś wiadomo, że aby móc 
dyskutować, czuć się partnerem w 
takich dyskusjach, trzeba wiedzieć 
Nie może być partnerstwa w żadnym 
dialogu tam, gdzie jedna strona wi • 
więcej i stąd nabiera pue·konania, że 
wie lepiej. Takie stanowisko w roz­
mowach ze strajkującym! robotnika· 
mi reprezentował między innymi Ta­
deusz Pyka. Nie sprzyniosło to spo­
dziewanych rezultatów. Miejsce Ta­
deusza Pyki zajął wi;:cpremier Mie­
czysław Jagielski. Zdobył on sobie w 
Trójmieście powszechne uznanie, sym­
patię i szacunek. Podszedł do rcz„ 
mów z przedstawicielami MKS z całą 
powagą, szczerością 1 bezpośrednio­
ścią. Wożący go w Gdańsku kierowca 
wyraził żal, źe wicepremier M. Ja­
gielskd „tak rzadko przyjeżdżał do 
nas". Na co wicepremier Jayielskl 
odpowiedział, że nie ilość się liczy, 
ale to, co się właścdwie załatwia. To 

l:)ył trudny dialog nie dlatego, że mó· 
wio.no o trudnych sprawach, że różny 
był pogląd na omawiane sprawy, że 
obie „układające się 5tro.ny" ustępo• 
wały sobie nawzajem, aby dojść do 
porozumienia. Trudność tego dial'Jgil 
polegała zupełnie na czym innym. Po· 
legała ona na tym, że dopiero uczo­
no się takiego dialogu, w którym u-· 
czyły się nie reprezentowane przez 
układających się staMwiska i fu.nk• 
cje, a ai:gumenty. Rację miał ten, 
czyje argumenty byly bardliiej prze• 
konywające. 

Z niepokojem oczekiwałem na wie­
śQI z Łodzi. Gdańszczanie, mieszkań· 

cy Gdyni, Sopotu i' województwa 
gdańskiego słuchali tymczasem na fa­
lach ultrakrótkich pełnych relacji z 
dysikusji toczącej się na posiedzeniach 
komisji rządowej z Międzyzakłado­

wym Komi:tetem Strajkowym. Wszyst­
kie lokalne rozgłośnie - jak wiado­
mo - pracują na falach ultrakrót­
kich i zas'ęg ich nie jest wieLkd. Po­
·dobnie zasięg lokalnej prasy. A był 

to czas, kiedy panował powszechny 
głód informacji, kiedy nakłady ga• 
zet okazały się daleko niewystarcza· 

~dpowiedzialone, bo posłuszne wyko· 
nywan!e decyzji Podjętych bez kon· 
sultacji z tymi, którzy te decyzje maM 
ją wykonywać. W czas11~ trudnych, 9 
chwilami dramatycznych dyskusji 
komisji rządowej z Międzyzakłado· 
wym Komitetem Strajkowym w Gdań­
sku, jeden z członków tEgo komitetu 
mówił o marnotrawstwie panującym 
w budownictwie. Fabryki domów w 
Gdyni i Gdańsku nie ooiągały swojej 
planowanej mocy prod11kcyjnej . . Fa 
bryka domów w Kokoszkach koło 
Gdańska otrzymywałą cement z kil­
kunastu cementowni t6żnej jakości, 
co powodowało straty, w Trójmieście 
jest szczególnie trudna sytuacja mie­
szkaniowa, choć nam Eię w głębi 
kraju wydawało, że Trł>jmiasto jest 
sporym „zagłębiem budowlanym", 
gdzie wśród wznosronych domów 
można dostrzec interesujące rozwią· 
zania architektoniczne. Myślano tu 
nawet o potrzebie wyb11tłowania trze­
ciej fabryki domów. Tymczasem bu· 
dowlani wielekroć sygnalizowali kło­
poty z cementem, z 'IY'loorzystaniem• 
posiadanych możliwoścJ produkcyj­
nych. I nikt ich racji nie brał pod 
uwagę .. Nikt ich nie ~bl.haL To naj­
bardziej denerwowało. A. to też byl 
przykład odpowledzial„.i<>ści. 

Nowoczesna gospodarka wymaga 
szybko podejmowanycn decyzji. So· 
cjalistyczna demokracja V1oymaga, aby 
takie decyzje były. konsultowane, aby 
ich wykonawcy mieli pF.łną świado· 
mość celu i środków, jakimi pósłJża 
się przy ich realizacJl Konsultowa-

jące, bo, że są niewystarczające to 

Albo inny przykład. W Gdańsku -
jak już wspomniałem - jest szcze­
gólnie trudna sytuacja mieszkaniowa 
Publicysta . ,Głosu Wyt>rzeia" podjął 
się więc żmudnej pracy wynalezienia 
tak zwanych podwój'lych mieszkań 
Wiadomo powszechnie, że takie są. 
I nie tylko w Trójmie~ełe. Znalazł on 
ł WY'kazał w publikacj'lr.n na łamach 
„Głosu Wybrzeża" 30l) nodwójnycll 
mieszkań. Wydawało eię , że zyska 
dozgonną wdzięczność władz miasta. 
Poradzono mu jednak, ~by zajął su~ 

innymi sprawami. Wiadomo przecież, 

że wiele było takich iematów. który­
mi lepiej było się nie zajmować. A 
właśnie zajmowanie się nimi wyni­
kało z dobrze pojętej e>dpowied~ial­

ności. 

LISTY DO REDAKCJI . 

, nie zamierzonych decy·iJi opóźnia ich 
podejmowanie, wymaga bowiem cza~ 
su na przemyślenie I przedyskutowa­
nie. O ileż łatwiej ;:>ode:jmować de­
cyzje bez takich opóźnitń, albo uzy­
skując tylko formalne ich konsuito· 
wanie, wyrażające się mechanicznym 
potwierdzeniem ich 1bsznoścl, bez 
niezbędnego czasu na przemyślenie 
A to rodzi przekonanie o narzucaniu 
decyzji, o nieomylności decydujących 
i w takiej atmosferze pracuje się go· 
rzej, mniej wydatnie. I nie o to nam 
chodzi. 

Od kilkunastu dni już jestem na 
Wybrzeżu i zupełnie n:e . wiedziałem, 
co się w tym czasie działo w Lodzi. 
Robotnicy innych ośrodków przemy-

. słowych kraju także solidaryzowali 
się z robotnikami Wybrzeża. 

Zresztą tu, w Gdańsku, ci którzy 
pracowali, jak na przykład piekarz~, 
handlowcy, służba zdrowia, też soli­
daryzowali się ze r.trajkuJącymi 
mieli swoich• przedstawicieli w Mię-
dzyzakładowym Komitecie Strajko­
wym, a pracowali dlatego, aby 
w Trójmieście nie zamarło całkowi· 
cie życie, bo było to konieczne. Załoga 

rafinerii w Gdańsku dostarczała pa­
Mwo do piekarłi, · szpitali, dla pogo~ 
tQwia ratunkowego, i t.ym wszystkim·, 
którym poruszanie się samochodam• 
było potrzebne dla wykonywania ich 
ni~zbędnych obowdązków służbowych. 

Wiele już napisano o tozsądku i 
dyscyplinie strajkujących robotników 
Wybrzeża. Warto może ieszcze pod­
kreślić, że w tych tr•1dnych dniach 
całe społec~eństwo Wybrzeża wyka­
zało wysokie poc~ucie odpowiedzial-

Należę do tych, którym nie 
jest wszystko jedno, w jakim 
ję.z.yiku będzie się mówił>0 na 
tej ziemi za lat trzy-sta, jakie 
sztandary będzie się nosiło i 
ina jakie święta. 
Być może sfąrmułowanie po­

wyższe j~t naiwne, ale dość 
dobrze odzwierciedla stan, któ· 
ry czasem samokrytycznie' na­
zywam - stanem patriotycz­
nej bigocji. 

mi :zależało na tej drugiej iz. 
bie. W końcu jakość parlamen­
tu zależy od zasiadających w 
nim ludzi, a nie od ilości izb. 
Zrozumiałem to dość dawno 
temu. W ogóle nikt z nas nie 
zdaje sobie sprawy, jak wraz z 
realiami życia codziennego 
zmieniła nam się mentalność, 
sposób myślenia, jak poprzesu-

Siła jest 001.viem wówczas 
wartością pozytywną, kiedy 
znane są wszystkie jej zarów­
no dodatnie jak i ujemne sku­
filci. 

W jednej z migawek tele­
wizyjnych usłyszałem wypo­
wiedź: ,,Ndc o nas bez nas" -
i przeb1egł mnie nagły deszcz 
Talk brzmiało bowiem sformu· 

Zanim zdecydowałem się 

wały się punkty cięż'koścf 
spraw ważniejszych i mniej 
ważnych. Cóż dztwnego, byt o­
kreśla świadomość. Nawet naj-
bardZJiej broniąc się przed 
marksistowskim widzeniem 

łowanie jednego ze szlachec· 
kich przywilejów. Być może 
pewna bezwładność myślenia 
przypomniała mi natychmiast 
inne słowa - liberum veto. 
Tak, liberum veto - stJ:ażnidt 

kraju z kryzysu tylko poprzez 
stworzenie nowych związików 
zawodowych i prawa do straj­
ku. Jestem przekonany, że 

zdaje sobie z tego sprawę wię­
kszość załóg, które strajkowa­
ły, jak i w ogóle przytłaczają­
ca większość społeczeństwa. 
Chodzi o t>0, aby nie stracić 
tej świadomości. Chodzi o to, 
aby ogromny wstrząs, który 
przeżył chyba każdy z nas, nie 
poszedł w zapomnienie i aby 
tych najpoważniejszych, straj­
kowych argumentów używać 
wyłącznie dla dobr a publiczme-

złożyć następną osobistą de­
iklarację, zajrzałem do ency­
lklopedil pod hasło - socja­
lizm: „głosi program ziniesie­
nia stosunków społecznych o­
partych na prywatnym włada­
niu środkami produikcji oraz 
postuluje zbudowanie ustroju 
społ. w którym społ. (całko· 
wicie lub częściowo) własność 
podstawowych środków pro· 
dukcji, oddanie ich pod kon­
trolę społeczeństwa i wykorzy· 
stanie w celu racjonalnego za· 
spokojenia jego potrzeb stanie 
się ekon. podstawą zniesienia 
podziałów klasowych i wyzys­
ku człowieka przez człowieka, 
a zarazem zasadniczą prze­
słaqką przemian prowadzących 
do tealizacji zasad sprawiedli­
wości i równości społecznej". 

.PATRIOTYZM o_ NIE mKO StOWO 

Mimo pewnych gramatycz­
nych niejasności w lekkie 
żywcem przepisanym z ency­
!klopedii program mi odpowia· 
da i podpisuję się pod nim. 
Wprawdzie trzydzieści cztery 
lata temu, optując za przemia­
nami gospodarczymi i granicą 
na Odrze i Nysie, jednocześnie 
niechętnie ustosunkowany by­
łem do jednoizbowego parla­
mentu. Wyrażało się to w za­
malow~aniu napiS6w „Trzy 
razy tak" 1 zastępowaniu ich 
mmymi: „Dwa razy tak, raz 
nie". Mój Boże, jakie odległe to 
czasy. Dziś już nie umiałbym 
nawet powiedzieć, dlaczeg0 tak 

świata, w końcu należy u7lnać 
słuszność tej filozofii. Ostatnio 
na przykład przyjąłem już bez 
żadnych wahań tezę o wiodą­
cej roli klasy robotniczej. 
Porzucając hutę nieco ironi­

cznej zadumy nad własną oso­
bowością chciałbym, aby w 
d!llszych moich rozważaniach 
zadźwięczała nuta pewnego 
niepokoju. 
Muszę jednak na początku 

zr;obić kilka zastrzeżeń: 1. nie 
jestem niczyją tubą, 2. niko­
mu się nie sprzedałem, 3. nie 
idę na niczyim pasku, 4. nie 
przemawia przeze mnie zaplu­
ty karzeł reakcji. Wyrażam 
własne niepokoje. 

Otóż, w ostatnim okresie 
wraz z większością Polaików 
doznawałem wielikich wzrusze(1, 
bo jak pisał Józef Sułkowski: · 
„ ... kiedy lub pozna swe prawa, 
jakże olbrzymią stanie się je­
go siła .. " 

· Rację miał napoleoński ka· 
pi1an, ale tu właśnie zaczynają 
się moje niepokoje. 

Żłotej wolności szlachecldej. 
Czasy to odległe, historia po­
dobno się nie powtarza, ale 
warto może sobie przypomnieć, 
że wielkie swobody, nazwijmy 
demokratyczne, chociaż doty­
czyły tylko jednego stanu -
nie wyszły nam w swoim cza· 
sie na zdrowie. Równowaga 
pomiędzy brakiem swobód, a 
ich nadmiarem jest, jak sądzę, 
rzeczą na prawdę trudną. Wy­
padki sierpniowe, zrozumienie 
powagi sytuacji i konieczności 
dogadania się, dają na przy· 
szłość nadzieję, że ta równo­
waga zostanie zachowana, n:ie 
mniej przyszedł trudny dkres. 
Powoli mija patos chwili, 
wracamy do naszych codzien­
nych, szarych kłopotów, ocze­
kiwane i postulowane prze­
miany przebiegają powoli -
bo inaczej przebiegać nie mo­
gą. Ludzie nie potrafili wyzbyć 
się prywaty, ten i ów szaTpie 
nadal d<> siebie, jakby w ogóle 
nic nie zaszło. Większość z 
nas wie, że nie wycłągniemy 

go. Niestety, nie piszę tego z 
nagłej chęci zostania Piotrem 
Skargą. Piszę, bo dotarły do 
mnie wieści niepokojące. Poza 
po.stulatami. które miały przy­
nieść ogóLne roewiązania bo­
lesnych problemów, wdarły się 
i takie, które miały zasięg już 
nie tylko · partykularny, ale 
wręct charakter osobisty. W 
jednym z zaikładów do postu­
latów weszła sprawa rozdziału 
talonów na samochody, w in­
nym - problem usunięcia jed­
nego z kierowników wydzia­
łów, który wprawdzie solidny, 
ale zbyt często wyrzucał z 
pracy ludzi za pijaństwo. W 
tym samym zresztą zakładzie 

snuto marzenia, że nowe związ­
ki odbiorą rozdział premii kie­
rownikom i same będą się tym 
zajmować. 

Nie wchodzę głębiej w słusz­
ność postulatów, które przyto­
czyłem . Być może są słuszne, 
ale to nie ta skala. Prawo do 
strajku to nie nowy telewizor, 
który należy zaraz, za wszelką 

Rozmowy, jakie odbyły się w Stocz• 
ni Gdańskiej są już hi~torią. Czegoś 
jednak w tej najnowszej hi.stori~ 
wszyscy się nauczyliśmy. Teraz cho· 
dzi o to, aby nie zapomnieć tej lek­
cji, aby wyciągnąć z niej właściwe 

wnioski. 

1 września 1980 roku przed .karne• 
rami gdańskiej telewizji wystąpi: 

przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku, Tadeusz Fiszbach, który po~ 

wiedział między innymi: 

„Nowa sytuacja stwarza k!oniecz · 
ność zmiany stylu i metod pracy. 
Na1eży postawić pytanie, czy jesteś· 

my przygotowani do działania w rio· 
wych warunkach, czy potrafimy wy­
zbyć się nawyków, kt'>re ograniczały 
skuteczność naszej pra-:y w minio­
nych okresach, czy potrafimy rozwi­
nąć motywację słuszności naszych 
działań. 

Jestem przekonany I opieram to na: 
licznych przykładach woli działania 

ludzi, że do podjęcia tych zadań je­
steśmy przygotowani. Opieram to 
stwierdzenie na zmajcmrści postaw 
aktywu, który w tych trudnych 
dniach boleśnie.,. przeżywając Istotę : 
przejaw . konfliktu, wiernie stał na: 
pozycjach naszych narodowych i u- . 
strojowych racji, a jednocześnie ucze­
stniczył w wydarzeniach, choć zada· 
nia tego nie ułatwiało mu zmniej• 
szone zaufanie społecieństwa." 

Na Wybrzeżu wszystko wróciło do 
oormy. Pracuje się normalnie, a mo­
że nawet lepiej niż przedtem, co 
wcale nie znaczy, że liej. Trudniej 
nawet„ bo trzeba '.>dr">bić powst.ałe 

w czasie strajku zaległof:ci. I chociaż 

wszygcy tu zdają sobie sprawę z cze­
kających nas trudnośc ' , to przecie; 
czują, że pracuje im się lepiej, bo w 
przełamywaniu tych ~r~19ności liczyć 

się teraz będzie ich zdanie. I to jest 
najistotniejszy czynnik nowej atmo­
sfery, jaka zapanowała nie tylko w 
Gdańsku. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Gdańsk, 5 września 1980 roku. 

cenę uruchomić, aby w domu 
było weselej. Jest to argument 
niesłychanie mocny, ale i nie­
bezpieczny, Trzeba nauczyć się 
nim posługiwać, aby nie wpę­
dzić kraju w jeszcze głębszy 
kryzys. Już sama potencjalna 
możliwość strajku jest dosta­
tecznie silnym argumentem. 
Ważne jest, aby świadomość 
swobód obywatelskich nie u­
derzyła ludziom do głowy. Pq-
zwólmy rządowi rządzić, do-
łóżmy wszelkich stra1'1, aby 
przywrócone zostało zaufanie 
robotników do personelu tech­
nicznego i odwrotnie. Nie licz­
my, że stanie się lepiej z dnia 
na dzień, zmiany w struktu­
rze zarządzania gospodariką 
wprowadzajmy z głębokim na­
mysłem, tak, aby na pewno 
było lepiej, a nie tylko inac:zej. 
Polska nie może być chylącym 
się ku upadkowi krajem boga­
tych ludzi. Płyniemy wszyscy 
na jednym okręcie. Istnieje w 

, żeglarstwie zawołanie, kiedy 
jest bardzo źle: ' wszystkie rę­
ce na pakład! Może jeszcze nie 
czas na tak dramatyczne o­
.krzyki, ale na pewno czas na 
t:o, abyśmy uporządkowali na· 
S>Zą gospodarkę i aby nie stuła 
się ona muzeum nowoczesnej 
techniki, co łacno może nastą­
pić, jeżeli nie uruchomimy 
wszystkieg>0 tego, cośmy w o- ; 
statnich latach nasprowadzali 
w zawrotnym tempie i co -
jeśli/ nie zostanie uruchomione 
- . stanie się drwiną ze zdro­
wego rozsądku, jako że, aby 
to kupić, dosłownie odejmowa­
liśmy sobie od ust. Nie negu­
ję , że drobne ludzkie ·sprawy 
powiny zostać załatwione, ale, 
na Boga. nie strzelajmy z ar­
mat do komarów na ścianach, 
bo się chałupa zawali. Wyglą­
da na to że ludzie boją się, 
aby o nich nie zapomniano w 
tym ogólnopodsldm podziale 

majątku narodowego, którego, 
jak na razie, do podziału nie 
ll).a. Postulaty podwyżek, chęć 
dostateczniejszego życia sama· 
w sobie nie jest zdrożna 
ale za co to? 

Na tej maszynie nie napisa­
łem jeszcze dwustu stron, a 
już ma defekty, obok stoi ra­
dio ze znakiem jak>0ści, które 
nie po.siadało - mim>0 że po­
winno "';"" zakresu fal średnich. 

Pow1eazmy, że przez pewien 
czas jeszcze więkswść ludzi 
będzie lepi.ej pracowała niż w 
latach poprzednich tylko dla­
tego, że po sierpniowym 
wstrząsde wyszła na powierz­
chnię zwykła ludzka moral­
ność, nie mniej jeśli nie prze­
prowadzimy takich reform, aby 
za dobrą pracę płacono dobrze, 
a za złą źle, nigdy się niczego 
nie dorobimy; należy bardzo 
uważać, aby ludzie źle pracu­
jący, nadużywając zwiększo­
nych swobód demokratycznych, 
nam w tym nie przeszkodzili. 
Ktoś musi nad tym czuwać i 
to od zaraz. Dziś ze wszystkich 
stron wyciągają się do nas po­
mocne ·ręce, aby przyczynić się 

do wyjścia z impasu - sądzę, 
że jest to wielka nasza szansa. 
Jeśli jej nie wykorzystamy, 
Polska stanie się żebrakiem 
Europy, albo i świata. 

Pamiętajmy jedno. Nikomu 
nie wolrio robić z ojczyzny 
prywatnego folwarku dla sie­
bie i swojej rodziny. 
Pracując źle, żądając coraz 

więcej, możemy zahamować 

proces odnowy, możemy roz­
trwonić majątek narodowy. 

Nie oddawajmy ojczyzny na 
licytację. 

ANDRZEJ WILCZKOWSKI 
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m.l dlatego, że przynajmniej częścio­
wo oparte są na doświadczeniu włas­
nym i osób bliskich. Dużą rolę w kh 
formułowaniu pełni także pogłoska ' 
protka. Opinie oficjalne wypowiada 
się publicznie, na zebraniach, głoszo­
ne są również przez śroaki masowego 
przekazu, przez nauczycieli w szkole. 

- Jakże często z takimi posta.wa­
mi spotykamy się w praktyce dzien­
nikarskiej. Zdarza się, że podczas roz­
mów z dziennikarzami, przv wyraża­
niu pewnych opinii i 1:oglądów, na.si 
rozmówcy zaznaczają: „ale to nie do 
publikacji". Podobnie podczas zebra.n 
słyszymy: „to nie do protokołu". 

J. Lutyński: - Otóż to. Między tY · 
mi opiniami występują często różm­
ce, a także sprzeczmoścl, nawet, kie­
dy wypowiadają je ~1 pami ludzie 
Dzieje się tak zwłaszcza, kiedy ofi­
cjalny obraz rzeczywistości społecz­
nej jest ,jak u nas, jednoznaczny, ' 
wyraźnie zafałszowany. Akcentuje się 
jego znaczenie, a publicme jego kwe 
stionowanie. jest niemotliwe lub po 
ciąga za sobą sankcje. Takie podwój 
ne opinie występują często w spra­
wach ekonomicznych, •połecznych, w 
odniesieniu do najnowszej historii, nie 
mówiąc już o polityce. Na przykład· 
pisze się u nas w prasie, mówi w 
telewizji o społecznej równości, o 
tym, iż ten postulat jest u pas ·w 
maksymalnym stopni u rnalizowany, ·a 
w każdym razie, iż świadomie i kon 
sekwentnie dąży się do iego realiza· 
cji. Natomiast w opiniach wypowia­
danych prywatnie ak;:entuje się rolli 
!Protekcji, przywileju, a także nie­
równość szans, których źródłem jes• 
pieniądz, ro.in. przy przyjmowaniu 
na studia wyższe. To samo dotyczy 
spraw lecznictwa, ~lityki awanso­
wania, przyznawania iagród oraz in­
nych śwdadczonych dóbr. 

Z faktu istnienia różnic między 
prywatnymi i oficjalnymi opiniami 
nie należy wyciągać wniosków, iż je­
dne z nich. są zawsze prawdziwe i 

słuszne, a inne błędne iub niesłuszne. 
Tak więc na pewno przesadzone są 
wypowiadane częstg prywatne opiniP 
o roli protekcji czy nawet pieniędzy 
przy przyjmowaniu 11a studia. Jed· 
nocześnie zaś niewątpliwie błędnym 
jest głoszony oficjalny oogląd o tym 
iż odstępstwa od zasad równości, 
właściwych dla nasz~go etapu roz­
woju, jeśli w ogóle występują, mają 
jedynie sporadyczny -:harakter, że są 
to właśnie odstępstwa, które s1e 
zwalcza, ponieważ znaczenie różnego 
rodzaju przywilejów w naszym spo­
łeczeństwie w ostatnich latach nie­
wątpliwie wzrosło. 

Jednak niezależnie od tego, które 
konkretne opinie - prywatne czy 
oficjalne - są słuszne, niesłyc!łanie 
ważny jest sam fakt ich rozbieżności. 
Ważny jest i z punktu widzenia mo­
ralnego, wychowawczego i prcholo­
gicznego, a także politycznego i eko­
nomicznego. Człowiek, który mówi co 
innego „na pokaz", a to innego w 
swoim grónie - w zależności od sy­
tuacji, nie może być c-złowiekiem o 
:z;integrowanej i społeczn'e wartościo­
wej osobowości. Będzie wewnętrznie 
rozdarty, lub, co zdarza się częściej. 
obłudny, zakłamany, rJ.iejednokrotnie 
cyniczny, a w istocie obojętny wobec 
istotnych spraw społe~znych, oo tet 
zdarza się najczęściej. -

Rozbieżności 9pinii prywatnych 
oficjalnych mają także wpływ na po­
stawy pracowników. Jf'.śli oficjalna 
opinia głosi, iż nagrad.zani najwyżej 
są ci, co najlepiej pracują, a pry­
watnie pracownik jest przekonany o 
tym, iż otrzymanie wysokiego wyna­
grodzenia czy nagrody zależy od cze­
goś innego, to z jakiej racji ~a. pra­
cować lepiej? Czy nde słuszmeJ by­
łoby postarać się o to. aby wejść do 
grona uprzywilejowanych? Ta~ie r~­
zumowanie przeprowa:falć moze kaz­
dy, bez względu na wykonywany za­
wód. 

- W ten sposób w or11stej linii do­
prowadzamy do demoralizacji społe­
czeństwa. 

J. Lutyń~ki: - RozbłP.żnośoi, o któ­
rych mowa, sprzyjają w końcu za· 
chowani.om destrukcyj11ym w sytua- . 
cjach kryzysowych, .::hyba . że ~opi~­
ro wówczas będą mogły u1awruć s1e 
inne społecznie uznawane opinie i 
autorytety, które nawią711ją do ~g~ą­
dów prywatnych, i które suge~uJą J~­
kieś konstruktywne rozw1ązan1e. 
Rzecz jednak w tym. at-y do tak;ch 
sytuadi nie doprowadzać, a więc i ?J 
tym, aby nie dopuszczać do za~a.dm: 
czych rozbieżności m1ędzy. opm1am1 
prywatnymi i oficjalnym' . Pewną ro­
lę może tutaj spełniiić i i:iauka 
zwłaszcza szeroko poj~te nauki spo­
łeczne i popularyzacja \Vyników icli 
badań. Oddziaływanie nauk społecz· 
nych w omawianym zakresie powin-
110 być dwojakie: mogą one wpływać 
na opinie oficjalne. jak 1 na prywat­
ne prowadząc do ich 7.bliżenia. Ba­
daJąc społeczną rzeczy1~nstość mogą 
wpływać na jej oficjalny <Jbraz. Obraz 
taki, poddany kontroli obiektywnego, 
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empirycznego badania, ulegnie zmia­
nie, stanie się mniej jednoznaczny 
bardl'Jiej złożony, bogaty w elementy 
dotychczas w nim nie 1•względniane 
lub traktowane marginesowo. Taki 
obraz szeroko pojętej społecznej rze­
czywistoś'ci będzie bli;tszy opiniom 
prywatnym, opa·rtym ,priynajmniej w 
części na własnym doświadczeniu lu· 
dzi, którzy takie opinie podz:ielają 
Jednocześnie obraz ten, oparty na 
badaniach a nie wydedukowany z 
doktryny, będzie mógł oddziaływać 
na te opinie, częściowo je modyfiku­
jąc. Prace naukowe ma4ą t<i do sie­
bie, że uzasadniają gł-cszone przeL 
siebie sądy. W ten sposób mogą od­
działywać na szersze kręgi odbior­
ców, a także czytelników. Oczywiście 
mam tu na myśli prace o ambicjach 
popularyzatorskich. Aby prace takie 
z dziedziny nauk społecznych mogły 
rzeczywiście wpłynąć Pa świadomość 
społeczną, powinny w i:posób nieskrę-

LJJC&!Z&i 

czym pracują owe zespoły specjali­
stów, czy prezentowane są tam kon­
trowersyjne koncepcje · jakie. NIE: 
wiadomo nawet czy niektóre zespoły 
w ogóle jeszcze się zbierają. 

Eni.gmatyczne informacje mają 
sprawić wrażenie, że zespoły specja­
listów, spokojnie pracując, dochodza 
do uz:godnion~ch wnioskfw, na któ­
rych oparte zostają wszystkiie ważpt: 
decyzje dotycuące- gosµvdarki. Tylko 
nieliczni wiedzą, że taka sielanka nir 
ist·nieje. Ogromne rzesze czytelników 
prasy, telewidzów i shchaczy radia, 
nie wiedzą o tym. Wi~Ju z nich, zży­
mając się na trudnośri gospodarcze, 
zaczyna więc wątpić w sensowność 
twierdzeń ekonomii. 

Ułomności informacji utrudniają 
także poszerza-nie horyzontów myślo­
wych ludzi drogą popularrzacji nau­
ktl. Popularyzacja wied;y eko'homicz-

A ; 

pracy niż płac. Przed paru laty zno­
wu pojawiły się próby teg,o rodzaju 
Szczególnie charaktery'1tycma była 
jedna z nich. Otóż wszyscy wiemy; że 
dochód narodowy dzieli się na kon­
sumpcję i - lekko uproszczając spra­
wę - na dnwestycje. Jeśli więc w 
danym czasie przeznaczymy więcej na 
spozycie, to mniej zarinwestujemy. 
Albo inaczej: jeśli spożycie rośnie 
szybciej niż dochód narodowy, to in­
westycje muszą rosnąć wolniej od 
niego. W tym sensie eko.nomiiści mó­
wią, że w krótkim oKresie istnieje 
sprzeczność między ko'lsumpcją a in­
westycjami. Jest to prawda bą.nalna 
ale zachowuje ważność tylko wtedy, 
gdy dl'Jieli się jedynie' to. co zostaj > 
wytworzone. W latach siedemdziesią­
tych zaczęliśmy jedrfak zaciągać kre· 
dyty zagraniczne, mowa więc byłil 
dzielić więcej niż prod1f1towano. I oto 
w 1972 roku ukazał się w jednym 1 

.czasopism artykuł, którego autor 

Swladorność - termin psychologiczniV. nlejedn.oll· 
cle rozumiany I definiowany, W najszerszym zna• 
czenju, dotyczącym również zwierząt, 1·ozu:nlany 
jako stam czuwania, przytomności, warunek pełnej 
orientacji w tym, co się dzieje. 

wego, składających Się na spMób m~Ien!a l kultu· 
rę umysłową tege społeczeństwa; obejmuje więc za· 
równo postawy, poglądy I opLnle ludzi oratZ wlaśd· 
woścl układu psycho!.>gicznego różnych grup spale· 
cznych, klas I warstw danego społeczeństwa, Jalc J 
historycznie przez nie wytworzone i zinstytucjona­
lizowane formy życia s-połecznego (Ideologie spolecz· 
ne, polityczne, prawo. moralność, nauka, sztuka. fi• 
lozofta. Itp.). Różne formy świadomości społecznej w 
różny sposób odzwierciedlają rzeczywlsl-Ość. Różno­
rodność tego odbicia jest uwarunkowana bc-gac•wem 
aspektów rzeczywistości. z którym I styka się czło­
wiek w swej działalności praktycznej, psychologtoo 
nej .I społecznej oraz swoistością wtórnego oddziały­
wania na warunki bytu spoleC2lllego, poszczególnych 
form świadomości społecz.nej. 

Swlad-Omość społeczna termin wprowadzony 
pr2ez MaI'ksa W ,;Przyczynku do krytyki t'konomiJ 
politycznej" (1859) na bznaczenle całokształtu treści 
życia duchowego, Idei i poglądów - wspólnych dla 
całych grup, klas, społeczeństw, wyznaczanych przeu 
kh byt społeczny I spełniających określone funkcje 
społeczne. W1! współczesnej literaturze marksistow­
skiej termin SWIADOMOSĆ używany jest w szerszym 
i wyższym znaczeniu. W szerszym znaczeniu oznacza 
on całokształt charakterystycznych dla danego spale· 
czeństwa w danej epoce treści i form życia ducho· 

powany udostępniać wyniki badań, 
nie zaś - jak się częsfo zdarza -
przedstawiać. oficjalny cbraz rzeczy­
wistości, którego fragmE'nty ilustruje 
się danymi empirycznymi, nieraz 
bez oceny .; ich wartości, a nawet o­
kreślenia proweniencji. 

J. Józefiak: - Osobiście_ nie jestem 
przekonany, czy poprzez popularyza­
cję nauki osiągniemy ten stopień 
zbliże-nda, który nas interesuje. 

Ze względu na mój zawód, mogę 
się wypowiedzieć w .:;prawie wpływu 
nauk ekonomicznych r..a społeczną 
znajomość zagadnień go~podarczych 
na społeczne opinie w tym zakresie 
Osobiście oceniam ten wpływ jako 
mierny z różnych powodów. 

Opinie ludzi o gospodarce kształtu­
ją się przede wszystkim pod wpły­
wem ooobistych doświadczeń i bieżą­
cych obserwacji. Nauki ekonomiczne 
mogłyby wpływać na te opinie dwie · 
ma drogami. Pośrednio, jeśliby miały 
one wpływ na to co dzieje się w go · 
spodarce. ~ezpośredpio zaś drogą po­
pularyzacji wiedzy na11kowej, ułat· 
wiającej rozumienie ..vspółzależnośc. 
występujących w gospo:iarce oraz da· 
jącej podstawy do racjonalnej oceny 
polityki gospodarczej i ~ystemu pla­
nowania i zarządzania. Otóż nieza · 
dowalający jest zarówno pośredni jatt 
i bezpośredni wpływ Pauk ekono­
micznych na społeczną świadomość 
zagadnień gospodarczych. 

Opinia publiczna wie bardzo małv 
o tym w jakim stopniu polityka go­
spodarcza I funkcjonowanie orgańiz­
mu gospodarczegp opa:-tP. są na nau · 
kowych podstawach, a k1 ążące na ten 
temat opinie są często skrzywio~e. 
Wynika to ze sposobu rdormowama, 
który jest ogólnikowy, pe'en prze­
milczeń i usypiający. W;adomo np., 
że w ostatnich lata.:h pcwoływano 
wiele rad naukowych. zespołów do· 
radczych i komisji eltspertów, do 
różnych spraw gospo•hrczych i na 
różnych szczeblach zarządzania. Na· 
tomiast do szerokiego ogółu nie do· 
cierają informacje o tym jak i nad 

nej pow.i!l'lna pomagać nieekonomi­
stom w rozumieniu tego co dzieje się 
w realnej gospodarce. Dvdaktyka za­
mfonia się jednak w ~cholastykę, je­
śli nie są ogłaszane dane o gospo­
darce, które można by porównywać, 
analizować i oceniać, albc gdy dane 
są niepełne lub nieporow.;iywalne. Np. 
nauczanie na szeroką skalę tego ja­
kie powinny być stos'lwane kryteria 
racjonalności polityki inwestycyjnej 
bez możliwości skonfrontowania ty~h 
wskazań z nakładami i efektami kon­
kretnych inwestycji, zwłaszcza tych 
wiodących, jes-t działalnością dosyć 
jałową. Jest ona dla 'J:ibiorców trud­
na, bo zbyt abstrakcyjna. Gdy już te 
trudności pokonają, to nie mogą spo­
żytkować otrzymanej wiedzy. W re· 
zultacie edukacja eko•1omlczna me 
wpływa w stopniu istotnym na spo­
sób myślenia e-dukowanych. 

Nie chcę sprawiać wrażenia, te 
nauki ekonomiczne słabo wpływaJą 
na świadomość społeczną tylko z po­
wodu złej informacji o gospodarce i 
o oddziaływaniu nauki Pa nią. Sam' 
ekonomiści także nie Sfo\ bez winy. 
Zwłaszcza ci, którzy bezkrytycznie 
propagują bieżącą politykę gospod·ar­
czą, a nawet każde posunięcie rządu. 
Wypada mi przyjąć załcżenie, że nie 
są oni świadomi tego, te inni, którzy 
się z nimi nie zgadzają, nie mają 
takich samych szans gl<Jszenia swoich 
opinii. W każdym razie czytelnicy i 
słuchacze zapoznają się z jednostron­
ną argumentacją l do ~l\odzą do jed­
nostronnych, a więc ni~('.lrawdziwych 
ocen rzeczywistości gospc><iarczej. 

W krańcowych przypadkach uza­
sadnianie słuszności 'lieżącej polityki 
gospodarczej, które inakomlcie roz­
szerza możliwości publicznych wypo­
wiedzi, prowadzi do formułowania 
niedojrzałych naukowo uogólnień, 
które nie ostałyby się w otwartej 
dyskusji. Przykładów takich w eko­
nomii jest, niestety, si)()ro. Można tu 
przypomnieć tzw. prawo szybszego 
wzrostu produkcji środków wytwór­
czych niż dóbr konsumpcyjnych, albo 
niejako symetryczne do niego tzw. 
prawo szybszego wzrostu wydajnośc 

stwierdził, że sprzecznośc między kon­
sumpcją a. inwestycjarnj jest burżua­
zyjnym przesądem, który powinien 
być wyrzucony z podręcznik_ów. Do­
wodem słuszności tego zarzutu mia1 

być fakt, że mimo batdzo szybkiego 
wzrostu inwestycji, w1.rnst konsump­
cji nie tylko nie uległ zahamowaniu, 

_ ale został przyspieszony. Autor nir 
wspomniał jednak o tym, że w tym 
czasie gospodarka zaczęła się zadłu­
żać. I nie ostrzegł, że odrzucony 
„przesąd" wróci wkrótce jako nama­
calna prawda. 

Publikowanie jednostronny-ch po­
glądów nie musi być społecznie szkod­
liwe. Swiadomość społerzna doz.naje 
uszczerbku dopiero wówczas, gdy jest 
to jednostronność zaprogramowana, a 
więc gdy brak jest otwartych dysku­
sji między różnymi .,szkołami" my­
ślenia. 

- Nie zapominajmy o tym, Iż za.· 
kłócenia na linii: nauka - świado­

mość społeczna dostrz„ga.no już daw­
no. 

B. Mejbaum: - Oczywiście, wyjaś­
nianiem zakłóceń międ~y nadawaniell' 
informa.cji naukowej a jej społecznym 
odbiorem zajmowało ,tę wielu uczo­
nych. Można je prólY>wać wyjaśnił' 
przy pomocy marksowskiego pojęcia 
„fałszywej świadomości' Marks prze; 
tzw. fałszywą świadorndć rozumia 1 

zespół poglądów zniekształcających i 
wyjaśniających nieadeltwatnie różne 
zjawiska, często sprzeczne z -twier­
dzeniami nauki. 

Dość trywialnym przykładem może 
być tutaj opór opinii e11ropejskiej w 
XIX wieku wobec teorii Darwina, a 
takte wobec teorii M:,irksa o histo­
rycznym a nie naturall'lym i wiecz­
nym charakterze własności prywat­
nei. Materializm histor:vc:my tłuma­
czy tego typu pojawienje się I trwa­
nie fałszywej świadomc>ści socjolo­
gicznej. Zajmowanie przei grupy spo­
łeczne określonego m iejsca w społe­
czeństwie niejako wym:.isza przyjmo­
wanie do świadomości poglądów 

funkcjonalnych dla trwania tych 
grup. 

- Nie brak też wyjaśnień na.tur7 
psychologicznej. 

B. Mejbaum: - Spotykamy taki! 
wyjaśnienia. Na przykład amerykań· 
ski psycholog społecny, Festinger, 
próbuje to czynić przy Pomocy pąję· 
cia dysonansu poznaw-::zr;go. Festin• 
ger nazywa dysonansem poznawczym 
niezgodność przyjmowanych przeko­
nać (jedno przekoname przeczy po• 
średnio lub bezpośred•1'0 drugiemu). 
Otóż człowiek, przyjm11Jąc nowe i·n~ 
formacje, w tym także uaukowe wy• 
jąśnienia fa.k·tów, na ogół znajduje się 
w sytuacji dysonansu i;,oznawczego. 
Sytuację tę odczuwa jako przykrą j 
dąży do usunięcia owej dysllarmonii 
między przekonaniami. Może na 
przykład odrzucić doty<..hczasowy po­
gląd, czy szukać dodatkowych stwier­
dzeń, które zmniejszą tm dysonans. 

Oczywiście jest niedobrze, jeś,i 

większe grupy społeczne pozostają 

stale w stanie dysonamu poznawcze­
_go. Rodzi to niestabilnosć świadomo­

ści społecznej, ujawniającej się w 
rozbieżnościach opiJ!lii i u•trudnia roz• 
powszechnianie naukowych przeko­
nań, a przede wszystkim postawy 
naukowego krytycyzmu. 

- Wracając do popularyzacji nau­
ki, czy rzeczywiście mamy tak mało 
możliwości przekazywania społeczeń· 
stwu informacji nauko1~· ych? 

C. Józefiak: - Niestety nie zaw­
sze podejmowane tematy' pozostają 
w rozsądnym zwdązku z zapotnebo­
waniem społecznym. Siwego czasu 
Daniel Passent wyśmiał w ,Polityce" 
wiadomość, że warszawski' oddział 
Polskiego Towarzystwa E.konomiczne­
go przedyskutował sprawę emblema­
tu Towarzystwa. Nie t:rudno się do­
myślić jak ta wiadomość podniosła 
prestiż ekonomistów w oczach czy­
telników, zwłas:ocza je51i skonfronto­
wali oni emblematowe z.martwienia 
z sytuacją gospodarczą. 

Wiąże się to ze sprawą ogólniejszą. 
Chodz> o postawy, jakie prezentuJą 
ludzie nauki w różnrh ' okoliczno­
ściach. Wracam w zwi~zku z tym do 
pośredniego oddziaływania ekonomi­
stów na świadomość s~i-ileczną, tj. do 
ich wpływu na gospo:ic;rl<ę. Jest jas­
ne, że wpływu tego 111e można mie• 
rzyć ani liczbą komnj1 ekspertów, 

_ ani rangą naukową ioradców. Jed­
nym z ·warunków wpływania eks­
pertów na gospodarkę Jf:st ich zdol • 
ność do pnedstawian'a swoich nie­
zależnych opinii. Nie7..ależnych od 
wszelkich pozanaukowych motywów 
Niełatwo jest o takie postawy, gdy 
eksperci pełnią swe funkcje tylko w 
zaciiszu gabinetów, sam na sam 1 

przedstawicielami władzy. Byłoby 
inaczej gdyby obowiąL:ywała jawność 
opinii i rad poszczególnych specjali­
stów. W takim przypaaku ich kon­
cepcje musiałyby być p1,blicznie bro­
nione, gdyż na pewno spotykałyby 
się z krytyką środowisk naukowych 
Wychodziłoby to na dcbre i na..ic~ 
i gospodarce i świadomości społecz­
nej. 

. Trzeba jednak wspomnieć przynaj­
mniej o jes:ocze jednym warunku od­
dziiaływania nauki .1a gospodarkę 
Musi mianowicie ista1eć skłonnośt 
polityków gospodarczych do uwzględ­
niania w swych decy tjach rad eks- , 
pertów lub publicznego wyjaśniania 
powodów odrzucania !v1.h rad. Cho­
dzi oczywiście nie o taka skłonność, 
która wynika z indywid11alnych cech 
osobowościowych polityków, lecz o 
taką, którą narzucić •noże demokra­
tyczny tryb podejmowania decyzj' 
gospodarczych. Moim 7.daniem jesteś­
my daleko od spełni~Tl>ia tych wa­
r\.llllków. 

- Wraz ze wzrostem i;oziomu wy-
, kształcenia. społeczeństwa, a przede 

wszystkim świadomości społeczne.i 
będą rosnąć jego wymagania wobeC' 
nauk i mnożyć się zna.ki za.pytania. 
Czy owo przekazywa1>lr informacji 
naukowych społeczeństwu I kształto­
wanie poprzez nie świ.,.fłomoścl spo~ 
łecznej nie będzie wyrn10galo znale· 
zienia całkiem nowych formuł? 

R. Panasiuk: - Oozywlśoie. Musi­
my sobie zdawać spraV1>ę z tego, P 
z rozwoju samej nauki wypływa wie-
le kontrowersyjnych prohlemów (niP 
zawsze optymistycznych). na któr" 
nie sposób-odpowiedz'et: tak lub nic 
Takich zawiłofoi dostar~iają na przy­
kład badania z dl'Jiedzi.ny demografi!, 
inżynierii genetycznej. śrrdowiska na­
turalnego, a także w<ipółczesne ba-

/ dania w _naukach spo•P.cznych ora.> 
w fizyce i chemii. Nillwątpliwie, po· 
pularyzacja osiągnięć naukowych 1 
przekazywanie opinii naukowych spo­
łeczeństwu zmniejszyłyby znacznie 
rozdźwięk między opiniami prywat• 
nymi i oficjalnym.i. o czym tu mó· 
wiliśmy, wymagać będzie całkiem no­
wych metod. Nie sądzę ;P.dnak. abyś­
my potrafili znaleźć Je już dzisiaj. 

Dyskusję opracowała na podstawie 
stenogramu z listopada 1978 roku 

MAŁGORZATA GOLICK/\ 



- Co pan dziś kosi? ' 

- Grykę. 

..- Można tam weJśó na góręt 

- Proszęt Po kole i na stop1niel 

„ - Wysoko! I huczy tu a panat 

- Można się przyzwyczaić. Mimo hałasu słuch 
mam wyczulony. Wyłapuję najmniejszy zgrzyt 
w maszynie. Od razq wiem, że coś nie gra. 

- Z tej wysokości widać każdy kamień. 

- Bo gryka licha. Zapowiadała się ładnie, ale 
przyszły ·deszcze, nie było zapylenia, a potem 
podgniła. W tycie, gęstym 1 powichrzonym, ka­
mienia się n'ie wypatrzy. 

- Zająca da się upolować? 

- Uciekają! Prędzej trafiłby na śpiącego pi-
jaka. Ale nie daj Boże ... 

- Od dawna pracuje pan na „Bizqnie-Super"T · 

- Nie pamiętam. A w ogóle to na kombaj-
nie od siedmiu lat. 

- No, to jest pan dobry! 

- Bo ja wdem? Nie powiem, mam trochę do-
świadczenia. Ale żebym był taki dobry? 

- To pan Jest albo skromny, albo mało roz• 
Dl0\1VJly, ~ 

,_ Dlaczego. Może.my pogadać. 

- Słyszałem, ie jest pan nasiep11zy w woje­
wództwie. 

- No, raz byłem pierwszy. lnnego roku za-
jąłem dcr\,lgie miejsce, a raz trzecie. ' 

- I co pan za to miał? 

- Coś tam było, nawet jalkieś odznaczenie. 
Nie przywiązuję do tego wagi. Nde robię dla 
C)dzinaczeil. 

- Z zamllowania? 

- Jasne! Trzeba się urodzić na wsi l lubić 
tę pracę. 

- A Jak można 1osta6 kombaJnistą? 

,_ Wy&tarczy ukończy~ kurs. 

- Długo to trwa / 

.._ Chyba ze dwa tygodnie. 

- I to wystarczy, żeby pojechać na komba.f• 
nie do żniw? 

- Powinno wystarczyć. 

- To pe\1VJlie dlatego mówi 1ię, ie kombaj-
niści są niedouczeni i psują maszyny. 

- W te tniwa nie miałem jeszcze żadnej 
awarii. 

- Pan jest taki dobry czy kombajn? 

- Nie powiem, maszyna jest dobra. A ja? 

Ciągnik za mnq nie :Jeździ. Przy przyczepach na 

Coś panu powiem. Widzi pan, ile tu jest ga~ek? 
Wszystkimi trzeba operować. I to z wyczuciem, 
żeby nie zawadzić o grudę ziemi albo o kamień. 
Na pulpicie mam ~llka lampek. Zapah\ją się 
przy grubszej awarii. Te drobniejsze muszę wy­
czuć sam. 

- Musi pan znać dobrze kombajn. 

- Myślę, że ~am. 

- To 1 1ilu części się składa.? 

- Nie liczyłem. Ale .jest tego od ch<llery. 
Kombajn kosi, młóci i czyści. Skomplikowane 
urządzenie ... 

- Jak zegarek;r 

- Jak wielki zegarek. Gdy jedna część trzaś"" 
łllie nawet ta najdrobniejsza, to od razu wys-la­
da 'całość. I dlatego trzeba się obchodzie deli­
katnie l z wyczuciem. Pan ml przerwał, a ja 
chciałem właśnie powiedzieć, że jak ktoś tego 
nie lubi to niech się nie bierze. Trzeba mieć 
serce, t;ochę talentu, dryg I smykałkę, bo ina­
czej to nawet trzy lata nauki nic nie dadzą. 

- Jeśli pan miesiąc przejeździ bez awarii, 
powinna być° premia. 

- Nde ma, proszę pana. Ale kombajn.ista dba 
o maszynę, gdyż za awaryj.ny postój mu nie 
płacą. 

- Czego nie można powiedzieć o traktorz1• 
stach. 

- To zależy o4 człowieka. Jak się jakiś mło­
dy uczepi robe>ty na krótko l widzi, że czy 
stoi, czy jeź?zl, płacą mu jednakowo, to iµa 
wszystko w dupie. Nie zależy mu na spraw­
ną.ści ciągnika, niszczy go I odsyłają do kasacji. 

- Panie Klimczak, może byśmy zrobili na 
chwilę zakurkę? 

- W porządku. Gry'ki niewiele, raz dwa się 
z tym wyrobię. 

- No, teraz nie musimy sobie krzyczeć do 
,ullha. 

- Jakby pan pojeździł parę dni, rozumieli­
byśmy się bez krzyku. 

Wyłapuję 
• • • 

~a1mn1e1szv 

zgrzyt 
Rozmowa z 

JOZEFEM KLIMCZAKIEM 
kombajnistą SKR 

w Nowosol_ne) 

ziarno też żaden• nie stoi. Wszyst}de pracuiq. 

- Kombajnista pracuje sezonowo. Nie :&catdy 
zdaJe sobie sprawę z tego, co robi po żniwach. 

- Pewnie myślą, że nygusuje przez resztę 
roku. 

- A Jak Jest faktycznie? 

- Ja pracuję przez cały rok. Jestem niecha· 
nikiem i dłubię w warsztacie. 

- Naprawia pan to, co zepsuli koledzy? 

- Tak bym nie powiedlliał. Awarie nie zaw· 
sze powstają z winy obsługujących. Częściej 
ze złych warunków atmosferycznych, z pracy 
na wysłużonych częściach, bo zamiennych nie 
ma. 

- Je!lł pan lepszym kombaJnistll czy mecha· 
niklem? 

- Myślę, że z tym i z tym daję sobie radę. 
Podobno dobrze znam się na silnikach. Czasem 
nawet coś ulepszę. Takiie drobne rzeczy, nie 
żadne wynalazki na wielką skalę. 

- A co pan bardziej lubi? 

- Lubię robotę w warsztacie, ale czekam na 
:flniwa. Są męczące, ale ważne, i ten gorączko· 
wy nast:ój też mnie pociąga. 

- Czuje się pan ważny, potrzebn1. 

) 

- Pewnie. 

- Zarobek też nie bez znaczenia. 

- No, jest ró:flnica. Nłe to, co. w wusztacie. 

- Jak panu płacił? 

- Na polu w SKR dziewięćdziesiąt złotych 
e>d hektara, a u chłopów dwadziełda dwa zło­
te za godzinę. 

- To dużo czy mało? 

- Jak dobrze idzie, w godzinę 1 dwadzieścia 
minut mogę sprzątnąć hektar. 

- U rolników zarabia pan dużo mniej przez 
godzinę. Tak musi być? 

- Bo ja wiem? Na państwowym czy spół­
dzielczym pracuję akordowo, żebym nie stał 
gdzieś pod gruszką. A rolnik nie sieje zboża 
na równym hektarze. Tam ma kawałek taki, 
a tu znowu inny. Trzeba by mierzyć 
z taśmą, więc najłatwiej pobierać opłatę za 
godzinę i tak samo płacić kombajniście. Wie 
pan, chyba już pojedziemy, 

- Jasne, tu płacą od hektara. 
- Ruszamy. Przyzwyc.zaja się pan? 

- Siedzi się Jak w samolocie. Ale teraz moc-
no wieje! 

- Gdy jadę z siilnym wiatrem w plecy, walą 
na mnie kurz l plewy. Trudno się potem do- 1 

myć i wypluć wszystko z gardła. Sie<łzl to 
świństwo w nosie, w uszach, we włosach, 1ry• 

Czekam na .tnlwa. Sq męczące, ale ważne i ten 
gorączkowy nastrój też mnie pociqga 

zie w oczy. Przydałaby się kabina dźwięko­
chłonna. Ja,k mnie złapie w polu ulewa, sam 
daszek nie ochron,! ... 

- Miał pan Jui równie ciężkie żniwa? 

- Oj, były takiel Trzy lata temu. Jak przy-
szło tróchę słońca i ludzie pchali się po kom­
bajn, spale~ po dwie godziny na dobę. 

- Jak pan to wytrzymał? 

- Człowiek wytrzyma. A maszyna wysiądme. 
Człowiek jest silniejszy od maszyny. 

- A jak jest w tym ~oku? 
- Ciężko. U nas nie ma takich mokrych 

gruntów, więc kombajny pracują. Ale przedłu­
ża się bo deszcze przeszkadzają. Ponadto ra,no 
i wie~zorem jest duża wilgoć, nie można ko­
sić. Myślę, żfl w gminie Nowosolna do dzie«ią­
tego września będzie koniec. 

- ne pan „zaliczył" w najlepsze żniwa? 

- Miałem wypracowane dwieście czterdz:ieści 
godzLn. 

- A w tym roku? 

- Teraz ~am około & pięćdziesiąt. W in-
' nych latach o tej porze było już po . żniwach. 

- J!e pan waży? 
- Chyba ze sześćdziesiąt kilo. „Bizon" waży 

osiem ton, a do skrzyni wchodz.i jeszcze półtorej 
tof\Y ziarna. 

- W taką pogodę łatwo się więc utopi~. 

- Ugrzęzłem cztery razy. 

- Traktory pana WYCiągały? 

- Jak pan widzi, ciągnik za mną nie jeździ. 
Pr.zy przyczepach na ziarno tet żaden nie stoi. 
Wszystkie pracują. Zresztą nie ma takiego trak­
tora, żeby wyciągnął te osiem - dziew4ęć ton. 
Chyba, że inny kombajn pociągnie. Ale wtedy 
trzeba by długo czekać, odrywać kolegę oc 
pracy. 

- Sam pan się WYdosławał z błota? 

-Sam. 

- Przy takim szarpaniu się w grzęzawisku, 
kombajniści rozwalają skrzynię biegów. 

- Nie trzeba się dać aż talk utópić! Jak wi­
dzę, że mi cheder opada, to jest ta część tnąca 
i zbierająca z przodu maszyny, I tracę szyb"'l)ść, 
od razu staję, bo lnaezej zanurzyłbym się na 
dobre. Podkładałem pod tylne koła słomę 
i operując delikatnie, z W)'Czuciem, biegami, 
sam się wydostawałem z pułapki. 

- W tym roku kÓmbajny miały być słabo 
wykorzystane. 

- Tak, ale tylko na gruntaeh podmokłych, 
n~sko położonych. Kiedy jednak przeszły ule­
wy z wichurami i zboże wyległo, snOJ?OWiązałk• 
nie sko11ił, a kombajn zebral 

- Myślę, te w takich• 11tuac,fach wiele 1ale­
łało od komba.łnlst1. 

• Jak ktol tego nie Zubi, to niech ~ę nie bierze_ 

- Rzeezywiście. Kie<ły żyto, takie do.rodne, co 
daje trzydzieści pięć kwintali z hektara, leży 
niemal na ziemi, zły ki>mbajnista zetnie same 
kłoski, a dobry podbierze sporo słomy. Musi 
jednak bez przerwy opeMwać zręcznie chede­
rem. Wie pan, w tych warunkach chłopi stall 
się przezorni. Zamawiają . wiązałkę i kombajn. 
Jak 'im się uda skosić wiązałką, odsyłają mni• 
do SKR. Jest z tego trochę bałagaau ... 

- Często błąka się pan po gminie? 

- No, nie. Teraz jest lista. Wysyłają mnie 
do jednej wsi albo na jakąś ulicę i koszę po 
kolei, według listy. 

- Bywa tak, że młóci pan kombajnem zżęte 
sboże? 

- To jest za drogie dla chłopa. A poza tym, 
gdy zbieram zboże na polu, cheder ściąga sło­
mę równomiernie. Przy młocce słomę odaje 
się nierówno, pn.ez co kombajn stale się psuje. 
Pęka podajnik ukośny.„ 

- Może się pan teraz zatrzymać? 

- Co, ma pan dosyć? 

- Trochę mnie przewiało. 
azumi. 

W uszach teł 

- Nic dziwnego. To już nie lato, chłodno jale 
w październiku. 

- Nie zjedzie pan na obiad? 

- M?że mt przywiozą. Jak pracuję na polach 
SKR, to przywożą. 

- A u chłop6w? 

- Kiedy pracuję na wsi, nieraz cały dzień 
nic się nie je. · • 

- Głupia sprawa. Pracując u chłopów, za­
rabia pan· dla SKR. Nie dość, że mniej płacą, 
to Jeszcze obiadu nie dowiozą. 

. - Ja tego nie wymyśliłem. PeW111ie ktoś z 
miasta„. 

- Co pana najbardziej denerwuje w pracy? 

- Chyba to cholerne rozdrobnienie. Nie wia-
>domo, jak kosić na tych małych działkach Nie 
można się ruszyć. Przeszkadzają drzewa, wąskie 
bramy i wjazdy. Drogi przez wieś też dla mme 
za wąskie, z autem nie sposób się wyminąć. 

- j.udzie pana nie denerwują? 

- Też. Pnychodzą na pole i kłócą się, że 
u nich powinienem kosić najpierw. Wtedy od­
syłam ich do dyrektora. 

- Są tacy, co chcą kombajnistę przekupić. 
Stawiają nawttt wódkę." 

. -:- To szczyt głupoty. Rozbić po pijanemu 
3ak>1.egoś grata za kilkadziesiąt tysięcy, a roz­
wahć ki>mbajn za milion, to różnica. 

- Czego brakuje w zestawach kombajnów? 

- Powinny być wykorzystywane chwytaki do 
plew i rozdrabniacze do słomy. 

- Co się najlepiej kosi? 

- Dla mnie każde zboże. Jak jest duże, 
płaskie pole i zboże jest suche, stojące. 

- A co by pan radził początkujacym kom· 
bajnłstom? · 

- Myślę, że taki młody nie powinien zaglą­
dać do Instrukcji w cza~ie koszenia,. bo komba j­
nowi n:ie wyjdzie to na dobre. Nieraz trzeba 
też odmówić wykonania polecen1a. 

- Na przykład? 

- Jak każą wjechać w ' mokre zbcże, bo plan 
wymaga pośpi~chu, to nie wjeżdżać. Słoma bę­
dzie się nawijać i nic z tego nie wyjdzie. Ja 
myślę, że zanim kombajnista po kursie , weź­

mie się do żniw, powinien trochę pojeździć 
z takim, co już coś umie. I niech pyta, niech 
się uczy, jak ustawić sita, jak na wiatr, do ja­
kiego zboża. Po takiej praktyce będzie miał 
mniej awari,i. 

- Powiedział 'pan, że w żniwa czuje się w~ż· 
ny l potrzebny. 

- Potwierdzam to. Ludzie wykonują wiele 
pożytecznych zawodów, ale w żniwa każ<ly, kto ' 
w jakiś sposób przyczynia się do zbierania chle­
ba, jest ważny i potrzebny. 

Rozmawiał: RY$ZARD BINKOWSKI 

Foto: R. Łucyszyn. 
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C6ż wart Jest autor, chociażby 
tylko Jednej książki, jeśli nie 
dręczy go pasJa dociekania pra­
wdy? 

1 

Wiesław Jażdżyński - jedna 
z barwniejszych postaci łódz­
kiego środowiska literackiego 

· w całym powojennym okresie 
- obchodzi w tych dniach ju­
bileusz sześćdziesięciolecia. Ja­
ko należący z daty urodzenia 
(11 IX 1920) do pokolenia Ko­
lumbów, miał bujoą wojenną 
młodość, a potem pochłonęło go 
rzutkie życie dz.jałacza kultural­
nego różnych odmian i szczebli 
Od początku związany z Kiel­
cami uczęszczał do słynnego li­
ceum humanistycznego, starej 
szkoły szczycącej się sławnymi 
wychowankami, w ich gronie 
Adolfem Dygasińskim, nade 
wszystko zaś Stefanem Żerom­
skim. Szkolnymi kolegami Wie­
sława Jażdżyńskiego byli mię­
dzy innymi Józef Ozga-Michal­
ski, Adolf Sowiński, Julian Ro­
goziński, Tadeusz Papier. W 
okresie okupacji działał w Ba­
talionach Chłopsklc;h, pracował 
jako nauczyciel tajnego gimna­
zjum w trządzach na Kleleccyź­
r.ie i prowadził· wykłady na 
konspiracyjnym Uniwersytecie 
Ludowym zorganizowanym 
przez ugrupowanie „Wici". 
Również krótko po wyzwole­
ni u pracował jako nauczyciel 
szkół średnich. Następnie stu­
diował socjologię na Uniwersy­
tecie Łódzkim I jednocześme 
rozpoczął pracę w tygodniku 
„Wieś" (u boku Jana Aleksan­
dra Króla), później współreda­
gował . „kronikę" i „Odgłosy" 
(w którym to tygodniku przez 
kilka lat pełnił funkcję redak­
tora naczelnego). Był potem dy­
rektorem i redaktorem naczel­
nym Wydawnictwa łódzkiego. 
Od lat jest aktywnym działa· 
czem Związku Literatów Pol­
skich, w Oddziale Łódzkim peł­
nił między innymi funkcję pre­
zesa zarządu. Aktualnie jest 
z-cą red. nacz. łódzkiej rozgło. 

śni Polskjego Radia. 
Debiut prasowy W . . Jażdżyń­

skiego przypadł na rok 1945: 
opowiadanie ,,Chłopcy wrócili" 
opublikowane zostało na ła­
·nach czasopisma „Chłopi". 
Dzies1-ęć lat później ukazał się 
dtbillt książkowy - zbló1 re. 
portaży „Nauczyciele na ws1" 
Debiut to znamienny, l>o spra­
wa nnuczania . uczenia się tttid­
nej sztuki życia, słowem naJ­
szerzej pojętej edukacji, jest 
podstawowym problemem twór. 
czości Wiesława Jażdżyńskiego. 

Jako pisarz zaczynał od publi­
cystyki poświęconej sytuacji in­
teligencji polskiej, tylkd co 
wspomniany zbiór szybko uzu­
pełnił książką kolejną: „W po­
wiatowej Polsce" (1956). Owe 
zainteresowania inteligencją są 
znamienne dla powieści Jaż­
dżyńskiego. Ich bohaterowie u­
wikłani są zawsze w rozmaite 
perypetie: osobiste, rodzinne, · 
wojenne, polityczne. Właściwy 
wybór wartości pozwafa im · 
przezwyciężyć konflikty, w wy­
borze tym zasadniczą rolę od. 
grywa zazwyczaj określenie się 
wobec ideałów poznanych i 
przyswojonych w latach młodo­
śc~ (która przebiegała pod zna. 
Idem kultu Stefana Żeromskie· 
g.l). Bez zbytniej przesady mc.­
żna chyba powiedzieć, że całe 
pisarst."c ·w·ie~ława Jażdżyń­

skiego polega na przedstawia­
niu 3ytuacji, w których wy· 
stępuj!'! u~tawiczne ścieranie się 
ideałów z niespodziankami i 
prz~ciwnościami ja kie n~~sie 

życi:o · „Okoltca starszego kole­
gi" (1960. 1967, 1976), „Umarli 
nie składają zeznań" (1961), 
„Nie ma powrotu" (1963, 1971), 
„Swiętokrzyski polonez" (1965, 
1966), „Między prawdą a chle­
bem" (l966), ,,Sprawa" (1969). 
„Pomnik bez cokołu" (1970), „W 
ostatniej itodzinle" (1971), „Po­
jednanie" (H\74), „Koniec sezo­
nu" (1976) . „Między brzegami" 
(1971!) .. Jażdżyński uprawia rów-
nież twórczość dla lmłodzieży: 
„Czuwajcie w letnie noce" 
(1972). „Sciśle tajne" (1974). Jest 
też autorem wstrząsającego re­
portażu z obozu dziecięcego, 
jaki hitlerowcy utworzyli w Lo­
dzi w czasie okupacji Systema­
tycznie . publikuje felietony na 
łamach kieleckich „Przemian". 

Za działalność społeczną, kul­
turalną, za publicystykę i twór­
czość literacką Wiesław Jaż­
dżyński był wielekroć wyróż­
niany i nagradzany. 
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Powyższe informacje biogra­
ficzne przytoczyłem nie tylk'.l 
z powodu okolicznościowych 

wymogów. Biografia Wiesława 
Jazdżyńskiego zaważyła bo­
WiP1n bardzo wyraźnie na jego 
literackim dorobku. Td same w 
grun.:ie rzeczy przeżycia ukła-
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da pisarz w coraz to nows:re, 
odmienne, lecz przecież podob. 
ne, fabuły za· każdym razem 
stara ~ię wydcibyl inne znacze­
nia, zróznicować akcenty. Nie­
trudno tedy odkryć tajemnicę 

tego pisa1stwa. Zresztą uw..aż­
ny czytelnik odnajdzie w 
„Swiętokrzyskim po10nezie" 
jej wcale nieprzypadkowe od­
autorskie wyjaśnienie: „Tajem­
nic'.l leży w tym, że ja zawsze 
biorę za podstawę swoich opo. 
wiadań autentyczny fakt, albo 
całe wydarzenie, tylko ie po­
czynam · sobie z nim po swoje-

TADEUSZ BŁAZEJEWSK'I 

żywe l wśród młodych ludzi, 
czytających jego utwory 'nie 
tylko z uczniowskiego obowiąz­
ku, I wśród większości przed­
stawicieli pokolenia ich ojców. 
A co dopiero, gdy działały d::>· 
datkowe bodźce emocjonalne, 
bo ob siedziało się w tej -;a.­
mej niemal ławce, którą ongiś 
zajmował Marcinek Borowicz. 
Uczniowskie przygody i pery­
petie, opis~ne według najlep­
szych wzorow literatury mło­

dzieżowej, z dodatkiem pogod­
nego iHz nie pozbawionego sar. 
kastycznych odcieni dowcipu, 

E 

WIESŁAW JA2D2YfłSKI: „.sam jestem prawdą i zmyśleniem. 

mu, kreuję na poczekaniu rów­
nie prawdopodobną, ale inną, . 
znacznie ciekawszą rzeczywis­
tość i najczęściej sam w niej­
uczestniczę. W tym sensie sam 
jestem prawdą i zmyśleniem". 
W tym sensie również prawdą 
i zmyśleniem są bohaterowie 
kolejnych książek. 
R'0niecmość pewnej systema­

tyiti ?mus"a do wyodrębnienia 
trzech „płaszczyzn edukacyj. 
nych" w powieściach autora 
„Sprawy''. H.zeczą pierwszą i 
naczelną jest s~ma szkoła jak'J 
instytucja wychowująca i 
ks7.t11łcąca, najdokładniej chy­
ba ukazana w kto wie czy me 
najpopularniejszej powieści 
Jażdżyńskiego - w „Okolicy 
starszego kolegi" i obecna nie-
1nc1l we wszystkich jego utwo­
racn Sprawa druga polega na 
ukazywaniu partyzantki .czasów 
drugiej wojny światowej jako 
najwyższego stopnia wtajemni­
czenia w problemy patriotycz­
nej edukacji społeczeństwa. I 
obszar trzeci, widoczny zwłasz­
cza w powieściach ostatnich, 
dotyczy moralno-obyczajowej 
edukacji, prezentowanej na wy­
branych przykładach z życia 

działaczy kultury oraz jej twór­
ców. Schematyzacja owa nie 
wyczerpuje rzecz prosta, cało­

ści problematyki, z jaką spo­
tykamy się w twórczości Wie­
sława Jażdżyńskiego. Pozw4łla 

jednak na wniknięcie w spra­
wy najistotniejsze. 
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Trudno się dziwić opisanym 
przH ,Jażdżyńskiego kieleck'm 
kilkunastobtkom, że pozostaw;i. 
li dłue;o pod wrażc:niem i •.1ro­
kiem ·swegQ „starszego ko

0

legi". 
Tradycje Żeromskiego I jegJ i­
deologii były przecież w dwu­
dziestoleciu międzywojennym 

Foto: W. Parys 

naśladujące początkowo rycer­
skie i indiańskie lektury, wiodą 
ku bezpośredniemu naśladow­
nictwu przez młodych ludzi bo­
haterów „Popiołów". Na wzór 
masońskiej loży zbiera się Za­
kon Rycerzy Błękitnych, by z 
nową mocą podjąć Judymową 

ideę - nie zaznać osobiste­
go szczesc1a, póki nie wyschnie 
0stalnia łza w oku cierpiącego• 
czlcwieka. Akcentuję ten właś­
nie moment w fabule „Okolicy 
starszego 'kolegi", bo jest to 
najwyrazistszy punkt wyjścia 
do zdecydowanie anty-Judymo-

wej koncepcji kolejnych boha­
terów. Naczelnym wyróżnikiem 
jest tu fakt, iż nie dział·~ ią oni 
w społecznej próżni - po:lle­
gają zawsze moralnej i poli· 
tycznej ocf:nie innych: przyja­
ciół i trnlegów, przeciwni!'ów 
otwartych i ukrytych. Szkoln~ 
sprzy~iężenie, o:-zt'cz prosta, po­
zostaje od początku li tylko 
zabawą, zbyt dokładnie bowiem 
przedsta·Nił autor na przykła­

dzie licealnej klasy społeczne 

rozwarstwienie Drugiej Rzeczy­
posptilitej. Wywarło ono istot. 
ny wpływ tl'ł polityczne zróż­
n:cowanie partyzantki w cza­
sach hitlerowskiej okupacji. 
Wł:iśnie p.J~tawa wobec wroga 
i jej wysublimowany wyraz: 
przynależność do partyzanc~ie­
go oddziału stanowiły pierwszy 
poważny (a dla wielu przecież 
najpoważniejszy) życiowy egza. 
min pokolenia Kolumbów. 
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Edukacja partyzancka wyglą­
dała rozmaicie ..'... jedni uczyli 
się trudnej sztuki przezwycię­

żania strachu i dopiero po 
pierwszej potyczce stawali się 

prawdziwymi mężczyznami, in­
ni wykształcali w sobie umie. 
jętność podejmowania szybkiej 

f rozważnej decyzji, poznawali 
prawdziwe zasady koleżeństY{a 
i odpowiedzialności. Poczesńe 
miejsce w partyzanckiej eduka­
cji zająć musiały sprawy poli­
tyczne. Bohater Jażdżyńskiego, 
jakkolwiek zdeterminowany o­
kreślonym pochodzeniem spo. 
lecznym, wyraźnie ewoluuje w 
stronę lewicy. 

Islotę partyzanckiego syste­
mu wychowawczego stanowiło 

przede wszystkim dojrzewanie 
P->lily.::zne. Wcześniej czy póź­
niej p:jawfć się musiało sa­
kramentalne pytanie, tak sfor­
mułowane przez poruczrtika O­
kę w „Oslr.tniej g<1dzinie": „O 
co ty w ~oncu walczysz, pytam, 
o jaką Po!skę?'' Bohater i:-o­
wieści nie c-dpowiada na nie ' 
jednym zdaniem. O jego wy­
borze zaświadco:yć muszą w 
pierwszym rzędzie czyny. Ale 
nim dojdzie do ich realizacji, 
uświadamia on sobie „sztafetę 
pokoleń", widzi w sobie konty­
nuatora narodowych zrywów, 
często - poprzez reminiscencje 
z Żeromskiego - rozpamiętuje 
bohaterstwo i tragizm powstań­
ców z roku 1863. Czy jedności 
Polaków, widocznej wzdłuż· ca­
łych polskich dziejów, przeciw­
stawiać należy zróżnicowanie 
politycznych ori~ntacji poszcze. 
gólnych oddziałów partyzanc­
kich - oto problem numer je­
den pozytywnych bohaterów 
partyzanckiego cyklu autora 
„Nie ma powrotu". By problem 
ten zrozumieć, trzeba przyjrzeć 
się poszczególnym orientacjom. 
Dlatego też książki Jażdżyńskie­
go stają się swego rodzaju za­
pisem dziejów całej partyzant­
ki polskiej: od Związku Walki 
Zbrojnej, poprzez Armię Kra­
jową ~ Bataliony Chłopskie do 
Armii Ludc.wet: 

Trudnej sztuce politycznego 
dojrzewania towarzyszy równie 
niełatwa ~prawa wyboru. Zer­
wanie z własrtą klasą społ,~cz­
ną, jej· przywar;,mi, przesą:ia­

m, ograniczeniami. Nawet re­
zygnacja z ukochanej kobiety. 
'ren ostatni motyw wyrafoie 
wskazuje na Judymowe pa­
ralele, na polemikę z postawą 

ulubionego w szkolnej młodoś. ' 
:::i wzoru działania. Bohater Ja­
fdżyt'iskiego bowiem nie decy­
duje się nigdy na samotne po­
czynania, prz:~·staje do tego u­
grupowania politycznego, do 
któreg" - zdaniem jego - na­
leży l)rzyszłośr . 

O dydaktycznym nąstawieniu 
narratorów kolejnych powieści 
- prawie zawsze rekrutujących 
się ze szlachecko-inteligenckiej 
rodziny - świaqczyć może o• 
koliczność, iż zdecydowana 
większość wydarzeń przedsta­
wiona została w kategorii lek­
cji, tych z optymistycznym wy. 
dżwiękiem - udzielanych nar­
ratorowi przez bohaterów pozy. 
tywnych; i tych, po których w 
najlepszym razie pozostaje 
niesmak - ud1.ielanych przez 
czarne charaktery. 

Cl:araktcrystyczny jest rów­
nież przejaw pedagogicznej pa­
sji młodego c;.łowieka, wyraża­
jący się - w najbard:r.iej skry. 
tych marzeniac!1 - chęcią nau­
czania. teraz, w okresie oku­
pacji. i potem - w nowej, 
pięknej szkole, w której nik'.Jgo 
z chętnych r,ie 7.abraknie. O ta­
kich ludziach powiada narra• 
tor w -;:ibie właściwy sposób: . 
„bardzo był naU!:zycielski". Je­
śli cechę tę posiadał dowódca 
oddziału partywnckiego, pow­
stnwały natychmiast konspira­
cyjne szkolj·, kursy rolnicze i 
medyczne, Uniwersytety Ludo­
we. W owej „nauczycielskości" 
objawia się narodowa świado­
m~ść: PJiZekonanie o tymczaso­
wości życia - jak je określ~ 
Kazimierz ~ka - na niby, o 
potrzebie organizowania ducho­
wego życia narodu w najgor­
szych warunkach okupacyjnych, 
o niezbędności wykształconych 
ludzi w dziele odbudowy i roz­
budowy ojczyzny. 

Edukacja moralno-obyczajo. 
wa związana ~e:;t ściśle z „me­
chanizmem wzrostu i degrada­
cji czbw'eka", z dźwigniami, 
które ,,ten mechanizm wi:;ra­
w1ają w ruch". Autor posługuje 
się tu nader prostym zabie­
giem: oto w środowisku arty­
styczno-dziennikarskim zaczyna 
się zupełnie nieoczekiwane wy­
jaśnianie domniemanej ,;spra­
wy" jednego z bohaterów. Nie­
dawno jeszcze u szczytu sławy, 
brylujący w towarzyskich spot­
kaniach, odnoszący sukcesy 
twórcze, z dnia na dzień nie­
omal zostaje wysadzony z sio­
dła -nikt nie wie o nim nic 
konkretnego, ale na wszelki 
wypadek J?rzyjaciele i znajomi 
wolą go unikać. Rzecz wyja­
śnia się w końcu, zarzuty oka­
zują się wyssane z palca, zu­
pełnie bezpodstawne, bohater 
uzyskuje satysfakcję. Ten właś-

nie schemat fabularny realizu­
je Jażdżyński poprzez wykor;;y­
stame chwytu kompozycyjnego 
zagadki. detektywistyczne wręcz 
pos?.Uklwanie prawdy o tu­
dzia<'h i czasach. w których ży. 
ją i dzi.:łają. Bo przecież „pi­
sanie je.st porzukiwaniem pra­
wdy" Sprawa, o jaką cl;t.dzi­
w tak;ch ksiq'.•.1':ich Jak „Knoie~ 
sezonu•• cr.-y „Między brzegami" 
jest w istocie rzeczy pretekstem 
tylko, prawdziwą niewiadn:ną 

jest dla pisarza sam człowiek. 

I choć dydaktyczny charakter 
twórczości Wiesława Jażdżyń­
skiego zmusza do rol!:strzygnięć 
zdecydowanych, to nie ulega 
przecież wątpliwości, iż autor 
świadomie nie dopowiada 
wszystkiego, pozostawiając czy. 
telnikowi postawienie kropkj 
nad „i". Stara się bowiem mó­
wić o konkretnych osobach, lu­
dziach z krwi i kości, i z rzad· 
ka tylko pozwala sobie na uni­
wersalizujący wtręt. 

• 
W miarę upływu czasu boha­

terowie powieści Wiesława Jaż­
dżyńskiego dokonują obrachun­
ku ze swoim życiem~ bilansują 
zyski i straty. Zyski są zna­
czne, ale i straty okazują się 

wcale niebagatelne, bo oto w 
miarę zdooywania życiowego 
doświadczenia coraz odleglejsze 
stają się ideały, którym hołdo­
wali oni w,.,młodości. Reprezen­
tatywnie i dlatego zapewne 
gorzko brzmią słowa Karola Ze­
sławskiego, bohatera ostatniej 
powieści, który z wyraźną me­
lancholią wyznaje: · „Sfałszowa. 
liśmy wspólnie testament Ze-
1 omskiego, a następnie odna­
leźliśmy go w lochu pomiędzy 
cment~·rwmi i uratowali dla 
lu.t:lzi. Na ten testament przy. 
sięgahś!T'y ~lęcząc· przy kamie­
niu liiruty, śiubbwaliśmy !li~ 
spoc. ąć, poki nie wyschnie o­
statnia łz,• w oku cierpiącego 
czlowieka, i '\· iPczną pamięć , 
sobie ż 'Śmy sobie przysięgali, 
śpiewaliśmy wieczorami przy 
ogniskach - bratnie słowo so­
bie dajem, że pomagać będziem 
wzejem, mieliśmy iść przez ży­
cie drogami, których śnieg nie 
1.asypie i nie rozmyją deszcze, 
a mijaliśmy się obojętnie na 
tej samej krótkiej ulicy. Przy· 
sięgaliśmy na grobie Bartosza 
Głowackiego bić się wszędzie 
do ostatniego tchu za świętą 
sprawę kieleckiego bandosa, a 
spoglądamy na siebie podejrzli­
wie, ukryci w pluszowych fote­
lach. Może tam który bije się 
jeszcze, uczciwie i dzielnie, ale 
już beze mnie, bom ja już ty!· 
ko apostata, ten, który od­
padł ... " Szczerze mówiąc odpad­
li wszyscy, bo wszyscy przecież 
podlegają tym samym prawom, 
które młodzieńcze fascynacje 
przeciwstawiają rozwadze wie­
ku męskiego. Rzecz bowiem w 
tym, że wyrosłe z tradycji Ze­
rninskiq~o p. j1:C'ia o roli inte­
ligencji musiały ulec natural­
nym, ch:lć niezupełnie bezbo­
lesny"O, pr ·eolbrażeniom. W tym 
też duchu pisarstwo Wiesława 
Jażdżyńskiego stanowi pełną 
e~o~ji polemikę ze spuściz:ią 
St~foną Zeromskiego. 

Twórczość Wiesława Jażdi·yń 
skicgo cieszy się znaczną po­
pularnością. Decyduje o tym 
nie tylk.) ideowa wykładnia, 
decyduje tu w równej mierze 
styl pisarski niedawnego lau­
reata literackiej nagrody Kielc: 
humor serdeczny, · sposób opo­
wiadania zahaczający tak czę­
sto o młodzieńcze t później­
sze lektury, wreszcie konsek­
wentne wykorzystywanie kie­
leckich i łódzkich reali6w, zmy­
słowy, sensualistyczny. ogląd 
świata, ciekawość świata i czło­
wieka. 

Problemy, o których pisze 
autor „Między ·prawdą a ) chle­
bem", wymagają niekiedy za­
cięcia 1goła publicystyczn~gJ. 
I me stroni on od publicysty'ri, 
całe fn:r.m·~nty powieści m:nać 
tnożua za doskcnałą publicy­
stykę i to nie tylko wtedy, 
kiedy dotyka spraw bieżących, 
niejako namacalnych. RówniP.ż 
wówc"'as. gdy cofa się w prze. 
szłość (por. np. konstrukcję 
przemówienia wojewody w 
„Swiętokrzyskim polonezie"). W 
tej właśnie książce wypowie­
dział jednoznacznie swe pisar­
skie „credo": „Nie ma publi­
cystów w ogóle, w pracy pi­
sarskiej nie ma dziewczynek do 
wszystkiego, nie może być roz­
kosznych dyletantów, znaczenie 
zyskuje tylko pisarz wyspecja­
lizowany w określonej proble­
matyce". Wyspecjalizowana I 
konsekwentna twórczość Wie­
sława Jażdżyńskiego potwierdza 
w pełni zasadność tych słów. 

V( wydanej niedawno ki:lążce 
Kazimierza Koźniewskiego „Zo­
stanie mit" autor przypomina • 
reportażu, jaki ukazał się 29 file\: 
pnia 1944 roku w konspiracyj• 
nym piśmie codziennym „Demo­
kra ta", kolportowanym w śród­
mieściu Warszawy, opanowanym 
przez powstańców. Zamykały re­
portaż trzy zdania: "Ta·k się 
działo między Alejami 1 placem 
Zbawiciela, ale to wszy„tko prri:e­
mlnie przecież, przeminie. Donu' 
wyrosną, groby za•rosną. ~le 
mit". 

Podobny jednomyślny pogląd 
na re z ul taty powstania spotyka­
my po dziś dzień w rozmowach. 
jakie toczą się na ten temat po 
36 latach od wybuchu powstaat-ia, 
Nie wątpliwości, refleksje, 
ró:i;n.orodność sądów, spór o paw• 
stnit, ale odruch 1 zamiast mY-'! 
ślenla i dyskusji - mit, jak pi• 
sze Koźniewski. 

Wydaje ml się i chyba autoc 
tych świetnie napisa.nych S2lki• 
ców zgottzi się ze mną, te tylko 
w zwykłych be..nalnych roemo­
wach o pO).VSta.nlu wa.n;:zawsklm 
ura>Sta ono do wymia,rów mitu. 
Prawdopodobnie człowiek współ· 
czesny, który nie mieszkał ów­
cześnie w Warszawie, i n.le prze­
żył ~rozy systematycznego, co­
dzierunego bomba.rdowania miasta 
przez hitlerowców, nie ma odwa• 
gi wypowiadać się o przejmują­
cej i uświęconej bobate.rską wal­
ką powstańczą tra.gedil narodo­
wej. Myślę, że pełna prawda o 
powstaniu 1 kalkulacjach polity­
cznych, które doprowadzlły do 
powstania, dojrri:ewa w gabine­
tach historyków i że kiedyś zo­
stanie nam ujawniona. 

Jest faktem nlezaprzeczalnym. 
że przekonalilia i wiara w wyz­
wolenie Polski spod ja•rzma trzech 
zaborców nurtowały w umysłach 
szerdkich mas proletariatu t 
chłopstwa. Tylko burżuazja i 
klasy posiadające pokładały na~ 
dzieje w lojalii;tycznym stanowi• 
sku przywódcy polskiego nacjo­
nalizmu Roma.na Dmowskiego, w 
jego procarskiej wierze w auto­
nomię z ła~kl cara. znalazło to 
ja.skrawy wyrarz w · wiemopod­
dai1C'Zej oostawie Dmowskiego w 

"Z_OSTANIE 
MIT" 

1903 roku, kiedy to okazał się za• 
ciekłym przeciwnikiem strajku 
młodzieży szkolnej domagającej 
się nauki w języku o~czystym 

i kiedy wysyłał przeciwko łódz­
kiemu proletariatowi bojówki 
podległego mu „Sokoła'", żeby 
pomogly wojskom carskim w tłu­
mi1miu zbuntowanych z powc.du 
horrendalnego wyzysku przez 
niernieckich i żydowslt1ch fa ory­
kantów1 polskich robotników t 
robotnic. Zajadłemu antysemicie 
i obłędnemu germa.nofob:>wl po­
mieszało się wldoc2lllle w głowie. 
Wysyłając swoich „Sokołów" 1do 
Łodzi nie zorientował się, że \tie 
pomoc nie tylko wojskom ca·ra, 
ale również - żydowskim i nie­
mieckim fabrykantom, wyzyski· 
wa.czOllll polskiej klas)' .-obotni• 
czej. Jeszcze wyra:l.niej ujawnl!IO 
się rusofilstwo Dmowskiep;o w 
jego podróży do Tokio w 1904 
roku w czasie wojny rosy,s1rn­
japońskiej. Komiewsk.l wspomlina 
o tym ma.rginesowo. wa1rto wt~ 
przypomnieć tę wyprawi:, którą 
podjęli (każdy na swoją rękę), 

· Piłsudski i Dmowski, tak jak o­
pisuje ją Józef Kossewskl w 
książce „Tajemnice mafii polity­
cznych" („Iskry" 1978). OwC'Zes­
ny pnzywódca prawicowego od· 
łamu PPS Józef Piłsudski złożył 
13 lipca 1904 ro.ku japońskiemu 
Ministerstwu Spraw Zagrainicz­
nych memoriał, w którym sta­
rał się przekonać Japończyków, 
że Polacy mogliby wzniecić na 
tyłach a•rmii carskiej powstanie. 
Następnie Piłsudski przedstawił 
zastępcy japońskiego szefa szta· 
bu generalnego propozycję akcji 
,dywe·rsy;nej I wywiadowozej, w 
zamian za co Ja.ponia dałaby 
powstańcom pomoc w broni i 
amunicji. Dmowski przeciWIIlY 
polskiej aJtcjj pro:eciwko caro.wi 
przekonał ja.pańskie koła mlnd­
ster\alne, że powstanie w Rosji 
nie przyniesie \m żad.nych ko­
rzyści. Była to haniebna kontr• 
akcja skierowana przeciwko pra• 
wlcowemu odłamowi PPS, posia• 
dająca znamiona zdrady przeciw­
ko narodowi polskiemu. „Patro­
nował" jej niejaki James Dou­
glas, obywatel brytyjski urodzo­
ny w Polsce i władający dobrze 
językiem polskim. Douglas „ob­
stawiał" w Polsce i w Japonii 
z ramienia brytyjskich służb 
tajnych za,równo Dmowsldego, 
jak l Piłsudskiego. 

Dmowski, twórca polskiej od· 
miany faszyzmu, to Jedyna po­
stać negatywna w książce Koź­
niewskiego. Wszyscy pozostali: 
Janusz Korczak (który odi:zucl,ł 
wszelkie propozycje ucieczki z 
getta pragnąc zostać do końca 
ze swymi wychowankami i po­
szedł z nimi na męC'Zeńsk<i śmierć 
w Treblince); Heruryk Dembiń• 

·ski( i,>rzywódca młodzieży wUeń· 
sklej, skazany przez sąd za u­
dział w spisku, mającym na celu 
obalenie przemocą ustroju pań­
stwa); Aleksa.nder Kamiń.~ki (je· 
den z najwybitniejszych pedago· 
gów-praktyków m1ędzywoJen­
neso dwudziestoleci!', autor 
dwóch wielokrotnie wznawianych 
książek: „Kamienie na szaniec" 
oraz .,Zośka" i ,.Pa.rasol"); Wal• 
demar Ba binioz, założyciel trzech 
kolejnych Uniwersytetów Ludo­
wych: tajnego W Jeziork"lCh Zte• 
ml I Jęd•rzejowskiej, tajnego w 
Rożnicy w latach 1943-1945 1 po 
wojnie w Pawłowicach); I nie­
zmordowa,ny w działalności spo­
łecznej pierwszy prezes Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik'', 
Jerzy Borejsza, oddany JlllcJator 
i odnowiciel zniszczonych przez 
okupal!lta pomników kultury; 
wszyscy cl ludzie to postacie, 11 
których możemy być 4umni. 

Przypomniende o nich, o ich o­
fiarnej . działalności dla :łt>bra 
kraju to niewątpliwa · za1<lug• 
Kazimierza Koźniewskiego. aulo· 
re atrakcyjnej t wartoścloiweJ 
książki. 

WŁADYSŁAW 
RYMKIEWICZ 

• 



LITERATURA 
NA ŚWIECIE 

Wśród krajów Europy za· 
ch~dniej Republika Federaln9 
Niemiec należy do największych 
1mporter6w Hterat,1ry pol'k'ej 
Po kulturalnym bOomie w kof1-
cu lat ,pięćdz1·mątych, tzw 
Drang nach Westen oral po· 
nownyJll ożywieniu „sprawy 
polskiej" nad R~nem w latach 
siedemdziesiątych. r zytelnik za· 
chodnioniemiecki ff>.a do dyspo· 
zycji bogatą artystycznie i te­
matycznie paletę naszych utwo· 
rów, nierzadko w doskonałym 
tłumaczeniu, by ""~mienić tutaJ 
prace przekład0we Klausa 
Staemmlera, Karla Dedeciusa. 
Josefa Hahna, r.zy Heinricha 
Kunstmanna. OweJ ożywionej 
podaży literatury polskiej n:e 
towarzyszyła .1l':!stety żadni! 
syntetyczna rozprawa historycz 
no-literacka (nie liczymy słabe· 
go szkicu Dietgera Langera z 
Toku 1975), chociaż potrzeba te ­
go rodzaju kompend·ium dawała 
się wyraźnie odcz~ć Świadczyć 
o tym może ~ainteresowani. 
dla zachodnioniemieckich prt 
polonistycznych, ukazujących 
się z rzadka jednał{ i w niskich 
nakładach, jak np. dla książk' 
Heinricha Kunstma.nna „Moder· 

ne polnlsche Dramatlk" (Wsp6ł· 
czesna dramaturgia polska). 

Dopiero w minionym roku w 
cenionej monachijskiej oficynie 
Wilhelm FinK: Verlag. ukazała 
się książka Włodzimierza Ma· 
ciąga "Die polnlsche Gegen· 

leży wyrazić żal z powodu o­
puszczenia pewnych sylwetek, 
przyznać trzeba, 7.e w sumie, 
dzięki tego rodzaju zabiegom 
publikacja zyskała na zwarto· 
ści. W omawia:iym wydan!tl 
akceht połot.ony został na in· 

nie zawsze przecież wprost, pa 
różne trapiące współczesne spo· 
łeczeństwo niepokoje. Dopiero 
przy zmienionej nieco perspek~ 
tywie, z jakiej og'ąda polska 
literaturę odblotf'.a cudzozlem· 
ski, łatwiej dostrzec można za 
lety naszego dorobku twórcze· 
go, któr.Y potwierdza dążenie li 
teratury do utrzymania trady­
cyjnej roli wszechstronnego in­
formatora o duchowym życ.u 
Polaków, mimo iż coraz czę 
ściej i dokładniej wyręczają Ją 
w tym dziele inne, bardziej 
sz~zegółowe dyscypliny. 

O LITERATURZE 
POLSKIEJ W RFN Wydanie tomu polskiego hi 

sto.ryka literatury i krytyka w 
RFN ma jeszcze jeden aspek' 
- stwarza mianowicie możność 
zaprezentowania naszego wi· 
dzenia zagadnień współczesnej 
literatury przy 11życiu narzędli 
z marksistowskiego warsztatu 
naukowego, Zaś „polska opcja" 
różni się w niektórych punk· 
tach od stanowisk badaczy za­
chodnioniemieckich. 

wartsliteratur 1939--1976" w 
tłumaczeniu Klausa Staemmłe· 
ra, jednego z czołowych propa· 
gatorów naszego p;śmiennictwa 
w RFN, mającego w swym do· 
robku translatorskim kilkadz!e· 
siąt tomów proly wsp6łczesneJ 
Dla edycji zachodnionlemieckiel 
Maciąg skrócił tel< st znanej u 
nas pracy „Literatura Polski 
Ludowej", ale jed11ocześnie roz­
szerzył okres penetracji na lata 
siedemdziesiąte. Zdecydował się 
także na przereda11owanie nie· 
których partii, np uwzględnie· 
nie twórców emigracyjnych ('W, 
Gombrowicz)„ pominięcie za; 
innych pisarzy, .iak np. L. Staf­
fa, K. Pruszyńskiego, E. Pauk­
szty9W. Szewczyka. Chociaż na-

formację, nie zaś ocenę poszcze­
gólnych pr~dów, twórców i 
dzieł. Rozszerzono wiadomości o 
realiach polskiego życia lite 
rackiego, m.in. o wykaz czaso 
pism i przegląd aajważniejszycn 
dyskusji literackich. 

POEZJA 
W połowie t·ata - w samym środku 

zimy („.); w połowie zimy - w samym 
środku lata przyśnił mi §it: Akropot -
oto pierwsze zdanie poemat.u Tadeusza 
Kijonki Pod Akropolem. I Je,st to jakby 
~powiedź całości, bo książlta ta powstała 
rzeczywiście na kształt snu, "' którym po­
jawiają się obrazy z dzieciństwa autora 
(z radlińskich ~ródel), obrazy §ląsk!e i ca· 
ły rzeczywisty i mifologiczny świat grec­
ki, a nawet elementy biblijne. 

Kijonka wybrał rzadką formę poematu 
lirycznego; powstaje pytarue - dlaczego 
tak uczynił? Myślę, że ialet.ało mu na 
z~poleniu wielu obrazów, hy całość iys­
kała na bogactwie prze.e różnorodność. 
Forma utworu przypomina nawet roman­
tyczny poemat dygresyjny, a wszystko to 
pozwala poecie na jakby se•ine rozmazani'! 
całości. Ale I nasuwa się inna odpowiedź: 
to ambicja podsunęła mu ny~l o aż takim 
rozbudowaniu„formy. Sądzę. ie autor na­
pisałby piękniej, gdyby nie obrana forma 
poematu. Klasyczne tragedie hyły krótkie. 
Wystawiano je po kilka razem, ale nie 
zmuszało to odbiorcy do syntezy tak o 
gromnego materiału - syntezy, według 
mnie, niemożliwej. Uważam, że roman· 
tyczna w swej istocie koncepcja sztuki 
wielkiej przez swe rozmiary czasowe c~y 
przestrzenne jest ryzykowną dla artysty 
mistyfikacją. Nie podejrzewam o nią ·au­
tora, po prostu sądzę, że i on jest nieco 
zwodzony przez ambicję romantycznego 
monumentalizmu. 

Poemat Pod Akropolem napisany został z 
rzadką precyzją, starannym doborem słów 
i obrazów poetyckich - to trzeba przy. 
znać. Szczególnie wiele uznania budzić 
winien język utworu i jego rytmika. Ta 
ostatnia, oparta na wersie iedenastozgłos· 
kowym, zmienia się jedyrue nieznacznie 
najwyraźniej w modlitwie do Matki-Ateny 
(modlitwa ta I następująca po niej końco· 
wa część poematu wydają się Istotnym 
·akordem finału). Jakże wyraźne to p<>­
twierdzenle tezy Witkacego o niecelowoiic' 
automatycznej rezygnacji z klasycznych 
środków wyrazu w poezji, co powoduje 
zubożenie tak wielu współC.?-esnych utwo-

Wydawca reklamllją · 
książkę Maciąga nazywil 
współczesną literaturę polską 
„fascynującą częścią literatury 
światowej". I rzeciywiście 
przed niemieckim czytelnikiem · 
otwiera się obraz literatury 
wszechstronnej artystycznie 
niebanalnej problemowo, osa­
dzonej zarówno w specyficz­
nych polskich sprawach, jak l 
otwartej na ogólnoludzkie re­
fleksje, reagującej żywo, choć 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 
KRZYSZTOF A. KUCZYRSKI 

Włodzimierz Maciąg, Die pol­
nisehe Gegenwartsliteratur 
1939-1976, ilbers. von Klaui 
Staemmler, Wilhelm Fink Ver­
lag, Miłochen 1979, str. 279. 

rów. Poemat Kijanki w porównaniu 1 
tym, co dziś możemy czytać, jest bogaty 
przez co interesuf ący. 
Składa się zaś z trzech ezę<ioi: Z miejsc11 

urodzenia, Pełnia lata i morze, Ze szczytu. 
wzgórza, które nazwałbym odpowiednio: 
śląską, grecką i refleksyjną. Nazwy moje 
są w dużej części umowne, to cały poe· 
mat jest grecko-śląski i pden refleksj1 
Całość nie zawiera treści w najzwyklej 
szym tego słowa zmaczeniu, jest to, jak 
są~ę. swego rodzaju potok sennych obra-

PRZYSIVIt 
MI SIĘ' 

A·KROPOL 
zów złączonych tchnieniem i;mutku i rne· 
tafizyki. Wielu krytyków z dziką zajad· 
łością rzuciłoby się na tego r'ldząju formę. 
potępiając ją w pełni. Ja 1ie potrafię, be 
ta forma mi się podoba. Mogę jedynie 
wysunąć zarzut, że miałem "'·rażenie, jak~ 
by autor wprowadzał ją z premedytacje) 
(w związku z ambitną formą poematu), a 
I'Je z czystej potrzeby, przepraszam - z 
czystej chęci. I łączy się to z moim są­
dem, że poemat jest jakby z założenia do· 
bry, lecz niezbyt indywidualny. Jednak 
takie wrażenie i sąd nie po1legają wery· 
fikacji. ~ 

Część pierwsza, śląska, pełna jest obra· 
zów dzieciństwa i regionainych impresJi. 
Pojawiają się tragiczne w~9omnlenia wo· 
jenne. Wszystko to przeplata się (na za 
sadzie kontrastu) z obietnicą snu o Akro· 
polu. Jeden z ciekawszych środków arty­
stycznych stanowią powtórzenia, przypom­
nienia pytań już stawianycn, słów już WY· 
powiedzianych. Są to słowa Trzy siostry 
przędą (stale przypominające greoki mH 

1> Parkach), czy Pozna;esz? - Poznaję! i 
pytanie Kiedy to bylo?; pr:i;ewijają się one. 
nie tylko przez pierwszą część, ale prze-g 
cały poemat. 

Część druga, kontrastująca z pierwszą, 
zawiera głównie obrazy greckie: głuchy 
grobu dzwon Agamemnona, "alumny Su· 
nionu, lecz wśród se_nnyclt. marmurów i 
blasku Akropolu pojawiają się też radliń· 
skie wzgórza w lustrach powietrza, w 
świetle kadzidlanym. I znów słychać sło­
wa: Poznajesz? - Poznaję!, Kiedy to by­
lo?, Trzy siostry przędą ..• 
Część trzecia - to jakby spoj.rzenie 

wstecz i powrót. Autor pyta o świat dzie· 
ciństwa (nikt et nie podpowie, jak na­
zywały się radlińskie dtwony), lecz w 
obrazach pojawia się świat współczesny 
(huczy autostrada, nasz dym ofiarny, mi­
sterium benzyny w biegu. 'Jsfaltu, ryk od· 
Tzutowców) i pytania o jego sens, zada­
wane przez człowieka, który usłyszy je­
szcze radlińskie dzwony i widzi jeszcze 
Akropol. 

Poemat o specyficzriym llrycznym cha­
rakterze, niemal romantyczny, '& punktu 
widzehia przyjętych dziś norm, doma&a 
się modnej, choć płytkiej interpretacji 
symbolicznej. Jeśli zatem tak trzeba, to 
sądzę, że możala wyobra1Jć sobie Pod 
Akropolem jako symboliczną opowieść •J 

człowieku, którego życie prowadziło od 
radlińskich źródeł, od pierwszych dzie­
cinnych obrazów i pytań, przez tragedie 
wojenne do dzisiej52egd świata i prowa­
dziło go ze snem o Akropolu ideale 
piękna, doskonałości i wielkości. Na tej 
drodze znalazł tę cenną I piękną modlitwę 
d<> Matki (Ateny, 'ęogurodzicy, matk' 
wspomnianej z dzieciństwa). 

Ciekawa to książka, dobrze napisana 
a jednak - oczekiwałbym nd autora wię­
cej. Bardziej podobałaby mi się jego oso­
bista refleksja, nie podbudowana sztucznie 
przez ambicję (nawet ambicję antyczną) 
I zawsze bardziej wierzę dziełom krótszym 
ł prostszym. 

KRZYSZTOF OSTASZEWSKI 

Tadeusz Kljonka, Pod Abopolem. War· 
szawa. 1979, str. 89, cena ZO zł. -

llCDZ.11 
FILM 

Bywa, że poza kinem dzieje się więcej nit w kinie. Jego r~puta.. 
cję muszą ratować książki o filmie. Ukazujące się rzadko i Jesz~ze 
rzadziej wzbudzające większe emocje. Jednak raz na lat parę P,OJa­
wia się rzecz o filmie trafiająca w sprawy najistotniejsze. W cią~u 
ostatniego dwudziestolecia autorem co najmniej trzech takich ksią• 
żek jest Rafał Marszałek. Są to: "Powtórka z życia" z ~at sześ~dz!e­
siątyc!\, „Pamflet na kino codzienne" z początku lat siedemdziesiąM 
tych i wreszcie najnowsza - „Kamień w wodę" z lipca br. Marszałelc 
- autor jeszcze dwu innych kstązek - jest wśród naszych krytyM 
ków postacią wyjątkową. Obdarzony filmowym słuchem a~solutnym. 
bystrym okiem kulturologa i błyskotliwym językiem eseisty zdra­
dza znaczne podobieństwa z Karolem Irzykowskim - zarówno pod 
względem filmowo-krytycznym, jak. i gry w szachy. 'VYstarcz)' zresz· 
tą . porównać fotografię Irzykowskiego przy szachownicy z pierwsze• 
go powojennego wydania „X muzy" z analogicznym zdjęciem M~r· 
szalka - sześćdziesięciolatka nie dołączonym pomyłkowo do rozdZla­
łu „List z roku 2000: o polskiej codzienności w filmie", napis.anym 
w marcu 2000 r. Już w tym pierwszym fragmencie książki uwidacz­
nia się to, co dla całego „Kamienia w wodę" charakterystyczne. C~y da 
się połączyć subtelną analizę psychologiczną, wrażliwość na „fll~o­
wość" filmu, umiejętność odczytywania znaczeń spoza fabuły z sOCJO• 
logicznym, chłodnym, rac3onalnym spojrzeniem badacza ku~turl:'? 
Książka Marszałka udowadnia, że jest to możliwe. Oczywiśc~e, za 
trzeba mieć pretensje do autora, iż z perspektywy roku 2000 nie do­
strzegł przemian w ekranowym wizerunku codzienności po filmowym 
sezonie 1975176, a tym bardziej rozkwitu temątyki społecznej wa 
wczesnych latach osiemdziesiątych. Jednak już przy następnyi:n te­
macie nie sposób nie docenić refleksu Marszałka, który anallz~jąc 
polski film śred~iowieczny uchwycił zjawisko faktycznie zamieraJące 
(to już perspektywa roku 1980). Jednak wspaniałe, głębokie i g~ę­
boko umotywowane analogie filmu „Gdzie woda czysta i trawa zie­
lona" z dwunastowiecznym malarstwem sakralnym stanowią wstęp 
do spraw poważniejszych. · 
Słabo obecne w publicystyce gazetowej tematy: obecność gwałtu l 

okrucieństwa we współczesnym kinie, jego erotyzm, „fizjologizm", 
temat śmierci - sprawy podstawowe nie tylko dla rozumienia kina, 
ale kultury - pojawiają się w książce Marszałka wraz z tytuła­
mi najw.11żniejszych filmów ostatnich lat. Najważniejszych - z pun­
ktu wid'!enia wzorów kulturowych, przemian w :funkcjonowaniu 
tradycyjnych mitów, którym filmy te dają świadectwo. Autor „Ka­
mienia w wodę" - znany przed laty czytelnikom „Współczesności", 
„Literatury" i prasy filmowej moralista - nie daje się zwieść ideo• 

POWRÓT KRYTYKA 
,; 

wej prawomyślności niektórych znanych utworów, jakie dla wli:.k• 
szości widzów byłyby jednoznaczne w swym moralnym przesłaniu. 
Nie sposób wymienić tu wszystkich przykładów (wypada odesłać 
czytelników w pierwszej kolejności do rozdziału „Postępowe przenie• 
wierstwa"), ale chodzi o kierunek myślenia. Marszałek jest morali• 
stą wyjątkowym. Nie zadowala go retoryczna uczciwość i postępo­
wość filmowego przesłania. Nawet jeżeli zgodzi się na cel, to zaraz 
zapyta o metodę. Popierając intencje utworu zastanowi się nad języ. 
kiem, którym są wypowiadane. Stwierdziwszy reakcję zbiorową. 
szczelnie zamknie za sobą drzwi gabinetu. Niezależność myśli jest 
w pełni usprawiedliwiona. 

Tak, jak ustalano to już niejednokrotnie (ostatnio Krzysztof Mę­
trak na łamach „Kulis") ostatecznym tematem twórczości Marszałka 
jest świadomość. $wiadomość autora filmu, świadomość widza wpisa­
na w dzieło, świadomość postaci - składające się w sumie na świa· 
domość przejawianą przez kulturę, z której utwory filmowe wyra­
stają. Kultura ujawnia poprzez film zarówno swoją harmonię, jak i 
sprzeczności. Z takiego punktu widzenia nie istnieją dzieła jałowe. 
Nie ma filmów „złych" i „dobrych". Każdy z nich automatycznie wy. 
raża któryś z możliwych wariantów postawy ludzkiej w obliczu 
rozwiązań i pułapek, jakie zastawia na niego własne środowisko kul­
turowe. , W szczegółach, w praktyce może oznaczać to środowisko 
społeczne, polityczne, sferę prywatności, erotyki, sam„mego myoJema 
o śmierci. Zawsze jest to jednak sprawa najistotniejsza: wzajemne 
relacje pomiędzy człowiekiem a światem wartości. 

Taka postawa wobec kina ma wiele więc&j wspólneao z mocno 
postulowaną w ostatnich latach antropologią filmu niż jałowe rebu­

sy eks-semiologów. Tym bardziej, że w ,„Kamieniu w wodę" powraca 
dodatkowa wartość pisarstwa Marszałka, niezwykła przystawalność 
języka do przedmiotu zainteresowań. Marszałek - ltrytyk nie lubi 
wygłaszać swoich myśli językiem naukowym, choć Marszałek - hi­
storyk filmu jest autorem metodologicznie dopracowanej „Polskiej 
wojny w 'obcym filmie". Wybiera zawsze drogę trudniejszą, ale jak­
że bardziej skuteczną w mówieniu o sztuce: eseistyczny ton, język 
metaforycznx - uzależniony od omawianego filmu. Zamykanie w 
interpretacji tego, co ma z pozoru jedynie ekranowy żywot udawało 
się przed laty Konradowi Eberhardtowi. Prawie zawsze udaje się 
Marszałkowi, którego socjologizm i poetyckość tekstów uzależnione 
są od stopnia powiązania analizowanego filmu z problematyką kul­
tury masowej. W obliczu prawdziwej sztuki socjologizm ucicha, by 
tam silniej odezwać się przy polskiej produkcji popularnej w „Pam­
flecie na kino codzienne" - ksiąfre, która miała stać się ulubiona\ 
lekturą reżyserów w latach siedemdziesiątych. 
Rafał Marszałek - postać zapoznana przez telewizję, nieobecna 

od lat w filmowej prasie, wciśnięta pomiędzy katalog mody i porady 
kucharskie w „Zwierciadle" (teraz tylko tam można go znaleźć) -
przypomniał znów o swoim istnieniu. Jeden z wybitnych a milczą­
cych kryt'yków jest jednak dobrze zorientowany, w jakiej sytuacji 
przyszło mu zajmować się fil'mem. Wie, na jaki odbiór może liczyć 
jego twórczość, przezornie więc tytuł rozdziału wykorzystuje w iro­
nicznym tytule całej książki. 

PAWEŁ JF;DRZEJEWSKI 

Rafał Marszałek, „Kamie6 w woc1ę", WAiF, Warszawa 1980, słr.191. 
cena 27 zł. 

ŻRÓDŁA razem rodzaj starowarszawskiej po­
wieści, osnutej na kanwie. życia co­
dziennego stolicy. Zamiar . nie został 
zrealizowany, bogate materiały trafi­
ły po śmierci pisarza do Muze>.1m Li­
teratury im. Mickiewicza, gdzie nati;a­
fił na ich ślad łódzki bibliotekarz i 
bibliofil - Janusz Dunin. Plony lektu­
ry, własnych przemyśleń i ustaleli 
przedstawił Dunin w osobliwej ksią-

kojni.e literacką niwę, obdarowując 
czytelników płodami swego dziwnego 
talentu, które dziś jeszcze bawią nie­
powtarzalną fabułą absurdalnych sko­
jarzeń. 

wicz, a „cyganeria warszawska" się z. młodym Ordonem najpewniej jesie­
nią 1866 r. W latach siedemdziesiątych 
spotkanie w takich składzie, jaki o­
pisuje Wiktor Gomulicki, nie byłoby 
możliwe, bo po prostu Ordona w tym 
czasie nie było już w Warszawie. Wy­
mieniony na s. 128 i 129 Kącki to w 
rzeczywistości skrzypek Apolinary 
Kątski, uczeń Paganiniego. Nie wy. 
mieniam tu dość licznych' błędów, 
świadczących o niestarannej korekcie. 

Nie każdy pisarz tra:fia do szkolnych 
podręczników literatury i fakt to po­
wszechnie znany. Nawet doczesna sła­
wa nie zawsze zaskarbia sobie względy 
potomności, choć czasem bywa i tak, 
jak w przypadku Norwida, że dopiero 
późne wnuki przywracają należny 
splendor przemilczanemu za życia 
twórcy. Obok pisarzy wielkich działa­
ją sumienni, uczciwi autorzy, których 
praca ma ogromne znaczenie dlo 
kształtowania i:ycia duchowego społe­
czeństwa. Na przeciwnym znow biegu­
nie są literaci, którzy przypisując nad­
mierną wartość własnym utworom1 
stają się mimo woli przedmiotem 
drwin i szyderstwa literackich kon· 
fratrów. Za króla Stasia niemiłosiernie 
wykpiwano grafomana Józefa Bielaw­
skiego, rówieśnicy Mickiewicza wy· 
śmiewali Wincentego Kiszkę Zgierskie­
go, a ich oj<'owie poczciwego księdza 
Bakę. „Kozłem ofiarnym warszaw­
skich pseudoklasyków" stał się Kajetan 
Jaxa Marcinkowski', zaś listopadowi in· 
surgenci ośmieszali w Paryżu ramoty 
księdza Praniewlcza. 

Okazuje się jednak, że pot<>mność, 
ostro na ogół oceniająca przemijające 
wielkości, z przymrużeniem oka, ba, 
życzHwie nawet ocenia chromego Pe· 
gaza i jego ujeżdżaczy. Adam Bar 
wziął w obronę Marcinkowskiego, Bo· 
rowy księdza Bakę, a Julian Tuwim 
Sotera Rozbickiego. Poeta poświęcił 
mu nie tylko serdeczną wzmiankę w 
znanym wierszu „Zakoch~ny J;>ibliofil". 
ale gromadził materiały do biografii 
Rozbickiego, która miała stanowić za-

Na kartach książki Dunina spotkall 
się poeci kwiatów: ten wielki: Julian 
- autor „Kwiatów polskich" - i ten 
niepozorny twórca „Kwiatów. PoezyJ 
:fantastycznych" - Rozbicki. Dunin nie 

/ 

_, rozpadła, życie miasta spowszedniało, 
ale toczyło się nadal. i szkoda, że nie 
pokusił się autor o pokazanie choćby 
śladów owego życia ulicy warszaw­
skiej lat 50-70 ubiegłego wieku. Wspo­
mnienia Wilkońskiej ~mykaj:1 się na 
roku 1851„ nie przekr~zają raczej o­
wych granic pamiętniki Szyivanowskie­
go, Niewiarowskiego czy Wielislawa, 

POŚMIERTNA Sł.AWA . ROZBICKIEGO 
żeczce pod bardziej barokowym aniże­
li w konwencji romantycznej utrzyma­
nym tytułem „Życie i sprawy Sotera 
Rozmiar Rozbickiego". 

Rozbicki, urodzony w 1823 r.. nale· 
żał do tego pokolenia „okutych w PO· 
wiciu", do którego należeli przedsta­
wiciele „młodej piśmienności warszaw­
skiej": Cyprian i Ludwik ~~orwido­
wie, Zmorski, Baliński, Wolski, Lenar­
towicz, Dembowski. Najstarszy z nich 
Karol Baliński (ur. w 1817 r.) na po­
czątku kariery Hteracklej Itozbickiego 
oczekiwał właśnie na kolejny wyrok 
w osławionej Cytadeli. Wkrótce zresz· 
tą i pozostali, w obawie przed grożą­
cymi im aresztowaniami, 1Jpuśrili nie­
gościnne mury paskiewiczowskiej War­
szawy, by w przeważającej większości 
nigdy już do niej nie wrói:ić. Rozbic­
ki w Warszawie pozostał, bo do taj­
nych organizacji nie należał, trochę też, 
jak z książki Dunina wynika, słabo­
wał na umyśle, uprawiał więc spo-

pdctjął się rekonstrukcji zamysłu twór­
czego Tuwima, bo zapiski poety stano­
wiły niejako szkicownik projektu. W 
szczęśliwszej sytuacji znalazł się przea 

" laty Juliusz W. ·Gomulicki, który zdo­
łał zrekonstruować inną zamierzoną ga­
wędę literacko-obyczajową Tuwima 
„Wiersz nieznanego poety" (Warszawa 
1955). Okazuje się, że nawet przy o­
kazji próby l'bzwiązania dręczącej go 
zagadki literackiej potrafił Tuwim od­
notowywać np. tego rodzaju uwagi: 
„Należy sądzić, że JWPani Rozbicka. 
matka Sotera, abonowała M(agazyn) 
Mód i że się synek na tych wier­
szach wychował". 

Dunin ograniczył się w swej książce 
do wykorzystania bogatego materiału 
faktograficznego z Tuwimowskiej teki, 
nie wiążąc biografii Rozbickiego z 
wydarzeniami epoki, wbrew pozorom 
dość słabo opracowanej przez profesjo­
nalistów. Gdy odeszli z Warszawy po­
eCl tej miary co Norwid l Lenarto-

I 

ł 

zaś p6tniejsze opracowania nie zawsze 
oddają specyficzny charakter żyda co­
dziennego Warszawy i prowincji. 

O rok starszy od Rozbickiego Lenar­
towicz nazywał w 1844 ·r. poezję „ko­
chanką ducha, matką narodów, dziewi­
cą słońca z mieczem i w zbroi ha11tow­
nej'' - była to również ówczesna 
miara wartościowania poezji. W t~ ' 
rozumieniu Rozbicki poetą nie był, a 
przecież wyprzedzał epokę, w której 
żył. Dopiero w latach dwudziestych 
naszego wieku Słonimski, Tuwim i 
Witkacy potrafili nadać komiczną sił~ 
absurdalnemu żartowi. Dunin potra­
fił- dostrzec i udowodnić związek twór„ 
czości Rozbickiego ze współczesnym 
pojmowaniem twórczości estradowej I 
literatury popularnej, której naczel· 
nym celem jest po prostu umilanie 
bliźnim życia. 

Na zakończenie kilka uwag: W ka· 
wiarni Swierszczakowskiego „Pod Pa­
pugą" (s. 133) Rozbicki mógł rozmawiać 

' 

Chyba Rozbicki wierzył w swe siły 
I zdawał sobie sprawę z pow:>ełzenia 
wydawanych własnym nakładem zbior­
ków, bo pisał na dwa lata przed 
śmiercią: „Najlepszy jest dowód dobro­
ci i wartości mojej pracy tj. Anegdo­
tek wydanych dla rozweselenia towa­
rzystwa, a zebranych z podań ludo­
wych, gdy tylko w samej Warszawie 
w przeciągu jednego roku rozkupiono 
cały nakład z 3000 egzemplarzy". Do­
dajmy, nie tylko rozkupiono, ale I za­
czytano tak doszczętnie, że z dwóch 
rok po roku ukazujących się wydań 
wspomnianych „Anegdotek" kilku tyl­
ko egzemplarzy będących w posiada­
niu największych bibliotek polskich 
doliczył się po latach skrupulatny bi­
bliograf Karol Estreicher junior. Czy 
to nie jeden z dowodów vo~miertnef 
sławy? 

ANDRZEJ KEMPA 

Zycie l sprawy Sotera Rozmiar Boz. 
bicklego („.), nieporównanego autora 
bajek i piosenek, które poznał I zgłę· 
bił Julian Tuwim, teraz na . nowo ku 
nauce i rozrywce przypomniał Januss 
Dunin. ł.ódź 1980 Wyd. ł.ódzkie str. 
!26, zł. 80.-
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Jako forum wymiany myśli i różnorodnych 
kontaktów historyków ze wszystkich stron 
świa~ Międzynarodowe Kongresy Nauk Histo­
rycznych od dawna stanowią wydarzenia szcze­
gólnej wagi w życiu nauki historycznej. Mają 
one starą metrykę. Pierwszy tego rodzaju Kon­
gres odbył się w dniach od 23 do 29 lipca 
1900 r. w Paryżu i nosił jeszcze odmienną naz­
wę - ·Międzynarodowego Kongresu Historii 
Porównawczej. Nie było wówczas państwa pol­
skiego, ale polska reprezentacja .była: na tym 
pierwszym Kongresie obecna. Z Warszawy przy­
był do Paryża jeden z najwybitniejszych histo­
ryków polskich tamtycl\ czasów Tadeusz Kor­
zon, zaś w jednej sekcji Kongresu wystąpiła 
z 1referatem osiadła w Paryżu Polka, dr medy­
cyny Melania Lipińska, która przedstawiła re­
ferat o kobietach - lekarkach w przeszłości. 

Kongresy organizowano odtąd w miarę sy­
stematycznie, najpierw w odstępach trzyletnich, 
a potem pięcioletnich, z przerwami spowodo­
wanymi przez . obydwie wojny świ~towe. 

Hł.storycy polscy byli na nich obecni od samego 
początku, nie tyl·ko w Pary-tu w 1900 r ., ale równiet 
w trzy lata późnlej w Rzymie, gdzie jednym z re­
ferentów był T Korzon, zaś w okresie międzywo­
jennym 9tall 9lę. jednymi z najczynniejszych kh 
uczestników. Podług obllczeń młodego rumuńskiego 
htstoryka historiografii.I Lucjaha Boia, ogłoszonych 
w 1979 r . rui łamach „Revlsta de Istorle", iut na 
Kongresie brukselskim w 1923 r. historycy polscy 
znaleźli się na czwartym miejscu pod względem 
liczby wygłoszonych referatów i komunikatów, po 
Francuzach Belgach I Brytyjczykach. zaś w Oslo 
w 1923 1. by!l jut na mlejscu trzecim, bezpośrednio 
po Francuzach I . Nlemcach, a przed gospodarzami 
Kongresu, Wiochami I wszystkimi Innymi narodowy­
mi delegacjami Swladectwem międzynarodowego 
uznania dla pozycji hlstorlografll rlskiej w świecie 
było powlerzenlt' Polsce organlzacj VII Międzynaro­
clowego Kongresu Nauk Historycznych, który odbył 
się w dniach 21-27 sierpnia 1933 r. w Warszawie 
Było r.rozumlałe, te wówczas historycy polscy wy­
ka-zall największą aktywność podczas obrad: maleźl' 
się oni na pierwszym miejscu wśród referentów, przed 
Francuzami, Wiochami, Niemcami I Innymi, wygło­
slłl 72 referaty 1 · komunikaty. co stanowiło 23,3 proc. 
wszystkich tego rodzaju wystąpień na Kon~resle! 
W Zurichu w 1938 r. by!l.śmy na drugim miejscu, 
po Francuzach, a przed Włochami, Niemcami, Szwaj­
ca rarnl I Brytyjczykami Ogólnie za cały, akres mię­
dzywojenny, co się tyczy aktyw.naści na wszystkich 
odbytych wówczas Kongresach, znale~llśmy się na 
drugim miejscu, 'I! liczbą 151 referatów I 1C-0munlka­
tów, po Francuzach, którzy w:yg!osill Ich a:t 320. 

Ta właśnie pozycja hlstoryików polskich, zaznaczo­
na jut u narodzin Międzynarodowych Kongresów 
Nauk Historycznych przed odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości a r<YLwintęta niezmiernie szeroko w 
warunkach międzywojennych, stworzyła ka.pita!, w 
oparciu o który mogliśmy szybko odbudować · mlę­
dzyn.ar<>dową pozycję historlogra~Jt polskiej na forum 
k9ngresowym, kiedyśmy od drugiego powojennego 
Międzynarodowe-go Kongresu Nauk Historycznych w 
Rzymie (!955) poc:i:ęll ponownie brać w nJcti. aktywny 

I udział. Wróclliśmy tet w 1935 r. do dobrej, uk.ształ­
towanej prżed wo;tną, tradycji pUblikowani..a tomów 
historycznych studiów, przygotowywanych specjaln•e 
na Końgresy . l ofiarowywanych Ich uczestnikom 
przez nasze delegacje. 

Międzynarodowe Kongresy Nauk Historycz­
nych nie są już dziś, jak było to u początków 
ich istnienra, organizowane li tylko z inicjaty­
wy ł na odpowiedzialność narodowych środowisk 
historycznych tych kraj6w, w których się od­
bywają. Ich organizacją zajmuje się Międzyna­
!rodowy Komitet Nauk Historycznych, ciało 

zbiorowe, powołane do *ycia na skutek inicja­
tyw, wysuniętych na Kongresie w Brukseli, 
jeszcze w 1926 r., w którym. repreze.ntowane są 
poszczególne harodowe komitety. Na czele Mię­
dzynarodoVlfego Komitetu stoi kilkuosobowe 
Biuro, którego skład jest wybierany podczas 
Walnych Zgromadzeń, odbywających się zwy­
czajowo bezpośrednio przed każdorazowym o­
twarciem Kongresu. Na XIV Międzynarodowym 
Kongresie w San Francisco w 1975 r. prezy-

, dentem Biura, na miejsce radzieckiego u~zone­
go Ewgenija M. Żukowa, który sprawował tę 
funkcję od poprzedniego Kongresu w Moskwie, 
został wybrany zachodnioniemiecki historyk 
Karl-Dietrich Erdmann, zaś z dwóch wicepre­
zydentów pierwszym został nasz wybitny uczo­
ny Aleksander Gieysztor, drugim zaś his.toryk 
amerykański Gordon Cra.ig. 

Tym razem wyruszyliśmy do Bukaresztu ra· 
no, w sobotę 9 sierpnia z Warszawy, zaopatrze­
ni przez Komitet Nauk Historycznych PAN w 
plik odpowiednich dokumentów oraz ogromne 
paki z książkami, wraz ze zgrabnie wystylizo­
wanym przez sekretariat w języku francuskim 
zaświadczeniem, że taki to a takii profesor jest ... 
tragarzem Polskiej Akademii Nauk. Wczesnym 
popołudniem wylądowaliśmy na lotnisku w Bu­
kareszcie, które przywitało nas 40-stopniowym 
skwarem. Szybko przepuszczono nas przez 
specjalne przejście dla dyplomatów, ale nasz 
transport literatury wzbLtdził widać podej.rzema 
któregoś z celników, skoro„. odesłano nam g<J 
do hotelu dopiero rano dnia następnego. Pod 
wieczór spotkaliśmy się wszyscy w pokoju 
przewodniczącego naszej kongresowej delegacji, 
przewodniczącego Komitetu Nauk Historycznych 

ODGŁOSY 8 

' 

msTOBIA 

) 

z 
PAN prof. dr Stefana Kieniewicza. Dowiedzie­
liśmy się, że Biuro Międzynarodowego Komi­
tetu, które obradowało 7 i 8 sierpnia, ukonsty­
tułowC\ł<J się w nowym składzie, że jego pre­
zydentem został po raz pierwszy Polak - do­
tychczasowy wiceprezydent Aleksander Giey­
sztor, zaś sekretariat generalny po zasłużonyi;i 
Michelu Francois, który piastował tę funkcJę 
przez całe lat trzydzieści, objęła pani Helooe 
Ahrweiler , rektor Uniwersytetu Paryż I (czyli 
starej Sorbony), wybitna specjalistka od histori~ 
bizantyjskiej. Wybór prof. Gieysztora na naj­
wyższą godność w świecie historycznyin w skali 
światowej odczuliśmy wszyscy nie tylko jako 
personalne wyróżnienie naszego 2lllakomitego 
historyka, ale również ja.ko świadectwo uzna­
nia, jakim cieszy się nasza historiografia na 
forum międzynarodowym. 

Obrady Kon.gresu rozpoczęły się o godzinie 16 w 
niedzielę, 10 slęrpnla, od posiedzenfa inauguracyjnego 
w przepięknej ogromnej sali bukareszteńskiego Pa­
łacu Kongresów. Jut wchodząc do hallu pałacu mog­
liśmy się przekonać . jak wiele. trudu wlotyli_ ru­
muńscy koledzy w przyg-otowanie Kongresu. Pierw­
sze, co rzuciło się nam w oczy w hallu pałacu, było 
to ogromne stoisko z książkami historycznymi, któr.e 
mnżna tu było nie tylko obejrzeć, ale także I kuple. 
W osobnym miej9CU sprzedawano okollcznośclowe 
znaczki pocztowe i kartki, wydane z okazji Kangre­
su przez rumuńską pocztę Na stolach letały tek~ty 
referatu rumunsklego uczonego Stefana Pascu, ktory 
miał być wygłoszony podczas inauguracyjnego po­
siedzenia, a także pierwszy numer specjalnie wyda• 
wanej dla uczestników obrad gazety - biuletyn•! 
XV Kongresu - w wersjaeh francus1tlej l angielskiej. 
Biuletyn ten wvchodził przez cały czas obrad Kon• 
gresu, rozdawany bezpłatnie dostarczał nam wyczer­
pującyi:h Informacji o wszystkim, co I gdzie się dzia­
ło. Materiały Kongr~ wydali rumuńscy koledzy przy 
pomocy UNESCO w trzech ogromnych tomach. za­
wierających referaty I komunikaty; dojdzie do nlch 
rychło tom czwarty który obejmle kongresową dy<;• 
kusję. Otrzymaliśmy ponadto mnóstwo literatury, za• 
równo naukowej, jak popularyeacyinej, ofiarowanej 
uczestnikom obrad przez rumuński Komitet Nauk 
Historycznych oraz delegacje z !.nnych krajów 

Byłp nam bardzo przyjemnie, że nasze włas­
ne publikacje - a przytargaliśmy ich własno­
ręci;nie sporo, tak że mogłyby _one wypełnić 
sporą furgooetkę - cieszyły się wśród zebra­
nych ogromnym zai.nteresowandem. Rozchwyty­
wano je dosłownie, skoro przekonano się, że 
są one „czytelne", to jest wydane - poza jed­
nym wyjątkiem - w językach obcych. H-isto­
rycy z innych krajów ustawicznie wypytywali 
nas, czy nie został nam jakiś egzemplarz czy 
to naszej PAN księgi kongresowej, czy dwóch 
tomów, wydanych przez historyków wojsko­
wych, Acta Poloniae Historica czy Cza.sopisma 
Prawno-Historycznego. Nie kryję, że było mi 
miło, kiedy podszedł do mnie historyk z We­
nezueli, aby zapytać się, jak może on dostać 
Czasopismo Praw.no~Historyczne - nazwę tę 
wymówił po polsku, ( bardzo ją kalecząc - w 
którym ukazał się jego własny artykuł, czy 
gdy młody historyk z Włoch dosłOl\Vlllde mn'e 
zaatakował domagając się naszych wydawnictw 
wojskowo-historycznych, kt6re pragnął zdobyć 
dla swego uniwersytetu! Rozdawaliśmy więc, 

co mieliśmy, otrzymując często w zamian cen­
ne publikacje z innych krajów. Gdy zaś zain­
teresowała nas jakaś książka rumuńska - a 
przeglądaliśmy ich wiele, gdyż przed każdym 
miejscem obrad kongresowych było zorganiz~­

wane stoisko z rumuńską li\eraturą historycz• 
ną - wystarczyło tylko szepnąć słówko które­
muś z rumuńskich uczonych, a już następnego 

dnia w swej opatrzonej numerem skrzynce w 
holu uniwersytetu, gdzie urzędował sekretariat, 
znajdowało się ją, najczęściej z: biletem wizy­
towym autora. Tą drogą zgromadziłem kilka 
interesujących mnie rumuńskich publikacji, in­
ne zaś - z zakresu historii historiografii, któ­
ra jak się okazało jest kierunldem badawczym, 
rozwijającym się w Rumunii bardzo dynamicz..­
nie i;nalazłem po prostu w księgarniach. 

Jak zawsze podczas posiedzeń inauguracyj­
nych, przedstawiciele poszczególnych delegacji 
wręczali przewodniczącemu Biura Międzynaro­
dowego Komitetu wydane z okazji Kongresu 
publikacje. Jedni przywieźli ich mało - ledwie 
jakiś skromny tomik .....- inni więcej; miło nam 
było, że nasz przewodniczący prof. dr S. Kde­
niewicz mógł się zjawić na podiu6 ze sporym 
naręczem naszych wydawnictw. Ale nikt nie po­
bił pod tym względem delegacji radzieckiej: 
jej przewodniczący prof. Sergiej L. Tikwiinsildj 
z Akademii Nauk ZSRR, starszy pa:n niewiel­
kiego wzrostu, musfał dźwigać tak ogromny 
stos literatury, że„. sala zareagowała na to 
długotrwałymi, spontanicznymi oklaskami. 

W naukowym programie posiedzenia inauguracyjnego 
znalazły się - dwa referaty, Pierwszy z nich - zgod­
nie z kongresową tradycją - wyg!oJYi! przewodniczą­
cy Kongresowi dotychczasowy prezydent Biura prof. 
dr Ka,rl-Dletrlch Erdmann (IZB pięć lat w tej samej 
roll będziemy mieli okazję słuchać A,. Gieysztora). 
Referat prof. Erdmanna nosił tytuł „Ekumeniczna 
wspólnota historyków" I przynoolł niezmiernie inte­
resujący rzut oka na dzieje międzynarodowej "N'Spól-

pracy historyków., oraz jej znaczenie dla rozwo:j.u 
historycznego poznania. Pr-Of. Erdman.n, mówląe o 
dorobku minionych Kongresów, nie wspomniał o war• 
szawsklm, jednakże powiadając o zagr-Oteniu, jaikle 
dla międzynar<>dowego śwłata hi~toryk_t>w stanow'I 
faszyzm i przypomlnając dramat II wojny świato­
wej, przypomniał trzy nazwiska - symbple, wielkich 
uczonych, którzy zginęli w walce z faszyzmem. Byli 
nimi: Mare Bloch , współtwórca francuskiego kie­
runku „Annales", „Marceli Handelsman, profesor taj­
nego uniwersytetu w Warszawie, który zmarł w nie­
mieckim obozie koncentracyjnym", oraz Nicolae Iox­
ga, „będący prawdziwym „l'uomo universale", wielka 
osobistość hh;toriografU rumuńskiej, zamordowany 
przez członków żelaznej Straży". Na zakończenie 
swego błyskotliwie przedstaMOionego referatu uczony 
złclyl podzlękowa.nle władzom Rumunii za wszysllko, 
co uczyniły dla Kongresu l wyradl nadzieję, te za­
sady naukowej h!.storU, będące podstawą wymia·nY 
myśli, pozwolą na wznle6lenle się ponad niezgodności 
polityczne i ideowe nawet co się tyczy najtrudniej­
szych, konkretnych zagadnień historycznych I w ten 
właśn!e sposób „oLkumene" historyków będzie się 
mogla przyczyinlć do rozwoju pokoju l wolności w 
świecie. Referat przedstawiciela gospodarzy pr-oł. dor 
Stefana Pascu nosU tytuł: „Geneza ludów romań­
skkh. Poch<>dzenle t rozwój historyczny · narodu ru­
muńskiego" i przedstawił rzut oka na cał-0kształt 
rumuńskiego procesu dziejowego, ze szczególnym Pod· 
kreśleniem tradycji dacko-rzymskich, do których 
współczesna Rumunia silnie dzl.ś nawiązuje. Po posie­
dzeniu Inauguracyjnym odbył się uroczysty koneert.. 
galowy na którym jednak nie byłem; miałem bowiem 
do omówienia kilka spraw z kolegam1 z i·nnych kra. 
jów, a potem spotkałem przyjadół z Bułgarii - l to 
zaj~ tut cały wieczór. 

Posiedzeniia inauguracyjne i końcowe odbyły 
się w wielkiej sali Pałacu Kongresów, obrady 
toczyły się zaś w najrozmaitszych salach. D~a 
liczniejszych sekcji przeznaczono salę 7um.un­
skiego Ateneum i tzw. małą salę W1elk1ego 
Pałacu, będącą po prostu salą Filha_rmo1'.1ii iI?· 
G. Enescu. Sekcje mniej lic:l)ne zagnieździły się. 
w pomieszczeniach w obu wielkich grnach~ch 
uniwersytetu. Sekcjom, obradującym w w1elk1ch 
salach, organizatorzy zapewnili jednoczesne tłu­
maczenie wszystkiego, co padało z trybuny, na 
języki kongresowe oraz oczy"'.'iśc~e 7urn~ńs.ki. 
Językami obrad były francus•ki, memie~k1, an­
gielski i rosyjs1'>i, przy czym zdecydowa~1e pr~e: 
ważał francuski, dos·konale z.nany . ~1~kszosc1 
intelektualistów rumuńskich, co wyrozmało. ten 
Kongres od poprzedniego "". Saz: .Fra~c1scv, 
gdzie francuski był wprawdzie of1cJalme do­
puszczony, tylko„. niemal nie można się było 
w nim porozumieć. Kongres w Bukareszc:e 
zgromadził ponad 2 i pół tysią~a his-tory~ów _i:e 
wszystkich stron świata; opubhko~ana lista Je­
go uczestników objęła 2691 nazwisk. Było zi:­
pełnie zrozumiałę, że tak wielkie zgr~maazeme 
uczonych, reprezentujących wszys~k1~, . nawe~ 
najbardziej wyspecjalizowane gałęzie i lci~ri:n·kl 
badań historycznych, nie mogło obradowac ma~ 
czej, aniżeli w różnego rodzaju sekcjach. 

Zgodnie z tradycją, która spra-w:dzUa się jut w 
Sa.n Franc!.sco zorganizowano cLw1e sekcje, które 
przyciągnęły u:.Wagę szczególnie llcznego gron:i uczo­
nych: mianowicie tzw. „wielkich tematów" i meto­
dologiczną; oraz - obsadzone jut mniej licznie . -
sekcje chronologiczne: hl.stor.u starożytnej, średn10-
wlecznej, nowotytnej 1 współczesnej. Ponadto obra­
dowały także międzynarodowe organizacje naukowe, 
różne stowarzyszenia, komisje, federacje, komitety 
1 inne ciała zbiorowe, afiliowane przy Między.narodo­
wym Komitecie Nauk Historycznych. Niesposób było 
śledzić więc wszystkiego, co działo' się na Kongresie, 
gdy ~ównocześnie toczyły się obrady nad wieloma, 
czę5to nade1 interesującymi zagadnieniami. Zainte­
resowani orientowali się podług drukowanego pro­
gramu, gdzie i co się dzieje i mogli swobodnie wy­
bierać interesujące ich posiedzenia. Sprawazdama 
z obrad sekcji oraz afiliowanych organizacji ukazy­
wały się codziennie na łamach kongresowego biule­
tynu który znakomicie uła.twiał zorientowanie się 
w k~ngresówej aktywności poszczególnych delegacji, 
w tym równłet liczącej niewiele ponad 40 osób -
więc stosun.k-ow-0 nielicznej, mnlejsz"j niż delegacje 
innych krajów socjałistycznych - grupy pols·kiej. 

Inna rzecz te nie zawsze wiadomości biuletynu 
były dokładn'e: niekiedy dziennikarze przepisywali po 
prostu Informacje. podane w szczegółowym progra­
mie obrad, nie zwracając uwagi na to, że ktoś me 
przybył, w związku z czym nie doozło do ta.kiego 
czy Innego planowego wystąpienia (tak było w przy­
padku n\eobecnego Romana Wapińskiego, który -
sądząc po biuletynie - zabierał głos na Kongresie. 
Niekiedy też gubiono pewne wiadomości, zwłaszcza 
o osobach które zabierały głos w dyskusji pod ko· 
niec dnia 

0

(takl 106 spotkał Władysława Zajewskiego), 
a nawet o dokonanych wyborach do władz różnych 
komisji czy organizacji. W ten sposób zabrakło w 
biuletynie wiadomości o tym, te nasz delegat Jullusz 
Bardach został wybrany prezydentem MiędtZ~arorlo· 
wej K<>mlsjl Studiów Słowiańskich.. 

Ale i tak wiadomości o a'~tywności Polaków 
było bardzo wiele. Już drugi numer biuletynu 
przyniósł obszerną wypowiedź. Aleksandra Giey­
sztora o tym, czego historycy oczekują od Kon­
gresu. Od numeru trzeciego biuletyn publiko; 
wał kronikę wydarzeń kongresowych. Podano 
tu, że obradom Międzynarądowej Komisji Stu­
diów Słowiańskich przewodniczył Henryk Ba­
towski, a jednym ze współreferen.t6w był Wła­
dysław Serczyk, że posiedzeniu Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Historii Prawa i lnsty­
,tucji prezydował Juliusz Bardach, zaś w Mię­
dzynarodowej Komisji Morskiej - Maria Bo­
gucka - jednym ze współreferentów był tam 
Edmund Cieślak. Posiedzeniu Międzynarodowej 
Komisji Historii Miast przewodniczył Aleksan­
der Gieysztor, który był równocześnie wice- . 
przewodniczącym i współreferentem na posie­
dzeniu ~iędzynarooowej Komisji Historii Uni­
wersytetów. Jednym z referentów w Między­
narodowej Komisji Zgromadzeń Stanowych był 
Andrzej Ajnenkiel. Podczas obrad Międzyna­
rodowej Komisji Historii Rewolucji Francu.~­
kiej zabierało głos troje polskich badaczy -
Stefan Kieniewicz, Monika Senkowska-Gluck 
i Zofia Libiszowska; Tadeusz Łepkowski prze­
wodniczył pos•iedzeniu Stowarzyszenia History­
ków Problemów Latyno-Amerykańskich. Na­
stępny numer biuletynu dohucał, że Stanisław 
Russocki i Hubert Izdebski występowali pod­
czas obrad Międzynarodowej Komisji Historii 
Zgromadzeń Stanowych, że Józef Wolski wy­
stąpił jako współrefrent na posiedzeniu Mię­

dzynarodowej Komisji Demografii Historycznej, 
na którym zabierała także głos Irena Gieyszto­
rowa. Do listy polskich uczestników dyskusji 
na posiedzeniu komisji, zajmującej się historią 
Jtewolucji Francuskiej, dodano tu nazwisko Je­
rzego Sk-0wronka i Zbigniewa Stanklewicza. 
Wspomniano tu także o aktywności M. Bo­
guckiej i Henryka Samsonowicza w Między­
narodowej Komisji Morskiej, a także Zygmunta 
Borasa podczas obrad Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Historii Gospodarczej. Szczególnie 

licz.nie uczestniczyli Polacy w pracach Między• 
narodowego KomLtetu Historii II wojny świa• 
towej, gdzie jednym z referentów była Stani­
sława Lewandowska, zaś w dyskusji oprócz 
niej brali udział Czesław Madajczyk i Tadęusz 
Jędruszczak. Na zebraniu Międzynarodowej Ko­
misji Porównawczej Historii Wojskowej jed­
nym z referentów był Leszek ,Grot, zaś w Mię­
dzynarodowej Komisji Porównawcze) Historii. 
Kościołów Jerz:v Kłoczowski. W tym samym 
czwartym nume~ze biuletynu podano wiadomość 
o powstan

1
iu Międzynarodowej Komisji Histol'io· 

graficznej, której jednym z trzech wiceprze-· 
wodniczący.ch został piszący te słQIWa Andrzej 
F. Grabski. 

z kolejnego, piątego numeru biuletynu, mog­
liśmy się dowiedzieć o aktywności Polaków w 
Międzynarodowej Komisji Porównawczej Historii 
Kościołów gdzie prócz wspomnianego już J, 
Kłoczowskiego występowaH Janusz Tazbir, Sta­
nisław Bylina i Maria Bogucka; odnotoiwano 
tu też, że nawo wybranym wiceprzewodniczącym 
tej komisji został J. Kłoczowski. W tym samy~ 
num~rze podano wiadomości o obr~dach s~cj• 
metodologii, gd2'Jie jednym z wsi;>ołrefer~tow 
tematu Język historyka" był Stanisław P1eka!l'-' 
czy.k, dy~kutantem zaś Jerzy Topolski. W szós„ 
tym biuletynie odnotowano wygłoszóny po po­
łudniu 13 sierpnia przez: Józefa Wolskiego re­
ferat z zakresu historit staroż~tnej, oraz refe• 
rat Mar-lana Biskupa w sekcji śr'edniowiecza 
(o Janie Długoszu), wypowiedzi Tadeusza Ję­

·druszczaka w sekcji historii współczesnej, Hen­
ryka Samsonowicza w sekcji wielkich tematów 
i Stanisława Piekarczyka - w metodologi·i. Co 
'się tyczy obrad z 14 sierpnia podano, że Sta­
nisław Russoc·ki był jednym z ekspertów w 
sekcji „wielki-eh tematów". Dalsze wiadomoścl 
o obradach z: tego dnia znalazły się już w ko­
lejnym numerze biuletynu, gdzie odnotowano 
głos Jerzego Skowron.ka w sekcji „wielkich te­
matów", poinformowano, że Edmund Cieślak był 
wiceprzewodniczącym obrad historii nowożyt­
nej, podczas których zabierali głos Celin~ Bo­
bińska i Lech Trzeciakowski, że Tadeusz Ję­
druszczak wiceprzewodniczył sekcji historii 
współczeS111ej. Mówiąc o obradach, które toczy­
ły się 15 sierpnia przed południem, biulety•n 
i;krupulatnie odnotował, że głównymi referenta­
mi w sekcji „wielkich tematów" byli tego d111ia 
Juliusz Bardach i Hubert Izdebski, że ooradom 
metodologic2mym przewodniczył Tadeusz Łep­

kowski, a dyskutował podczas nich Stanisław 
Piekarczyk. Ostatni, ós.my numer biuletynu. 
przyniósł wiadomości o referacie Stefana Kie­
niewicza w sekcji historii nowożytnej i wypo­
wiedziach dyskusyjnych referenta o.raz Z. L~­

biszowskiej i Z. Stankiewicza, a także wypo­
wiedzi Jana Wimmera w sek<:ji historii współ­
czesnej. Wszystko to odnosiło się do obrad po­
południowych 15 sierpnia. 

W przedostatnim dniu obrad, 16 sierpnia, w 
sekcji „wielkich tematów" dyskutowano zagad­
nienie „Kobieta w społeczeństwie" - tu jednym 
z ekspertów była Z. Libiszowska. Tego samego 
dnia w sekcji metodologicznej wzięli udział w 
dyskusji Jerzy Sułowski, w sekcji historii no­
wożytnej - Maria Bogucka, współczesnej zaś 
- Czesław Madajczyk i Andrzej Ajnenkiel. W 
ostatnim, ósmym numerze biuletynu kongreso­
wego, podano wiadomości, że Czesław Madaj­
czyk został jednym z wiceprzewodniczących 

~iędzynarodowego Komitetu Histo.rii II Wojny 
Swiatowej, zaś Irena Gieysztorowa oraz Jerzy 
Sułowski wesz1i do \fładz Międzynarodowej Ko­
misji Demografii Historycznej. Na pierwszej 
stronie ostatniego numeru kongres.owego bi-u~ · 
!etynu widniała :fotografia nowego prezydenta 
Międzynarodowego Biura Nauk Historycznych 
oraz: jego wypowiedź, zatytułowana: „Spotka­
nie na XVI", poświęcona przyszłemu Kongre­
sowi, k!tóry odbędzie się za pięć lat w Republi­
ce Federalnej Niemiec. 

Część polskich delegatów, kolegów z uniwer­
sytetów - bowiem niektóre uczelnie dały 
delegacje na krócej niż trwał Kongres - opuś­
ciła Bukareszt już w sobotę wieczorem. My 
jednak zostaliśmy, aby. uczestniczyć w zamknię­
ciu Kongresu, które odbyło się uroczyście w tej 
samej wielkiej sali Pałacu Kongresów, co otwar­
cie i w podobnej, uroczystej atmosferze. Zosta­
liśmy nie tylko po to, aby wysłuchać końcowe­
go referatu jednego z wybitnych historyków 
rumuńskich i aby przypatrzeć się uroczystoś-ci 
i przej;rnowanla władzy przez nowo wybrane 
władze Biura, ale ... by ciałem i duchem t01Wa­
rzyszyć naszemu prezydentowi - Aleksandrowi 
Gieysztorowi. Należy bowiem do zwyczaju, że 
nowo wybrany prezydent Międzynarodowego 

Biura, który obejmuje swą funkcję z zakończe­
niem Kongresu, wygłasza podczas uroczystości 
jego zamknięcia dłuższe, zasadnicze przemó­
wienie. Teraz miał to uczy1I1ić Aleksander 
Gieysztor. I zrobił to zna.komicie, w świetnej 
francuszczyźnie (z kilkoma efektownymi cyta­
tami po angielsku), z: ogrOIJllną swobodą, nie­
zmiernie - wręcz po aktorsku -'- efektownie. 
Cóż, tego rodzaju wielk~e wystąpienie przed 
salą, złożoną z kilku tysięcy osób - bowiem 
na zamknięcie Kongresu przybyli nie tylko je­
go członkowie, al,:? i mnóstwo gości - muszą 
mieć coś z aktorstwa, jeżeli mają sprawić sil­
ne wrażenie na słuchaczach. A swoją drogą„. 
po raz pierwszy w życiu wid:ziiałem, że tak ZIIla­
komity mówca, jak prof. Gieysztor, w pierw­
szych minutach swego wystąpienia miał jednaik 
chyba pewną tremę ... 
Wracaliśmy do kraju samolotem, dopie.ro 

po~ wiecz~r ~a.stępnego dnia, 18 sierpnia, wy­
woząc wahzik1 pełne naukowej literatury mając 
w życzliwej pamięci atmosferę Kongre;u, któ­
ry został zorganizowany rzeczywiście z;nakomi­
cle, chyba lepiej jeszcze, niż poprzedni w San 
Franc.isco. Wracaliśmy peł!Ili wrażeń, a jedno­
cześnie zmęczeni wykonaną pracą - bo udział 
w międzynarodowych Kongresach naukowych 
acz bardzo interesujący, do relaksowej turysty~ 
ki nie . nale.ży. Myślę też, że wszyscy, którzy 
uczestmczyh w obradach, W<racaliśmy z po­
czudem spełnionego obowiąl'iku - kontyinuowa­
nia tradycji polskiej aktY'N'Uej obecności !}a, 

Międzynarodowych Kongresach Nauk Histo~ 
rycznych, k~órą my, historycy polscy, tak sobie 
wysolko cenmny. 



Niżej publikowany ar­
tykuł wyjęllsmy s za­
chodnioniemieckiego łY­
godnika „Der Spiegel" 
s numeru datowanego 
11 sierpnia. Tytuł rów­
nież pochodzi z „Der 
Spiegla". Całość pozo­
stawiamy bez komenta­
rzy. 

Pod k.IOniec lipca w najważ­
niejszych _gazetach w Stanach 
Zjednoczonych u/kazały się je­
dn~naczne głosy bijące na a­
larm. Twierdziły O!Ile, że „na­
irodowe bezpieczeństwo Stanów 
Zjednoczonych" oraz „pozycja 
Stanów Zjednoczonych w poli­
tyce światowej" 'są zagrożOllle. 
Ostrzegały przed tym dzienni­
lki: NEW YORK TIMES, WA­
SHINGTON POST, WALL 
STREET JOURNAL I LOS 
ANGELES TIMES. kh zda­
niem, tyLko wtedy„ jeśli Ame­
;rykanie zmobilizują wszystkie 
siły i zdobędą się na ogó1no­
narodowy czyn, będzie można 
zapobiec rozpad'GWi amerykań­
skiej gospodarki. 

W kilka dni później wielkie 
konce.r·ny przemysłowe przed­
stawiły spektakularne materia­
ły na uzasadnienie tezy, że 
g05podarka amerykańska cier-. 
pi na niebezpieczne zaburzenia 
równowagi. · 

Trzy koncerny samochodowe: 
General Motors, Ford I Chry'!• 
ler doniosły, że jedynie w dru-
gim kwartale 1980 roku, w 
wyniku nacisku konkurencji 
:zagranicznej i spadku popytu 
w Ameryce straciły one w su­
mie gigantyczną kwotę 1,5 mld 
dolarów. Nigdy więcej od cza­
su wielkiego kryzysu przed 50 
laty żadna gałąź przemysłowa 
nie poniosła takich strat. Nie 
można wyraźniej uświadomić 
sobie, jak bardzo dotknięte zo­
stało czołowe mocarstwo gos­
podarcze świata zachodniego. 

Dla większości Amerykanów 
społeczeństwo rozkwitu gospo­
darczego i dobrobytu w ostat­
nim dziesięcioleciu stało się 
mglistym wspomnieniem. Każ­
dego roku Amerykanie muszą 
godzić się ze spadkiem real­
nych dochodów, co miesiąc 
czytają d,>n!esienła o wzroście 
ilnilacji (obecnie 14,3 proc.), lub 
wzroście bezrobocia (obecnie 
8,2 mln Amerykanów nie ma 
pracy). 

Niedawno profesor Lester 
Thurow z bostońskiego M:IT 
pisał: „NLkt nie odziedziczył 
więcej naturalnych bogactw, 
więcej źródeł surowców i ener­
gi,i niż my. Nie jesteśmy bied­
nym, małym chłopcem, który 
musi walczyć o swój byt, lecz 

bogatym małym chłopcem, któ­
ry oddziedziczył ogromny ma­
jątek. Wydaje się, że to dzie­
dzictwo roztrwonili.śmy". 

To uczucie dzieli 91 sygna­
tariuszy ogłoszeń w prasie bi­
jących na alarm. Parę tygodni 
temu zebrali się oni na kry­
zysowe posiedzenie w jednej z 
mrocznych sal Uni,wersytetu 
Harvard. W sali, w której 
:zmajdowały się ty5iące tomów 
amerykańskiego · ustawodaw­
stwa, uczestnicy konferencji 
obradowali ną temat, ozy „A­
meryka może być państiwem 
konkurencyjnym". 
Mówiło się 0 „upadku naszej 

międzynarodowej siły gospo­
darczej" (senator Abraham Ri­
bicoff z Connecticut), o wyso­
kim deficycie bilansu handlo­
wego i wysolcim wskawiku 
inflacji (senator Lloyd Bentsen 
z Teksasu) oraz o tym, że naj­
bogatszy naród uprzemysło­
wionego świata spada do rzędu 
siły gospodarczej drugiej ,rangi. 
Wśród 150 fachowców nie 

było żadnej wątpliwości, że 
gospodarika amerykańska w 
porównaniu do innych krajów 
nieustannie coraz dalej zosta­
,je w tyle, nawet w stosunku 
do tych krajów, które zootały 
35 lat temu przez Stany Zjed­
noczone pokooane. 

Szef elektronicz.nej :Mrmy Te­
xas lnstruments, Mark Shep­
herd, przedstawił sytuację w 
brutalnych danych. Stwierdził 
on: „Udział nasz w handlu 
światowytn spadł z 18,2 proc. 
w roku 1960 do 12,3 proc. w 
roku ubiegłym. Udziiał Nie· 
miec . w tym samym czasie 
wzrósł z 10,1 do 12 proc., a 
Japonii z 3,6 do 7 pr<oc." Na­
stępnie postawił on pytanie: 
„Dlaczego naszemu przemysło­
wi nie wychodz,i na dobre, iż 
wśród najważniejszych krajów 
uprzemysłowionych właśnie my 
mamy stosunkowo najniższe 
koszty siły roboczej?" 

Sceptycy uważają, że w gos­
podarce amery'kańsikiej rozwi­
nęło się coś w rodzaju an­
gielskiej choroby, której symp­
tomy są coraz wyraiiniejsze. 
Amerykański koncern elektro­
niczny Westinghouse na wiosnę 
br. wykupił 8-stronicowe o-
głoszenia. zwracające uwagę na 
pokrewieństwo B111glosaskie i 
głoszące: „Jesteśmy w stanie 
pomóc amerykańskiemu prze­
mysłowi i skorygować obraz 
amerykańskiej gospodarki". 

Japonia, RFN, Francja I na­
wet cierpiące na ustawiczne 
strajki Włochy były w stanie 
w okresie od 1968 do 1978 ro­
ku zwi~kszyć wydajność prze­
mysłu o 1i0 proc. Wzrost wy­
dajności w .Przemyśle · amerv-

kańs-kim · był niewiele szybszy 
niż w przemyśle a·ngielski.m. 

Profesor ekonomii U.nd.wer· 
sytetu Harvard, Henry Rosov­
sky, ostrzega, że Stltny Zjedno­
czone stanęły w oblkzu po­
ważnej „narodowej choroby". 
Przypomina on, że róWl!lież w 
.A:ngtii ty1ko nieliczni bdzie 
zauważyli początki podobnej 
choroby. 

Czy moona mówić o pesy­
mizmde zawodowych przepo­
wiadaczy kryzysu, czy też o 
:cealistycznej perspektywie? O 
.nieudoilności menedżerów i po­
litylków, czy o ostrzeżeniach 
ludzi ikom.petentnych? 

AmeryGrn jest krajem, do 
którego. przez 200 lat pasowa­
ły wszystkie s11perlatywy l 
który w ciągu o-statn'iego dzie­
sięciolecia stał s1ę krajem 

wym mocarstwem goopodar­
czym świata. Jednaikże niewąt­
pliwie to „ mocar·stwo maiduje 
się w trudnym okresie przej­
ściowym. Nie idzie tu o wska­
źnik wzrostu, wslraźn.ik docho· 
dów czy inflacji. Idzi-e o coś 
więcej. W odiróżnie.niu od Eu-
ropejczyków, którzy musieli 
odpracowywać skutki dwóch 
wojen światowych i przyzwy­
czaili się do wal!ki z trudnoś­
clamd, Amerykanie ciągłe nie 
mogą zrozumieć, że ich zasoby 
są ograniczone. 

Zaledwie Amerykanie upora­
li się z szdkiem arabskiego 
embarga na ropę naftową, to 
już wkrótce potem musieli się 
mpoznać z nowymi kolejkami 
Po benzynę. Kiedy w ostatnich 
latach dochód realny zaczął 
spadać, to Ameryikanie żyl:i na 
kredyt dzięki systemov.·i 600 

wysiłlków • konstrukcyjnych. 
Rachunek strat i zysków fun­
kcjonował prawidłowo. 

ObOOillie powstało pyta.nie: co 
poszło źle? Na to pytanie Ge­
orge Ml!:!thon z teksaskie.go 
przedsiębiorstwa El Paso odpo­
wiada: ,,Nasz przemysł prowa­
dzony jest głównie przez fi· 

· nansistów i księgowych, którzy 
nie rozumieją nowoczesnej te­
chlniki". Amery<kańscy mene­
dżerowie ciągle mieli oczy 
skierowane na kursy giełdowe, 
a nie na to, co się dzieje w 
ich zakładach. „Musimy wresz­
cie za.cząć produikować pierw­
sz<>rzędne wyroby po cenach 
kon:kurencyjnych". 

Szef amerykańskiego oddzia­
łu Hoechsta, John 'Brookhuis, 
stwierdza: ,,Nasi menedżerowie 
byli nastawieni na ilm'ótkofa­
lową orientację na zysk: My-

.USA: UPADEK GIGANTA 
nieprzezwyciężall!lych spr.zeC"I• 
nośoi. 

Jest krajem, z iktórego wy­
wodzi się większość laureatów 
Nagrody Nobla w dzied:z.i.nie 
fizy"l~i, chem1i i medycyny i 
który ma jednocześnie więcej 
analfabetów niż 10 lat temu. 
Powszechne nauczanie znajduje 
się, zdaniem fachowców, na 
żałosnym pozfomie. 

Kraj największych banków, 
najbogatszych rodz,in i najbar­
dziej luksusowych re<zydencji, 
w coraz liczniejszcyh rejonach 
ma coraz więcej slumsów. Na­
wet emeryci średnio uposażeni 
stoją w kolejkach po bony 
żywnościowe. Kraj najbar­
dz:le,j zmotoryzowany na świe­
cie cierpi nl\ nledosta1Jk.i trans-· 
portu masowego i tow8!rowego, _ 
a jego sdeć kolejowa działa 
mniej więcej tak, jaik za cza­
sów pionierskich. Jest równie 
n!ed<>łęma i równie wiele zda­
rza się w niej wypadków. Sy­
stemy komunikacyjne wielkich 
miast nie wytrzymują żadnego 
porównania z miastami euro­
pejskimi. 

Kraj firm, · które dokonywały 
licznych wynalaz.ków, takich 
jak firmy lotnicze i kompute­
rowe, ma całe gałęzie przemy­
słu produkujące buble o nędz­
nej jakości. Zakłady stalowe w 
,Stanach Zjednoczonych są 
tak przestarzałe, że od dawna 
nie wytrzymują konkurencji z 
innymi krajami. , 

Dziennik NEW YORK TI-
MES pisał, że chaos gospodar­
czy niepokoi Amerykanów o­
becnie bardziej niż kiedykol­
wiek w całej historii USA. 
Dziennik opierał się na wyni­
kach badania opinii publicznej. 

PesymistycZ>na ocena całej 
gospoda.riki opiera slę w dużej 
mierze na gorzldch doświad­
czeniach budżetu poszczegól­
nych rodzin. Dwóch spośród 
trzech ankietowanych stwier­
dza, że w 1979 roiku musieli 
naruszyć swoje oszczędności. 
Musieli zmienić sty! życia w 
związku ze stałym spadkiem 
realnych dochodów. 
Zupełnie fatalistycznie 

br.zmią wyniki ankiety prze-
, prowadzonej przez firmę Garth 

na zlecenie konferencji, jaka 
odbyła sdę w Harvard. Według 
tej ankiety: 
. - 90 proc. A !llerykanów u· 
waża, że gospodarka amery­
kańska kroczy w niewłaści­
wym kierunku, 

- 70 proc. U\Vaża, że wpły­
wy Stanów Zjednoczonych na 
świecie maleją, 

- 62 proc. uważa, że Stany 
Zjednoczone stale tr:.cą w po· 
równaniu z gospodarką innych 
krajów. 
Winę za to wszystko, zda­

niem ankietowanych, ponoszą 
albo wszyscy, albo nikt. 33 
proc. twierdzi, że winę ponosi 
rząd, 18 proc. 1Jważa, te wy­
nika to z żądzy zysków kon· 
cerpów, 8 proc. uważa, że wy­
nilka to z działalnośc-1 związ· 
ków zawodowych, 14 proc. o­
barcza winą biu: okrację. 

Jeden z ekspertów, Ezra Vo­
gei, mówi: .. W najbliższych la­
tach wskaźniki rozwoju gospo­
darczego Japonii bedą dwu- lub 
trzykrotnie wyższe niż w USA. 
Inny ekspert, Lawrence Klein, 
uważahy za jednego z najwię· 
kszych ekonomistów USA, sta­
wia pytanie, czy Ameryka,nie 
„będą w stanie utrzymać się 
na powierzchni, jako czołowe 
mocarstwo gospodarcze". Nie 
jest to pytanie postawione raz­
sądnie . Jest oczywiste, że Sta­
ny Zjednoczone, przy swojej 
potędze finansowej, orzy swoim 
gospodarczym „know-how" I 
przy swojej wielkości, przez 
wiele jeszcze !at będą cZ<>ło· 

mln karrt ~edytowych, Zacho­
wywan<> fasadę państwa do­
brobytu, mimo braku pokrycia. 

'4-osobowa rodzina korzysta­
jąca z pomocy społecznej o­
trzymuje dwa razy w roku 
czEiki na 258 dolarów miesięcz­
nie. Mimo że wartość dolara 
spadła od 197ł roku, świad­
czenia te nie zostały pod­
wyższone. 

AmerylkańS1k1e społeczeń-
stwo w dużo mniejszym stop­
niu niż jakiekolwiek inne 
przygotowane jest na przejścia 
do okresu, kiedy nie będzie 
się można opierać na ropie 
naftowej. Dzieje się to w wy­
niku wpływu przemysłu sa­
mochodOiWego, ktft'Y uruchamia 
całą grę pozorów. 

Towarzystwa kolejowe będą 
musiały ' wydać 42 mld. dola­
rów w ciągu najbliższych 5 lat, 
aby utrzymać ~wo3ą linię w 
jako takim stanie. Na spadek 
wskaźniika wypadków nie mo­
żna w ogóle liczyć. Ponieważ 
tory są w opłakanym stanie, 
nie ma tygod·nia bez kata~;;ro­
fy kolejowej. Kiedy wypadek 
dotyczy transportu trujących 
substancji, trzeba ewakuować 
całe regiony. 

Równie zaniedbane, jak li­
nie kolejowe, są środki maso­
wej komunikacji w miastach. 
Kolej podziemna w Nowym 
Jorku wyróżnia się wysokim 
wska~nikiem przestępstw kry­
mdnalnysh, zdezelowanymi to­
rami i marnym funkcjonowa­
niem. Główną przyczyną czę­
stych wypadków na tej kolei 
są wady wagonów. Na przy­
lkład, z 754 nowych wagonów 
dostarczonych przez firmę 
Pullman, większość trzeba by­
ło wycofać z ruchu, pon,ieważ 
podwozia miały niebezpiec.z.rte 
pę)<nięcia. 

·w wielu dziedzinach Amery­
kanie wydają się bezkonkuren­
cyjni a ich zdolności nieograni­
czone. Trzeba pamiętać, że A­
merykanie zdobyli Księżyc, f w 
dalszym ciągu amerykańskie 
koncerny znajdują się na czele 
list światowych rejestrujących 
najpotężniejsze przedsiębim­
stwa. Jednakże właśnie to bu­
dzi coraz większe wątpUwości 
obywateli amerykai1skich. 
Głównym powodem samokry­
tycznego zastanowienia się nad 
sytuacją był dramatyczny krach 
w amerykańskim przemyśle 
samochodowym, kiedy trzeba 
było zwolnić 300 tys. robotni­
ków i zamknąć kilkadziesiąt 
fabryk. 

Katastrofa przemysłu samo­
chodowego zmusiła poHty'ltów, 
z Jimmy Carterem na czele, do 
zastanowienia się. czy czołowe 
mocarstwo Zachodu nie musi 
się obawiać czegoś więcej niż 
przejściowej recesji. Minister 
komunikacji, Goldschmidt, 
stwierdz.oił: „Podstawy naszej 
g<>spodarlcl znalazły się pod 
ciężkim ostrzałem". 

Amunicja do tego ostrzału, 
o czym zapomniał powiedzieć 
Goldschmidt, dostarczana jest 
przez samego o~trze!iwanego 
Przez wiele lat, a nawet dzie­
sięcioleci, liczne amerylkańskie 
firmy zaniedbywały: 

- nakłady na badania i roz­
wój nowej produ~ji i ulepsza• 
nie procesów technologic2mych, 

- walkę konkurencyjną na 
rynku międzynarodowym, 

- starania o lepszą ja-
kość i większą trwałość swych 
wyrobów. 

Dopóki produkowany w A­
meryce toster wystarczał ame­
rykańsikim klientom, wszystko. 
było dobrze. Dopóki kupowano 
ociężałe, technicznie przesta­
rzałe limuzyny 8-cylindrowe, 
to nie było powodu do żadnych 

ślel!i tylko o zadoW<llleniu ak­
cjonariuszy, nde myśleli w o­
góle w kategoriach długofalo- . 
wych, w kategoriach rozwoju 
produkcji. i popra.wy jalkości". 

Myślenie taGtie wyini.kało z 
·różnych powodów. Są to po­
wody zuówno banalne, jak i 
bardzo istotme. Prawie wszy­
scy czołowi menedżerowie a­
merykańskich \koncernów mają 
wysoki udział w zyskach tych 
!koncernów. T'=i udział, zapew­
niony w umowach o pracę, 
działa jako stały bodziec osią· 
gania wysokich a,ysków, ale je­
ónoc.ześnie jest antybodźcem 
dl.a długofalowych inwestycji. 

Znaczne nadwytkl i wysokiie 
kursy giełdowe oznaczają dla 
czołowych menedżerów czystą 
gotówkę. Sprzedają oni swoje 
opcje za wysoką cenę. 
Menedżerowie amerykańscy 

odrzucają zarzuty, iż są oni 
niezdolni do wprowadzenia in­
nowacji i prowadzenia badań 
nad r<>rLwojem produkcji. Winę 
za obecny stan składają oni na 
system podatkowy ~ub na rze­
komo krępującą ich biurokra­
cję. Ich zdaniem właśnie to są 
pr1;yczyny spadku wydajności. 

Ostatecznie nie wiadomo, ja­
k:ie są przyczyny obe~ego 
Myzysu. Niikt nie kwestionuje, 
że wydajność przemysłu ame­
ry<kańskiego spada, ale nie ma 
zgody co <W przyczyn tego 
zjawiska. 

Profesor z Harvardu, Zvi 
griliches, twierdzi, że -główną 
przyczyną jest wzrost cen e­
nergłi' i inflacja. Jednocześnie 
wielu innych odrzuca tę tezę. 
Ich zdaniem główną przyczyną 
jest brak postępu w technolo­
gii produkcji. Ponadto wz.ra­
stające koszty kredytów. 

Bez względu na to, jaik 
-przebiegają spory ekspertów, 
apel Jimmy Cartera, wygłoszo~ 
ny w listopadzie ub. roku, by 
amerykańskie przedsiębiorstwa 
wykazały „twórczego ducha 
Amecyki", na razie nie przy­
niósł żadnego oddźwięku. 

Dla przemysłu samochodo­
weg-o przebudzenie się z letar • 
gu przyszło o wdele za pó:Mio. 
Przyszło w chwili, gd~ świat 
wyprzedził Amerykę { już o 
wiele lat. Sytuację ry.nk»wą 
dyktują lepsze teci)nicznie ma­
łe i średnie samochody z Ja­
ponii i Europy. Były dyrektor 
General Motors, John DeLore­
an, stwierdza: „Zarządy kOlll­
cernów samochodowych przez 
dziesięciolecia koncentrowały 
się wyłącznie na tym, jarkie 
nowe kształty nadawać blasze, 
z której r9bi się nadwozia". 

Nie brakowało jednakże 
wcześniejszych ostrzeżeń. Już 
przed 20 laty ówczesny dyrek­
tO!r Forda, Goldman, ostrzegał: 
„Jeśli istnieje jakaś branża, w 
które.j konieczne są no-we idee, 
to właśnie prr.emysł samoch-0-
dowy. Perspektywy dostaw ro­
py naftowej kształtują się tak 
ponuro, że w ciągu najbli?.­
szych 25 lat konieczny jest ge­
neralny przełom w amerykań­
skiim przemyśle samochodo-
wym". '· 
Jednakże menedżerowie tego 

przemysłu nie przykładali wię­
kszej wagi do postępu techni­
cznego i jeszcze dzisiaj amery­
kańskie samochody różnią się 

· jedynie mało znaczącymi szcze-
gółami. , 

Nie zi;ezygnowano dotyohcza.; 
z ciężkich stałych osi, ani z 
odlewanych z żelaza 8-cylin-
drowych bloków, ani z niee­
konomicznych pojedynczych 
gaźników, ani z pompatycz­
nych form zewnętr1lllych. 

Jeden z inżynierów z Detroit 
mówi: „Od 25 lat gr.amy w te 
same karty i to, co nazywamy 

• 
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nowym samoch~dem, jes·t po 
prostą nową grą'. 

Dopiero tak nie lubiany przez 
menedżerów rząd musiał inge• 
rować, żeby zmusić przemysł 
samochodowy do wzięcia pod 
uwagę trudności paliwowe. Je­
dnaikże przeciwko importowi z 
Japonii nie są w stanie bronić 
się najnowsze amerykańskie 
modele. Podczas gdy sprzedaż 
samochodów prodUkowanych w 
Stanach Zjednoczonych spadła 
o 60 procent, wskaźniki im­
portu biją wsze1ki.e rekordy. 

Po podróży do Japonid grupy 
menedżerów amerykai1skich, 
Ralph Barra, dyr.ektor k~ncer­
nu Westinghouse, powietl.ział; 
„Japończycy robią wszystko z 
niezwykłą precyzją dbając o 
jakość. Obemie również my 
musimy się tego nauczyć"~ 

Znajduje to odbicie w do­
mach towarowych. Na sprzę-
tach domowych można zoba-
czyć ogłoszenia: „Importowa-
ne", co równoznacZIIle jest, że 
towary te są lepszej jakości. 
Jak stwierdza pr·asa fachowa, 
wiele produiktów japońskich 
ma wysOłki zbyt, mimo że są 
one droższe. Wyniika to z ich 
zdecydowanie lepszej jakości i 
większej trwałości. 

W dziedzinie samochodów l 
ciężarówek Stany Zjednoczone 
sprowadzają obecnie za 12 mld 
doila:rów więcej niż ~ksportu­
ją. W dziedzinie urządzeń e• 
lektronicznych negatywny bi· 
lans wyno-si 4 mld dolarów, a 
w dziedzinie ciężkich obrabia­
rek - 6 mld dolarów. W dzie­
dzinie maszyn do pisania, o­
dziieży, mebli i aparatów foto­
graficznych również 12 mld 
dclarów. Najgorszą rzeczą jest 
nie tyle ujemny bilans han­
dlowy, iJ.e jego skutki dla za­
trudnienia w Stanach Zjedno­
czonych. 
Amerykański przemysł wy­

!kazuje zakłócenia właśnie w 
tych «aktorach, w których za-

" trudiniooych jest najwięcej ro­
botników, a więs;: w przemyśle 
samochodowym i w przemyśle 
dostawczym, w cJ.ziedzinie e­
lektroniki, budowy okrętów, w 
przemyśle stalOV\.'.Yffi i w prze­
myśle maszyn ciężkich. W tych 
dziedzinach pracuje 45 proc. 
ludzi zatruónionych w prze-
myśle. · 

Natomiast w tych dziedzi­
nach, gdzie Stany Zjednoczone 
nadal przodują, gdzie są bez­
konkurencyjne. pracuje stosun­
kowo mało ludzi. 

Na przykład w przemyśle 
lotniczym, któr.Y nada!l przodu­
je na świec<ie t'nimo aerobusu 
europejsikiego, nie r>racuje na­
wet tyle ludzii, ile z05tało 
zwoLnionych w ostatnich mie­
siącach w przemyśle samocho­
dowym, to znaczy ·we wszyst­
k1ch największych koncernach 
razem nie pracuje więcej niż 
~50 tysięcy ludzi. 
Przemysł komputerowy wy­

kazuje zdumiewające wskaini­
lcl rozwoju, ale udział jego w 
zapewnianiu miejsc pracy jest 
bardzo mały. 

Dotychczas Amerykanie mo­
gli się ratować likwidując nie­
opłacalne gałęzie przemysłu i 
przerzucając się na usługi. 
Jednakże w obecnej . koniun­
kturze droga ta }est już zam­
knięta. 

Na konfereihcji w Harvardzie 
stwierdzono: „Cały systbm 
działania wolnorynkowego sta­
nął pod znakiem zapytania. 
Główną tego przyczyną jest 
bralk możliwości konkurowania 
i o il9 Stany Zjednoczone nie . 
będą w stanie produkować ar- -
tykułów konkurencyjnych, t·o 
Ameryka nie będzie supermo­
carstwem gospodarczym. 

Eksperci nie bardzo wierzą 
w rychły przełom. Menedżer 
koncernu Xerox. David Kearns, 
stwierdza, że najlepszym do­
wodem kryzysu jest fakt, że 
coraz więcej ludzi zarządr:ają­
cych przemysle:n udaje się do 
Waszyng;tonu. aby prosić o po­
moc państwową. 

Kiedy Lee Tacocca z kon­
cernu Chryslera proisił w Se­
nacie o pomoc w wyso1kości 
1,5 mld dolarów, jeden z se­
natorów zapytał go. czy ta 
prośba nie jest sprzeczna z 
gospodarką wolnorynkową, 
Odpowiedział on na to: „Do 
diabła z g;ospodarką wolnoryn· 
kową!". Podobnie myślą rów· 
nież jego koledzy i mają do 
tego powody. W obliq;u dwu­
cyfrowego wskaźnika łriflacji, 
w obliczu złe~o zarządzania, 
chwiejących się koncernów, 
staczających się na pogranie.le 
bankructwa. nie można wyklu­
czyć katastrofy na wielką ska­
lę. Jeden z czołowych bankie­
rów, Gary Wen'{lowski, mówi: 
„Nie wiem konkretnie, o które 
firmy chodzi. ale wiem na pe­
wno, że w naszym .kraju jest 
wielu potencjalnych Chrysle­
rów". 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

mywało się przede wszsytkim z rol­
nictwa. Okres żywszego rozwoju tegG 
obszaru przypada na lata od połowy 
XV do połowy XVII wieku (Łódź li­
czyła wówczas ok<>ło 70-90 domów 
skl.lpionych przy kilku ulicach wokół 
Rynku i dzisiejszego Placu Koś~iel­
nego i 650-800 mieszkańców). Poło­
żone w odległości l kilometra na pól­
noc Bałuty składały się wówczas z 
kilku domów. Największą spośród 
osad leżących w obecnych granicach 
dzielnicy w tym czasie był Radogoszci. 
Był tutaj dwór, zabudowa,n!a fol­
warczne, browar, karczma I młyn 
wodny, do którego należały też Rogi, 
oraz Łagiewniki, posiadające podobne 
obiekty wraz z należącą do nich nie­
wielką wsią Modrzew. 

Zniszczenta wojenne i zaraza Il lpo­
łowy XVTI wieku spowodowały Z.11\ICL· · 

ny upadek gospcdarczy okolicy, Po­
ważnym zniszczeniom ulegały Bałuty, 
straty poniosły Kały i Radogoszcz, 
wyludniły się Doły i Rogi. Wyjątek 
stanowiły Łagiewniki, które nie tylko 
nie poniosły strat, ale jeszcze się roz­
winęły. Przyczyną takiego stanu rze­
czy był fakt, iż osada ta pełniła waż­
ną na tym terenie rolę kultową. Tu­
taj, w latach późniejszych powstał 
m.in. klasztor oo. franciszkanów. 
Stagnacja gospodarcza tego obszaru 
utrzymywała się do końca XVIII stu­
le.cia. 

Pewne <>żywienie gospodarcze oko­
licy następuje dopiero w okresie"-rzą­
dów pruskich i K~ięstwa Warszaw­
skiego. Przyczyniło się do tego w 
znacznym stopniu wprowadzenie akcji 
osadniczej typu „olenderskiego". Po­
wstały wówczas osady: Żab!endec, 
Grabieniec, Antonlew. Rozwinęła się 
też w oparciu o miejscowy surowiec 
produkcja szkła. Powśtały: Huta 
Szklana, Huta Ra<logoska i Huta l}o­
gowska. 
Podjęta w latach Królestwa Pol­

skiego industrializacja tego obszaru, 
która objęła m.in. miasteczko rządo­
we Łódź . nie objęła je!Jnak powsta· 
łych m!ejs.-:owościi, tworzących dzi­
siejsze Bałuty, stanowiących dobra 
prywatne. Wywarła jednak korlystny 
wpływ na. .rs>zwój tych osad. D·1dat­
kowym czynnikiem, przyspieszającym 
rozwój okolicy było podjęcie budowy 
w roku 1818 nowego traktu, biegną­
cego z Łęczycy do Piotrkowa, który 
to trakt połączył bezpcśrednio Łódź 
ze Zgterzem, z pominięciem Łagiew­
nik Rozwijało się budownictwo, rosła 
liczba mieszkańców. W okresie tym 
m.in. Bałuty liczyły 12 domów I 132 
mieszkańców, Grabieńiec 43 budynlći 
i 348 mieszkańców, Żabieniec 58 do­
mów f 509 mieszkańców, · Radog'oszcz 
15 domów z 351 mieszkańcami. Przy­
kładowo zaś Łódź Uczyła wówc1.as fl7 
domów zamieszkałych przez 939 miesz­
kańców (Stare Miasto}. Ł!\cznie ob­
licza się, że sieć osadnicza na cbsza­
rze dzisiejszych Bałut w tym czasie 
liczyła około 400 domów I 3,6 tysiąca 
mieszkańców. W pierwszej połowie 
XIX wieku odrodziły się także Doły, 
oraz powstały nowe punkty osadni­
cze - kolonia Bałuty, Budy Zacisze 
i kolonia Kargulec. Znacz.nie zwięk­
szył się również areał upraw, głównie 
kosztem obszarów leśnych. 

Zasadnicze znaczenie dla losów ł 
wyglądu przyszłej, największej dziel­
nicy naszego miasta miała burzliwa 
urbanizacja Bałut, która nastąpiła w 
drugiej połowie XIX stulecia. W tym 
czasie ówczesny dziedzic Łagiewnik 
zdecydował się wydzielić część ziem 
z folwarku Ba uty, przylegających 
bezpośrednio do granic Starego Mia­
sta pod osadnictwo typu miejskiego. 
Inicjatywa ' ta trafiła na szczególnie 
podatny grunt wobec ogromnego prze­
ludnienia Starego Miasta. W ten spo­
sób zaczęła kształtować się żywioło­
wo osada Bałuty Nowe. Jej wytyczo• 
na sieć uliczna nawiązywała do sie~i 
ulic miasta, centrum zaś stał się Ba· 
łucki Rynek, w którym zbiegały się 
trakt zgierski I łagiewnicki ora:r no­
wo powstała szosa Aleksandrowska, 
Mimo braku określenia prawnego 
statusu osady, braku regulacji w niej 
stosunków własnościowych oraz licz­
nych nadużyć I niedotrzymywania 
umów ze strony admlnlstratorów i 
właściciela, osada w bardzo szybkim 
tempie rozbudowywała się, osiągając, 

w krótkim czasie liczbę ponad 100 
budynków. Żywiołowy rozW'Ój osad­
ni~twa miejskiego na Bałutach stal 
się niemożliwy do opanowania. Bils­
kość miasta, taniość gruntów I wielo­
krotnie niższe komorne były magne­
sem, ściągającym tutaj zarówno rze­
sze robotników I rzemieślników z 
Łodzi. jak I rzesze ludności prLyby­
wającej tu w poszukiwaniu pracy w 
łódzkim przemyśle. Zaczęły mnożyć 
się nowe osady - Mikołajew, Maria­
nów . Piaskowiec, Żubardź, powsta­
wały nowe folwarki - Nowiny (Ma­
rysin III) I Rogi. Także okolicmi 
właścklele gruntów rozpcczęli pry­
watną akcję osadniczą, dzieląc pola 
na place bud:>wlane I wytyczając no­
we uliczki, często zwane pó:fnlej od 
ich nazwisk. Zabudowa , przekroczyła 
wkrótce granice osady, posuwając Się 
wzdłu~ ulicy Aleksandrowskiej, Zgier­
skiej I obecnej Wojska Polskiego. W 
połowie lat 70-tych ubiegłego stulecia 
zabudowa dzisiejszego obszaru dziel-
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nicy liczyła już około 800 domów. W 
zabudowie mieszkalnej nie istniały 
tutaj żadne ograniczenia. Budowano 
według własnych upcdobań i możli­
wości. Typcwą formą zabudowy stał 
się jedno-, dwu-, a nawet trzykon­
dygnacyjne, pośpiesMie stawiane do­
my drewniane, o najczęściej jednoiz­
bowych mieszkaniach, pozbawionych 
elementarnych warunków sanitarnych. 

Skutki tego procesu fatalnie rzuto­
wały w okresie późniejszym na roz-
wój Bałut. Utrzymywanie ich pod ad­
ministracją wiejską hamowało, wręcl 
uniemożliwiało prawidłowy rozwój 
osady. Nowe Bałuty nie miały prze­
cież ćharakteru wsi. Zamieszkiwali 
je w przeważającej części robotnicy, 
wyrobnicy, rzemieślnicy i drobni kup­
cy. Z biegiem lat zaczęto osiedlać się 
też v!'Bałutach Starych i kolonii Ba­
łuty, a postępujący nieustannie pro­
ces zabudowy coraz bardziej zacierał 
dawne granice między poszczególny­
mi miejscowościami. W ten sposób 
Bałuty w szybkim tempie stawały się 
dużym ośrodkiem. W roku 1907 !Iczy­
ły blisko 2400 domów i 75 tysięcy 

mieszkańców. 
W końcu ubiegłego stulecia poja­

wia się tutaj przemysł, zlokalizowany 
głównie w pobliżu rzek Łódki i Ba­
łutki • Wymienić można w tym miejs­
cu zakłady Biedermanna, Kynltela, 
brował' Anstadta, Gelicha, a także 
największy na tym terenie kompleks 
przemysłowy - zespół fabryczny I.K. 
Poznańskiego. Na skutek ogromnego 
popytu na materiały budowlane pow­
stało tutaj szereg cegielni. No po­
czątku naszego stulecia było ich 18. 
Mimo tych szybko idących zmian Ba­
łuty nie przybierały charakteru osa­
dy przemysłowej. Ze swoją dziką, za­
budową, tandetnym budownictwem, 
pozbawionym podstawowych urządzeń 
sanitarnych, zamieszkałe głównie 
przez niewykwalifikowany i nisko­
kwalifikowany proletariat, przez dłu• 
gi czas były synoaimem brzydoty, 
nędzy i przestępczości. Sytuację po­
garszał jeszcze fakt przymusowego 
osiedlania tutaj elementów pnestęp­
czych z Łodzi, tzw. „wyrokowców". 

Przez wiele lat mieszkańcy Bałut 
czynili starania o włączenie tej natu­
ralnej I żywiołowo wyrosłej dzielnicy 
w obręb miasta. Dopiero jednak w 
roku 1906 włączono część terenów ba­
łuckich, mianowicie Doły i fragment 
Żubardzla. Na rozwiąz~nie całości 
problemu czekać trzeba było do lat I 
wojny światowej, kiedy to na mocy 
rozporządzenia władz okupacyjnych 
w obręb miasta włączone zostały pra­
wie wszystkie ówczesne tereny dzi­
siejszej dzielnicy. Liczba mieszkań­
ców Bałut, rządzonych do tej pory 
prawami wsi, przekroczyła wówczas 
liczbę„. 100 tysięcy. Pierwsze, skrom­
ne, nie mające wpływu na całokształt 
oblicza dzielnicy próby poprawy sy­
tuacji, pcdjęte zostały w okresie mię­
dzywojennym. Powstały wtedy osiedla 
mieszkalne na Julianowie, Radogosz­
czu i Marysinie III. Zmodernizowa­
no ciąg uliczny Kilińskiego - Fran­
ciszkańska, wybudowano wschodni 
odcinek obwodnicy kolejowej. Stop­
niowo zmieniała się zabudowa obsza­
ru , Star.ego Miasta. W miejsce dotych­
czasowego budownictwa drewnianego 
wkroczyły obiekty murowane. Otwar­
ty został również w 1937 roku pierw­
szy publiczny park na Julianowie. 
Niemniej, mimo tych strań, nadal do­
minowała tutaj zabudowa prymityw„ 
na. chaotyczna, w większości drew­
niana, a na obrzeżach dzielnicy na­
wet typu wiejskiego. Takie warunki 
egzystencji proletariatu przyśpieszały 
budzenie się świadomości robotniczej, 
Pierwsze. spontaniczne odruchy tego 
zjawiska obserwujemy już w roku 
1861, kiedy to podczas wypadków lud­
dyzmu w Łodll, zdesperowany tłum 
drobnych tkaczy wdarł się m.ln. do 
znajdująr.ej się na Starym Mieście fa­
bryki Pruc;saka, niszcząc znajiujące 
się tam muzyny I urządzenia rabrycz· 
ne. To właśnie robotnicy l Bałut, pra­
cujący w słynącej z wielkiego wy­
zysku tabryce f.K. Poznańskiegc , pod 
wpływem propagandy nerzonej przez 
kierowany wówczas bezpośrednio 
przez J, Marchlewskiego Związek Ro­
botników Polskich, zainaugurowali w 
Łodzi w roku 1891 . wystąpienia zwią­
zane z obr.bodami robotniczego świę­
ta 1-maj:>wego. To oni w rok pf>źniej 
aktywnie uczestniczyli w krwawych 
starciach kwietnlowo-majowych, w 
czasie tzw. „buntu łódzkiego", Pcnow­
nie wystąpili w okresie wzrostu fali 
rewolucyjnej 1905 reku, gdzie w wielu 
miejscach dzielnicy pojawiły się ba­
rykady. Tradycje walki o wyzwolenie 
społeczne chlubnie kontynuowane by­
ły· w okresie międzywojennym. Wśród 
robotnfkł>w bałuckićh szczególnie sil­
ne wpływy mjała Komunistyczna 
Partia Polski. Proletariat dzielnicy 
aktywnie uczestniczył we wszystkich 
wystąpieniach strajkowych robJtni­
ków Łodzi a wśród licznego g-rona 
przywódców partyjnych złotymi rgłos­
kam! jaśnieją nazwi!;ka Szymona Har­
nama I Włady Bytomskiej. Imiona ich 
noszą dzl!'llaj łódzkie ulice, zakład 
przemysłowy oraz osiedle mieszkanio-
we. • 

Szczególnie tragicmy okres w dzie­
jach dzielnicy stanowiły lata okupacji 
hitlerowskiej. Łódź znalazła się wśród 
obszarów „włączonych bezpofrednio" 

do III Rzeszy. Podstawowym źródłem 
działania okupanta stał się terror, 
zbiorowa odpowiedzialność I specjalne 
prawo karne. Zapowiedzią poczynań 
hitlerowców było dokonanie 10 listo­
pada 1939 roku na Bałuckim Rynku 
pierwszej publicznej egzekucji. Tutaj 
także, na Radogoszczu, w murach 
dawnej fabryki zlokalizowano obóz­
więzienie, przez które przeszło w 
okresie ponad 5-letnlej niewoli blisko 
40 tysięcy więźniów. Połowa z nich 
zginęła z rąk załogi, bądź w egze­
kucjach w podłódzkich lasach. Rado­
goszcz kojarzy się z jeszcze jedną 

bezlitosną zbrodnią hitlerowców -
wymordowaniem I spaleniem żywcem 
w przeddzień wyzwolenia Lodzi ostat­
niej grupy 2 tysięcy więźniów. W lu-
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tym 1940 roku z części terenów dziel­
nicy Ókupant wyodrębnił oddzielną 
część - obóz dla ludności żydowskiej, 
łódzkie getto. Dla 220 tysięcy osób tej 
narodowości z Łodzi, okolicznych 
miast, a nawet z zagraqlcy, stało się 
ono miejscem śmierci, bądź punktem 
etapcwym przed deportacją do obo­
zów zagłady. W końcu 1942 roku hi­
tlerowcy stworzyli jeszcze jedno 
miejsce masowej zbrodni - obóz dla 
dzieci l młodzieży! Z ogólnej liczby 
ponad 12 tysięcy blisko połowa po­
niosła śmierć na skutek ciężkiej, wy­
niszczającej organizm pracy, głodu, 
chorób, oraz sadystycznego traktowa­
nia przez nazistowskich „wychowaw­
ców". Na Bałutach funkcjonowało 
również szereg innych obiektów, 
wchodzących w skład hitlerowskiego 
systemu wyniszczania i zagłady, np. 
więzienie dla kobiet w klasztorze ss. 
Urszulanek przy ulicy Teresy, Urząd 
Rasowy przy ul. Spornej I inne. 

Mimo istniejącego terroru, na Ba-

łutach rozwijał się ruch oporu. 
Szczególnie aktywną działalność pro­
wadziła PPR i jej zbrojne ramię -
nwardia Ludowa. Jeszcze w rok11 

1940, w tzw. dzielnicy „za gettem" 
zaczęły nmorzutnie formować się 
grupy złożone z byłych członków 
KPP. W roku następnym grupy te 
, weszły w skład „Frontu Walki za 
Naszą i Waszą Wolność". W 1942 ro­
ku, po powstaniu PPR członkowie 
Frontu zghsili swoje przystąpienie do 
,partii. Prowadzili oni ą,ktywną dzia­
łalność, J;łównie i uwagi na miejsco­
we warunki, JP formie sabotażu i dy­
wersji w zakładach pracy, poprzez 
uszkadzanie maszyn I urządzeń', niską 
wydajność pracy, uszkadzanie i nisz­
czenie gotowych wyrobów, oraz ob-

I 

niżanie ich jakości, mar.no-trawstwtl 
surowca itp. Piękną kartę w historii 
walk z okupantem zapisała biorąca 
swój rodowód z Bałut młodzieżowa 
organizacja „Promieniści", powstała 
we wrześniu 1941 roku. Dziełem człon­
ków tej grupy była długa lista uda­
nych akcji podpaleń mienia okupan­
ta, stogów zboża , rozkręcanie szyn 
itp. a także brawurowa akcja iorga­
nizowana w nocy z 17 na 18 kwietnia 
1943 roku na sklep z bronią niemiec­
ką przy' uli~y Pioti;kowskiej 83. Oni 
też stanowili trzon pierwszego od- · 
działu partyzanckiego GL, który wy­
ruszył w kierunku lasów psarskich. 

Wyzwolenie Lodzi w dniu 19 styc~­
nia 1945 roku otwierało w dziejach 
miasta a tym samym dzielnicy , no­
wy rozdział. Straty poniesione przez 
dzielnicę w latach okupacji hitlerow­
skiej były ogromne. Zginęło wiele 
dziesiątków tysięcy mieszkańców, fa­
bryki zdewastowane, katastrofalnie 
przedstawiała się sytuacja mieszka-

/. 

; 

niowa (związana m.in. ze zburzeniem 
terenu getta). Brak było żywności I 
opału. Mimo tych trudności mieszkań• 
cy dzielnicy czynnie włączyli się w 
nurt odbudowy. Dla Bałut nastał czas 
przemian. Proces ten zainicjowany 
został już w 1949 roku. Powsta~a 
wówczas obecna stylizowana zabu• 
dowa reionu Rynku Staromiejskiego, 
wyrosły pierwsze bloki miesz.kalne, 
a pasmo zabudowy przedłużone 10sta­
ło wzdłuż ul. Zachodn,!ej. Równolegle 
przystąpiono do budowy wielkiego 
osiedla im. Włady Bytomskiej, liczą­
cego 8,2 tysiąca izb mieszkalnych. 
Rozpoczęto modernizację ulic, rozbu­
dowując zarazem sieć komunikacyjną. 
Rozwijała się sieć opieki zdrowotnej 
i socjalnej. Powstały nowe szi;>it~le.: 
im. H. Jordana i im. M. Konopmck1e1, 
rozbudowano szpital zakaźny w Ra­
dogoszczu, oraz placówki lecznictwa 
otwartego. Wiele obiektów adaptowa­
nych zostało na przedszkola i żłobki. 
Umasowiona została kultura i oświa• 
ta, oraz ruch sportowy. Udostępniono 
mieszkańcom zamknięte niegdyś pry­
watne parki, utworzóno nowe - Sta­
romiejski i im. „Promienistych". Po-1 
czątek został dokonany. Przełomowym 
momentem dla dzielnicy stało się jed­
nak wejście w życie w roku 1960 pla­
nu zagospodarowania przestrzennego 
Łodzi, którego opracowanie pozwoliło 
na bardziej racjonalne, niż dotych­
czas wykorzystanie terenów i ukształ­
towanie układu urbartlst'ycznego, re­
alizację Inwestycji przemysłowych. 
rozwój urządzeń komunalnych I za­
plecza usługowego. .W świetle tego 
planu Bałutom przyznano rolę szc'ze­
gólną - właśnie wówczas ruszyło na 
wielką skalę bał.uck!e budownictwo 
mieszkaniowe i zaczęły kształtować 
się zręby przyszłej dzielndcy przemy­
słowo-magazynowej. 
Twórczą kontynuacją realizowanych 

przeobrażeń było przyjęcie w 1971 ro­
ku przez Biuro Polityczne KC PZPR 
„Programu rozwoju i modernizacji 
miasta Łodzi" _, intensyfikującego 

proces przemian, zapewniającego har­
monijny rozwój miasta, rozbudowę i 
modernizację przemysłu, poprawę wa­
runków pracy załóg, zwiększenie tem­
pa budownictwa mieszkaniowego, 
usługowego i inwestycji komuna!• 
nych. Realizacja tych planów złoży­
ła się na obraz dziesiejszych Bałut. 
Podstawowym czynnikiem, decydują• 
cym o obliczu dzielnicy jesl przemysł. 
Współczesne Bałuty charakteryzują 
się dynamiczną rozbudową i rozwo­
jem różnorodnych gałęzi produkcj!. 
Obok zmodernizowanych, ale mają­
cych bogatą przeszłość fabryk, jak 
przykładowo ZPB im. J. Marchlew­
skiego „Poltex"," czy też im. Sz. Har­
nama „Rena-Kord" · - reprezentują­
cych tradycyjny łódzki przemysł, w 
okresie minionego 36-lecla powstało 
wiele nowych zakładów z bxanży 
elektrotechnic2illej , maszynowej, che­
micznej, budownictwa, spożywczej, 
poligraficznej, obuwniczej i innej. Są 
wśród nich takie znane zakłady, jak 
Fabryka Transformatorów i Apara­
tury Trakcyjnej „Elta", Zakłady Tek• 
stylno-l{onfekcyjne „Teofilów", Łódz­
kie Zakłady Obuwia Gumowego „Sto· 
mil" ZPS „Skogar", zakłady „Famid" 
„Zamet", „Chemltex", „ Wuko", „Fa­
med'', Wydawnictwa Szkolne i Pe• 
dagogiczne, Fabryka Koronek „Fako" 
„Zremb", czy też Łódzki Kombin.'łt 
Budowlany „Zachód" i podobny mu 
„Wschód". 
Już !jamo wyliczenie niektórych za­

kładów daje pcjęcie o wielotorowośd 
rozwoju przemysłowego Bałut, które­
go wyroby cieszą się nie tylko dużą 
pop.ularnośclą na rynku krajowym, 
lecz ponadto ekspcrtowane są do kH­
kudziesięciu krajów świata. Zarazem 
w dz:ielnicy mieści się wiele przed­
siębiorstw I zjednoczeń. 

Niemniej ważnym czynnikiem, de­
cydującym o jak najszybszym zaspc­
kojeniu pcdstawowyc-h po.trzeb sp<>• 
łec<11ych jest intensywne rozwijanie 
budownictwa mieszkaniowego. Na 
Bałutach pcwstało kilka wielkich 
osiedli mieszkaniowych - Doły; żu­
bardź, Wielkopolska A I B, Teofilów 
A, B I C, Pojezierska, Inflancka, 
Zgierska-Stefana a w trakcie b•idowy 
są osiedla Limanowskiego-Prusa oraz 
Radogoszcz Wschód i Zachód. Zab..i• 
dowie typu osiedlowego towarzys1,y 
równolegle budowa zaplecza socjalno· 
usługowego szkół, przedszkoli, 
żłobków, pawilonów handlowych, 
obiektów służby zdrowia, placówek 
kultury. sportowych itp. Jednoc1eśn1e 
prowadzone 1;ą remonty, moderntzacja 
I pcrządlcowanie elewacji starych 
obiektów. W latach 1960-1978 wydat­
kowano na ten cel 625 mln złotych. 

Dlisiejsze Bałuty, zajmują wśród 
dzielnic łódzkich pierwsze miejsce 
Pod względem wielkości - 63,7 km 
kw. I liczby mieszkańców - 243,8 
tysięcy, drugie pod względem ilości 
zatrudnionych w gospodarce uspo• 
łecznionej, czwarte pod względem 
gęstości zaludn-lenla. · 

I aż trudno uwierzyć w to, że ktoś 
kiedyś powiedział: ,..- i za sto lat 
Bałuty się nie z:mienią", widać dzisiaj, 
jak bardzo się myliŁ 

MARIUSZ KULESZA. 
MAREK PA Wt.OWSKI 

Foto: W. Parys 
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Zamachów na życie Hitlera było kilka. Jeden 
• mch, miał miejsce w 1939 roku. Przeważ.nie 
utrzymuje się, że inicjatorami jego byli wyłąc't­
nie Niemcy. 1 Tymczasem okazuje się, że nie 
mniej ważną rolę odegrali w nim róWn'leż An­
glicy. Jednym z nich był Werner Knopp, przed­
wc, ienny reporter zagraniczny kilku dzienników 
angielskich. W czasie II wojny ~wiatowej pełnił 
funkcję oficera wywiadu brytyj~kiego. 

I. 

Londyńczycy, którzy na wiosnę i939 roku wy­
grzev;ali się w ogródku dawnego pałacu spra­
wiedliwości, nie mieli zapeWn.e oo;ęcia, co ozna­
cza mała metalowa tabliczka, wisząca no 
drzwiach skromnego biura z 11Clpisem „Union 
Time". Poci pokrywką agencji prasuwej działała 
tu jedna z ~ntywojennych o·rgantzacji brytyj-
sk;ch. I 

„Union Time" zostało założone w lecie 1938 r. 
w tym cza&ie, kiedy stosunki llllędzy Wielką 

Brytanią a III Rzeszą u'kładaly si!l dość 
dr:hrze. Towarzystwo było finaru;owane i kie­
rowane praez grupę Judzi, którzy r.tarali się wy­
tkmaczyć rządowi brytyjskiemu konieczność 

, stosowania wobec Niemców bardziej ostrożnej 

i konsekwentnej polityki. W mian~ pogłębiania 
się. kryzysu europejskiego, działalność „Umon 
Time'' coraz bardziej się rozprzestr~eniała. Żbie· 
rała dla prasy i parlamentu brytyjskiego ime­
resujące materiały, dotyczące syLuacji w III 
Rzeszy. Równocześnie popierała propagandę 
a.nt:1- hitlerowską, działającą wewnątrz Niemiec, 
finansowała i współpracowała z o.icmieckim ru · 
chem oporu i rozpowszechniała tajną prasę, wy­
stępującą przeciwko Hitlerowi i ;ego przygoto­
waniom do wojny. 

II. 

1 majI 1939 r. w biurze agencji „Union Ti'rue" 
zadźwięczał telefon. Kierownik agen<:ji, Werner 
Knopp, sięgnął po słuchawkę. 

- Tu sekretarz brytyjsktego Ministerstwa 
Transportu, Strauss. Przesyłam oanu niezwykłe­
go gościa. Jest nim pani Hilda M :mte. Przed­
stawi panu interesuj4cą propozyc:;ę. Warto się 
nad tym zastanowić. Proszę później do mnie za­
dzwonić. 

W kilku minut później pani Munte była już 
w biurze. 

·- Co panią do mnie sprowadza? - 7.apytał 
Werner Knopp.• 

- Działam w niemieckim ruchu opoTU. Na­
szym zdaniem jedynie usunięcie A<tolta Hitlera 
mogtoby uchrontć świat od wojny. Przygotowa­
li~my pLan zamach.u na Httiera. l·otrzebna Jest 
nam wasza pomoc. 

- Jaka~ 

- Pieniądze. 

Dt:cyzja, przed jaką stanęła · agencja „Uruóu 
Tm.e", nie była łatwa. Werner i{nopp namyślał 
s1ę przez cały dzień; Przy nas~nej wizycie 
Hildy Monte powiedz.iał: 

- Nie znamy ani pani, ani j€j towarzyszy. 
N ie mamy żadnego konkretnego dowodu na t_o, 
że tr.tmeje taka grupa, o które3 ?tmi mówtta 1 ze 
prz11gotowu3e zamach na HitLeru. . Przedstawił<' 
pa"l. ogólnikowy plan tego zamachu. Zanim więc 
zdec11dujemy się na współpracę z u.ami, potrze 
bujemy dowodu, że to wszystko prnwda. 

Hflda Monte obiecała, że dostarczy żądanego 
dow-0du. Będzie to sabotaż.. Werwu Knopp wrę­
c;;ył jej na p0żegnanie część obieutr:ych p1enię­
dzy. Resztę miała otrzymał na wiaaomość o do · 
kor.anym sabotażu. 

lll. 

Werner Knopp skontaktował ">lę ze swoim 
agentem w Niemczech t polecił. nu ieJ:>r:ić ~ane, 
dot::czące Hildy Monte. Wiad »nosci, Jakie 
wkrótce napłynęły z Niemiec dJ Londynu po­
twierdziły, że Hilda Monte należata rzeczywiście 
do niemieck:iego ruchu oporu, utworwnego prze.z 

grupę socjaHs·tów, 7'W8.lc.zających Hitlera l jeg„ 
rt".'·im. 

19 Upca 1939 roku Werner Knopp otrzymał z 
Dan:i.i list, podpisany literą „A". Treść jego była 
naRtępująca: 

,.Statek „Berlin", wynajęty przez niemieckie 
1.Qladze wojskowe dla przewo%ll materiału. wo­
jł!?:.n ego do Gdańska, opuścil Swinemiinde llJ 
ltpca. Ładunek skladal się z karabinów, kara­
bi1Ww maszynowych, dzial przec~·..upancernych i 
przeC'iwlotniczych oraz amunicji ::lla niemieckich 
bo jówek w Gdańsku. Na poklad.iie znajdowało 
się 60-70 żolnierzy. Wkrótce po wypłynięciu 
statek otrzymał telegraficzny rozkaz po1vrotu. da 
portu, skąd zabrał 900 ochotników dla bojówek 

O jakieś 20 kilometrów od wybTzeża na stat •. · 
ku nastąpił wybuch, który poczymt duźe straty 
wśród ludzi i zniszczyl znaczną c2ęść ładunku.. 
Według informacji -niemieckiego Lloyda, st~teJc 
u;ićzl robotników rolnych i maszyny rolnicze 
do Prus Wschodnich.." 

W kilka dni później ?.głosił się do „Union 
Time" autor listu. Był to Niemier:, nieco więcej 
niż średniego wzrostu, blondyn, w wieku około 
20 lat. Nie podał swego nazwiska, lecz przy­
toczył jak najdokładniej ze szczegółami rozmo­
wę Hildy Monte z kierownikiem agencji. Był 
t:> jeden z upatrzonych głównych spiskowców 
któ.r.zy mieli dokonać zamachu na Hit~era. 
Prze<lłożony przez niego plan został omówiony 
w najdrobniejszych szczegółach i zaakceptowa­
ny przez agencję. Oczywiście pozostawiono spis­
ko\\·com wolną rękę w przeprowadzeniu ewen­
tualnych zmian w planie, o ile będą uważali 
t•> za konieczne. 

9 listopada 1939 roku obiegła lotem błyskawi· 
cy po całych Niemczech wiadomol>ć o zamachu 
na życie Adolfa HiUera.. W mo:.achijskiej pi­
wiarni, w której Fiihrer, w roczruę puczu, prze­
m~wiał, podłożono bombę. Wprawdzie wybuchła 
a(e w sześć minut po odejśdu Hitlera. 

Przygotowany przez patriotów niemiecklcn 
zamach nie dosięgnął wodza Ili RŁeszy, ale spo­
wodował znaczne straty w ludziac'1, przebywa­
ją!:'ych w czasie przemówienia Fiihrera w piw­
nicy monachijskiej. Siedmiu hitlerowców stra­
c.iło życie, a 63 zostało ciężko ranu~ c:h. Ogromne 
wnętrze Biirgerbraukeller, mogące pomieścić 2 
tysiące osób, było zupełnie znis~1one. Za wy­
krycie spiskowców- wyznacz.ooo olbrzymią na­
grodę, Więzienia zapełniły się podejrzanymi o 
ud1fał w zamachu. 

Przez dwa tygodnie hitlerowski minister pro- · 
pagandy , Joseph Goebbels, oskarfał Ang.Hę o 
prt.ygotowanie i dokonanie zamachu. Drua 21 
listopada 1939 roku prasa hitlerowska doniosła 
o aresztowaniu niejakiego Georga Elsera, któ­
ry miał przyznać się do udziału w zamachu na 
HWera. 

Kłam temu twierdzeniu prasy hitleirowskieJ 
zadał znany amerykański dziennikarz i histo· 

" t.rk. William L. · Shirer. W ksią~ pt. „Powsta­
nie i upadek III Rzeszy", opart.ej na tajnycn 
d,ikull"'entach hitler.owskich, stwierdził, iż Elser 
badany przez Gestapo zeznał, iż rlwóch niezna­
ny-;h mu ludzi odwiedziło go w dn•glej dekadzie 
listopada, a więc po dokonaniu za1n:achu na 
Hitlera w obozie i za cenę uwolnienia z Da­
cł'.au -z:aproponowało mu dział w zamachu ~~ 
kilku dygnitarzy hitlerowskich, kt?ny dopuśc1h 
się zdrady wobec Filhrera. Jego Ułdanie miał? 
polegać na spreparowaniu bomby zega.roweJ, 
którą zamachowcy mieli podłozył: w Biirger­
braukeller w czasie zebrania czolowych człon­
ków partii hitlerowskiej. Georg Elser zrobił 
bo1:1bę i wręczył ją - jak się mozna było tego 
soodziewać - dwom gestapowcom. Elser -
zwolniony z oboro - zgodnie l instrukcja~i 
m<X·odawców, zamierzał przekroczyć granicę 
szwajcarską, gdy został aresztowany. 

Jako wspólników Georga Elsera uwięziono 
dwóch oficerów brytyjskiego SeC:Iet Service; 
majora R.H. Stevensona i kapitana S. Payne 
Besta. Za pośrednictwem oficera wywiadu ho· 
lenderskiego, porusznika Kloppa, Anglicy na­
wią7.ali lmntakt z oficerem nacze<nego dowódz· 
twa Wehrmachtu, kapitanem Schem.melem, któ· 
ry wtajemniczył ich w rzekomy spisek genera-

łów hitterows.kich przeciwko Filhrerowi. Po 
udanym zamachu nowo utworwny rząd ·nie­
m1eoki miał zaproponować Anglii zawarcie po­
k<1ju •• 

Była to prowokacja, 2'XllI'gani2.0wana przez 
Waltera Schellenberga. Zadanie, jakie sobis 
Schellenberg postawił, polegaro ·na uzyskaniu 
od oficerów brytyjskich wiadomości o spisku­
jących pruciwlm Hi·tlerowi generałach niemiec­
kich. 

Georg Elser, oskarżony i badany przez Himm­
lera, zemnał, iż został namówiony do wzięcia 

ud1.iału w zamachu nie na Hitlera, lecz na kilka 
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wrogich jemu dygnitarzy naztstowskich. Nie 
utrzymywał żadnego k-ontaktu z 'lficerami bry­
tyjskiego wywiadu, wcale ich nie rnał i żadnego 
z nich nigdy nie widział. 

Do- rozprawy sądowej nie doszło. Dwaj ofice­
r>OWie brytyjscy spędzili w obozac.h koncentra­
cyjnych pięć lat. Georg Elser 1ostał równiez 
osadzony w obozie ko.ncentracyjnJm w Sachsen­
hausen, gdzie zginął 16 kwietnia 1945 roku, pod· 
czas bombardowania obozu. OfJ(.er wywiadu 
ho'enderskiegó, Klopp, ciężko ranny w czasie 
a resztowania, zmarł po kilku dniach. 

V. 
I 

Werner Knopp o wszystkim dowiedział się 

z prasy. Nie znał bliiszych szczegółów spisku. 
Dopiero w marcu 1940 roku dowiedział się wię­
cej i to od samego ,,A". 

Na podstawie zręcznie sfabrykowanej legity­
~acji, główny spiskowiec, ,,A··, Jako elektryk 
do~tel się- do piwiarni „Biirgerbriiukeller". Zba­
dał piwnicę, w której Hitler w rn<..xnicę puczu 
przemawiał corocznie I stwierdził,' że miejsce 
to w kształcie prostokąta nadaje się idealnie 
do wykonania zamachu. Fiihrer przemawiał 

zawsze z trybuny, umieszczonej i.io~roaku dłu­
giego boku piwnicy. Sklepienie . ieJ spoczywało 

na przebiegającym nad mównicą !lzerokim tra­
wersie Dla założenia skomplikowsnych prze­
wodów elektrycznych trzeb~ "było najpierw za. 
poznać się dokładnie z planem sytuacyjnym 
piwnicy. Założony na podtrzymujqcym trawers 
cent1alnym filarze silny ładunek wybuchowy 
powinien był spowodować zawalerue się całeg.; 

sl<l('pienia środkowego, polożonego właśnie nad 

mównicą Hitlera l podLum, zajmo.wainym przea 
d<:>&'tojników partyjnych. 

C&łe pmedsięw;z,ięcie ułatwłała galeria o dłu­
gości około dwóch i pól metra, biegnąca w1Zdłu.t 
śclan piwni.cy, poniżej sklepienia. Umożliwiała 

ona łatwy dostęp do szczytu centralneg-0 filaru. 
a jej podłoga i dość gruby filar zasłaniały zna­
komicie pl"ted niepożądaną obserwacją znajdu­
jącego się tu zamachowca. Najw.ięcej trudności 

sprawiał.o wybicie otworu, w którym należało 

umieścić materiał wybuchowy na szezycie fila· 
ru. Było to dość trudne przedsięwzięcie. Mu­
siało bowiem zostać wykonane jak najcis:zej i w 
tak dyskretnym miejscu, ażeby nikt n!ie mógł 

g11 dostrzec. · \ 

Około połowy października 1939 roku „A" u- , 
koi1czył swoje prace przygotowa.wc.ze w piwiar~ 
n' . W kilka dni później wyjechał do Frankfurtu. 
sk~td przywiózł mater.iał wybuchowy i dwa pre· 
CHyjne zapalniki zegarowe. Materiał wybucho­
wy był ukryty w rurkach imituJących izo.lacj1S 
grubych pra..ewodów elektryomych. Zapalniki 
zostały wykonane w warunkach konspiracyjnych 
w laboratorium fabrykii farb. Przywieziono rów­
nie! płyty korkowe dla wyłożenia ścian otwocu. 

1 listopada 1939 ro.ku został założony ładun:.?k 
wybuchowy, a w dwa dni późrueJ wstawi<>n.: 
jego zapalniki. Ta-az tylko pozcx;tało puszczenie 
mechanizmu w ruch. Mogło to Mstąpić dopier:> 
wtedy, gdy w oznacrw.nym dokładnym co do 
minuty czasie Hitler wystąpi z przeanówti.en,iem 
o.kolloznościowym. 

Gdy ogłoszono, t.e Hitlera w piwiarni mona­
chijskiej zastąipi jego zastępca, Rudolf Hesc;, 
spislwwcy mimo to nie zrezygnowali z planu 
zamachu. Byli przekonani, że jest t.o tylko pod• 
stęp dla odw.rócenrla uwagi od ewentualnego 
nr.lotu bombowego aliantów na Monachium. W 
tyrr. celu zmieniaino też kilkakrotnie paitę zjazdu, 
cgłc.~zając raz, że odbędzie się 8 listopada, a 
pó:i:n.iej 9 i Zl!1ów a listopada. 

,.A" zrozumiał, iż nie będzie mógł dotme~ 
niepostrzeżenie do zapalników w decydującej 

et-wili. Data i god.zi.na ·zjarzdu b)ły niepewne 
T.:-zeba więc było miejsce, w którym znajdował 
się ładunek wybuchowy, uczynić j«:>s.zcze bardziej 
niedostrzegalnym. Usunął pewną część tynku 
zasłeniającego otwór i zastąpił go pomalowany­
mi na kolor zielony ·metalowymi drzwiczkami z 
napisem: „Zapasowe bezpieczniki". W ten sposób 
miejsce to upodobnił barwą do kilku innych 
znajdujących się w piwiarni. 

ii listopada 1939 roku wszystko wskazywało 

na to, że Hitler tego dnia będzie przemawiał . 

.$v•iadczyło o tym wz.mocAienie otncny przeciw­
lotniczej miasta i obsadzenie prze1. silne oddzia­
ły Gestapo piwia.rn.i i jej okolicy. O godzini! 
1~.00 dyżurujący oficer SS zawiadomił groma­
dzących się już w piwiarni hii ~erowców, 1z 
FGhrer będzie pr:remawiał tego dnia, lecz o 
kwadrans wcześniej, niż zapo-w:i.aoał. 

,.A" natychmiast pod pretekstem sprawdzenia 
bet.pieczników, nastawił mechanizm zapalników 
na god7linę 21.21. Zwykle Hitler :i aczynał swe 
przemówienie o godzinie 20.30, a kończył o 22.00. 
Potem rozmawiał. jeszcze jakiś c~s z dygnita­
rzami partyjnym.i, a o 22.45 opusLCZał piwiaTnię. 

Po puszczeniu w ruch mecharr.:i.mu, ,,A" na­
tychmiast opuścił piwiarnię. Przekroczył gra­
nirę i znalazł się we Włoszech. Na drugi dzień 
p:7eczytał w g~ecie wiadomość, że bomb.l 
eksplodowała, ale Hitler ocalał. Przechwałki 
Gestapo, że wykryto sprawców były wierutnym 
kłamstwem. Wszyscy zamachowcy, którzy brali 
udział w spisku, ocaleli. 

Werner Knopp później dowiedział s~ę. ił 
Hitler przybył do piwiarni wczerniej niż za -
mierzal. Przemówienie skończył dokładniie o 
2!.(15. Opuścił piwnicę o 21.15. Wybuch nastąpił 

punktualnie o godz.inie 21.21. 

VI. 

Co stało si~ 't „A" - nie wia'tfumo. Hilda 
Monte, po wylądowaniu aliantów we Francji 
ptacawała w wywiadzie. Pochwycona przez Ge­
stapo była więziona i torturow,ma. Nie chcąe 

wydać swoich towa.r.zyszy, popełniła samo­
bójstwo. 

Począte\t 1939 roku w całym kraju 
zaznaczył się wzmożonymL·· przygoto- · 

waniami do wojny. W Lodzi tuż po 
NoWYTJ\. Roku odbyły się wielkie ćwi­
czenia Obrony przeciwlotniczej . ma­
jące na celu m.in . sprawdzenie spraw­
ności wygasza-0ia świa.teł przez miesL-

PRZED 
WRZEŚNIEM ... 

Rzeszy. Ucieczki te <>rganizowali a­
genci Hitlera dla celów politycz.nych. 
Jak wynikało ze sprawozdania Urzę­
du Wojewódzkiego w Łodzi,' w czasie 
od 1 marca do 30 czerwca 1939 roku 
z obszaru województwa łódzkieg? 

zbiegło do Niemiec około 3.000 osób. 
W większości byli to działacze pro­
hitlerowskiego Niemieckiego Związku 
Ludowego w Polsce, niemieeka mło­
dzież szkolna i sportowcy. Wśród ucie­
kinierów znaleźli się także właścicie­

le przędzalni bawełny w Lodzi na 
Dąbrowie, baronowie Achim i Armim 
Haeblerowie. 

szenie mundurów partyjnych (kurtki 

kroju wojskowego oraz białe pończo­
chy). Organa policji łódzkiej wykryły 

w kilku punktach miasta składy broni 

- i amunicji, a także radiostację odbior­

czą typu niemieckiego. 

Odpowiedzią społeczeństwa polskie­
go w Lodzi na rozliczne prowokacje 
miejscowych Niemców była zdecydo­
wana walka z kolportażem prasy ! 
literatury III Rzeszy oraz bojkot fil­
mów niemieckich. Obchodzone jak co 
roku Swięto Morza , rocznica bitwy 
grunwaldzkiej i Dzień żołnierza sta­
ły się okazją do wielkich manifestacji 
a.nty.niemi~ckich. 

Ostatnie dni sierpnia przebiegały w 
Łodzi pod znaktem intensywnych 
przygotowań obronnych. W parkach, 
na skwerach I placach miejskich poś­
piesznie budowano prowizoryczne 
schrony przeciwlotnicze. Przy ich 
urządzaniu pracowały ochotniczo ty­
siące łodzian. Raz po raz odbywały 
się w mieśeł'e ćwiczenia biernej obro­
ny przeciwlotniczej. 

Życie toczyło się jedna'k nadal. Łą­
dzia.nie wracali z urlopów, zbliżał się 
rok szkolny. Teatry przygotowywały 
się do nowego sezonu. Wychodzący w 
Łodzi „Głos Poranny" ""?achęcał czy­
telników: „Urlop w słońcu na plaży 
w Carmen Silva połączony ze zwie­
dzaniem Bukaresztu i Konstantyno­
pola - 3.IX-24.IX - 199 złotych". 

gając, !e wszyscy, kt6rzy będą dzia­
łali na szkodę państwa, zakłócali spo­
kój i łamali dyscyplinę, zostaną su­
rowo ukarani. 

W niebywałym napięciu oczeilciwalł 
łodzianie wybuchu wojny. Nastąpiło 

to o świcie 1 września. Prasa poran­
na z tego dnia nie zdążyła podać wia­
domości o agresji niemieckiej na Pol­
skę. Mieszkańcy dowiedzieli się o tym 
v radia. Dopiero nazajutrz ukazały 
się w gazetach odpowiednie komunii.­
katy I odezwa prezydenta Ignaoeego 
Mościckiego do narodu. 

kańców w wypadku nocnego nalo-tu 
nieprz;"jaciela na miasto W związku 
z tym ludność maoowo zaopatrywała 

s·ię w czarny papier do rnsłania.n';i 

okien. W piwnicach wielu domów z 
polecen ia władz urządzano prowizo­
ryczne schrony przeciwlotnicze. 

Jednym z wielu objawów zaostrze­
nia się konfliktu polsko-niemieckiego 
były mnożące siię wypadki zbiegostw:i 
młodych Niemców z terenu Polski do 

• 

W prasie miejscowej poczęły poja­

wiać się informacje o szerzącej się 

dywersji i szpiegostwie na rzecz III 

Rzeszy, a .także o an·typolskkh wy­

stąpieniach Niemców w Łodzi i oko­

licy. „Liczba spraw o obrazę narodu 

polskiego przez Niemców jest cora1-

większa - pisał „KurieT Łódzki';. -

Wczoraj Sąd Okręgowy w ŁodlJi znów 

rozpatrywał szereg spraw na tym tle" 

W sai;nym tylko II kwartale pociąg­

nięto w Łodzi 150' osób narod<>woś-~ i 

niemieckiej do odpowiedzialnośd za 

lżenie narodu i państwa polsldeg".l 

Starostwo Grodzkie ukarało kilku­

dl'liesięciu Niemców grzywną za no-

Mimo wldocz;nych na każdym kro­
ku przejawów patriotyzmu społe~zeń ­

stwa, nast·roje jego w lecie 1939 rokll 
dalekie były od optymizmu. 

Miasto w tych dn<iach krytycmych 
żyło zbi6rką na !@rabiny maszynow" 
na 'Fundun Obrony Narodowej. 
Oprócz datków pieniężnych łodzianie 
składali na ten cel złote obrączk; . 

pierścionki, zeaarkl, srebrną zastawe 
stołową I inne kosztowności. Gazetv 
podkreślały z uznaniem, że niedawno 
zmarły przemysłowiec łódz.ki Henryk 
Grohman, zapisał w swoim testamen­
cie Hl5 tys. złotych na cele związane 
z obrooą k!raju. 

Zarządzenia mobilizacyjne wkrótce 
t-0zwiały resztki nadziei na pokojowP 
uregulowanie ·zatargu polsko~niemiec­
kiego Równocześnie z obwieszczenia­
mi mobilizacyjnymi na mieście u.ka­
zała się odezwa wojewody łódzkiego, 
Henryka Józefsklego, skierowana do 
mieszkańców województwa: „Nadeszła 
chwila historyczna. Cały naród je!St 
gotów dać ofiarę z tycia i krwi w 
obronie honoru i granic Rzeczypos­
politej Polskiej ( ... )". 

W dalszej części odezwy wojPwoda 
łódzki wzywał mieszikańców do za­
chowania spokoju, dyscypliny, ostrze-

Tegoż samego dnia spadły na Łódt 
pierwsze niemieckie bomby. Samoloty 
agresora bombardowały m.l·n. Dwo· 
rzec Kalislti, Widzew, Julianów, bu­
rząc szereg budynków I powodując 

ofiary w ludziach. Radio ogłaszało 
raz po raz alarmy lotnicze. 

5 września, na skutek załamania się 
obrony polskiej na linii Sieradz -
Piotrków ·Tryb., zaczęła się ewatku• 
acja z miasta różnych urzędów i in­
stytucji. Nazajutrz zaś nastąpiła ma­
sowa ucieczka łodzian, a zwłaszcza 

młodzieży, przed zbliżającą się armią 

niemiecką. W sobotę, 9 września Łódź 
została opanowana przez hitl'.:II'owców. 

WACŁAW P.'-WLAK 
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Bardzo często· wystarczy ma­
lutka, jednozdaniowa wzmianka 
w gazecie, żeby wywołać cały 
potok myśli i refleksji, a nie­
kiedy zwyczajnej złej krwi. 
Czytam na przykład w ,,Lite­
raturze" z 21 sierpnia, że w 
roku bieżącym sprowadziliśmy 
z importu 200 tysięcy sztuk .•• 
wideł do siana. Zbudowaliśmy 
Nową Hutę, Hutę Katowice i 
kilka potężnych zakładów me­
talurgicznych, a widły musimy 
kupować za granicą? Czy na­
prawdę musi91y? 

raz? Nasz znakomity aktor, 
Leon Niemczyk, mówi w wy. 
wiadzie dla „Odgłosów", że te­
go lata miał piękny urlop, bo 
nakręcał polski film na Wys­
pach Kanaryjskich i na bie­
gunie. - „Czy może być pięk­
niejszy urlop?" - pyta zado­
wolony aktor. 

' telewizyjnymi filmami czeski-
mi, które są robione kameral­
nie, w scenerii rodzimej, bez 
Tybetów i Niagar, a tyle za­
wierają ludzkiej prawdy. Więc 
-noże i u nas należałoby zwró­
cić większą uwagę na meryto­
ryczne wartości scenariusza, niż 
na jego potencjalną nośność tu-

Przed paroma miesiącami pi­
sałem o tym, że importujemy 
męskie koszule z Holandii dla 
najlepiej zarabiających łodzian 
i perfumy z całego świata dla 
łodzianek. Tamtą listę i 
w ogóle te wszystkie znaki za­
pytania każdy z nas mógłby 
mnożyć w oparciu o własne 
obserwacje. Czy nie możemy 
żyć bez fantastycznych konia­
ków po tysiąc złotych, czy nie 
było groźniejszych dziur na 
rynku do importowego załata­
nia? 

· Wzmianka o widłach - jak 
zresztą prawie wszystkie tego 
typu wiadomości - nie ma 
żadnego dalszego ciągu. A mo­
że warto by sprawę wyjaśnić, 
skoro szukamy oszczędnośc~ de­
wizowych i bardzo napiętym 
wysiłkiem próbujemy zrówno. 
ważyć import z eksportem? 

URLOP NA BIEGUNIE Nie wiem, komu zadaję te 
pytania, kto powinien na nie 
odpowiedzieć. Ale wciąż łudzę 

się nadzieją, że nie są to słowa 
rzucane w próżnię, że dotrą do 
miarodajnych biurek i do wła­
ściwych „decydentów'', ze 

. 
Rzeczywiście, piękna rzecz. rystyczną dla ekip filmowych? 

Czy film będzie równie piękny 
i czy zwróci koszty kilkudzie-

A może i co warto wyjaśnil 
- po co zak\tpiliśmy ·za ciężkie 
dewizy licencję na produkowa­
nie w kraju singerowskich m:a­
szyn do szycia, skoro nasze 
„Łuczniki". cieszyły się i cieszą 
dostatecznie dobrą sławą, są 
sprzedawane za granicę i tylko 
daj Boże każdej naszej amator. 
ce własnoręcznego obszywania 
rodziny, żeby ją było stać na 
zakup tegoz „Łucznika". 

Może by też warto wyjaśnić, 
czy każdy p-:. lski film musi roz­
grywać się a t:> w Rio de Ja­
neiro, a to na Filipinach, albo 
- jak niesławnej pamięci se­
rial „Życie na gorąco" - we 
wszystkich stolicach· świata na 

1 sięciu takich urlopów, liczone 
w twardej w~lucie? Wszyscy 
kierownicy (przepraszam: dY­
rektorzy; dyrektorów mamy je. 
szcze więcej niż magistrów, a­
le co nam to szkodzi?), otóż 
wszyscy dyrektorzy kin zgodnie 
stwierdzają, że na polskich fil­
mach frekwencja jest najniż­
sza. Osobiście przepadam za 

kto wie - może nawet ktoś 

zechce zstąpić z koturnów Wiel­
kiej Problematyki i rzucić nam 
parę słów wyjaśnienia? 

cwmK 

TELEWIZJA 

Historia, która ostatnimi dniami przy­
&pieszyła swój bieg i wciąż nawarstwia 
nowe wydarzenia, domaga się zmian w 
sposobach myślenia •i mówienia. Wiado­
m<>, iż takie zmiany nie mogą nastąpić /. 
dnia na dzień. Chci.ałoby się iednak, aby 
konieczne przecież I przecież zauważalne, 
modyfikacje społeczno-świadomościowe 
znalazły swój wyraz, już i zaraz, także 
w telewizjL 

Krytykowano ją ostatnio śmielej, ostro 
f bez eufemizmów (nawet .ta małym ekra­
nie!) w rozmaitych wypowiedziach, przede 
wszystkim za zbyt łatwy c.ptymizm, za 
nader bojaźliwe towarzyszenie polskiej 
teraźniejszości, za prezentowanie modeli.I 
kultury mało przystającego do rzeczywi­
stych potrzeb i cel{!w. Homogenizacyjne 
mechanizmy telewizj! prowadziły w kon­
sekwencji · do tego, że nawet programy 
wybijające się ponad serialowo-poradni­
kowo-festiwalową codzien 1Gść spycha:le 
na marginesy czasowych ram emisji, prze­
mykały przez ekrany niemal niezauważo­
ne. Wielokrotnie na tych łamach pisałem 
(pisali i Inni) o praktykach programo7 
wych upychania wartościowych audycj· 
po kątach, albo dublowania Ich na rów-
11;1.oległym kanale lekkostrawo~mi papkami 
westernów bądź trzeciorzę-foych komedy­
jek. Pisałem takoż o zadomc"wieniu się w 
TvP etatowych gadaczy (z tej praktyki 
Tadeusz Pikulski w „Polityce" sprokuro­
wał swój kamień fllozof~xny), których 
jednostrunny ton dawno j11i brzmi dys?­
nansowo, żeby nie powieiitcć fałszywie. 
Pisałem o nadmiernej centralizacji poczy­
nań programowych i llrgan!zacyjnych, 
która doprowadziła do tego. żt regionalne 
ośrodki tv zamiast kształtować ~elewizyj­
ną rzeczywistość, wypełniały zamówienia 
redakcji naczelnych z Woronicza. Oc~y­
wiście, powyższe uwagi można podwazać 
podając różne wyjątki, a to z zakresu 
teatru tv, niekiedy publicystyki, reportażu 
etc. Jakie to są wyjątki niechaj zaświad­
czy egzemplifikacja Olsztyna, prezen~­
wanego laurkowo z okazji ft:stiwalu wi­
dowisk: fra~m~nt sztuki tamtejszego 

teatru, ja'kaś rozmowa ł dużo miejscowego 
folkloru w plenerze. 

Krytyki TvP można by trnożyó, a na 
· spisanie wszystkich nie starczy przysło­

wiowej byczej skóry. A jest jeszcze jedna 
sprawa dużo ważniejsza. Ta mianowicie, 
iż owa ogromna i odpowiedzialna machi­
na społecznego oddzialywan1a jaką jest 
telewizja funkcjonowała bei społecznych 
weryfikatorów. Myślę tu o weryfikacJi 
publicznej, bo przecież tv jako instytucja 
podlega rozmaitym strukturom (że się tak 

IDĘ ; 

NA CAŁOŚĆ 
wyrażę) administracyjnym, gdzie - co 
pewne - takie sprawdziany się prowa­
dzi i to z dnia na dŻień. Chcę przez to 
powiedzieć, że nie istnieje u nas krytyka 
telewizyjna z prawdziwego zdarzj!nia: 
przecież nie można do niej zaliczyć tych 
kilku (trzech albo czterech) felietonów 
jakie ukazują się w tygodn!Kach, podobnie 
jak nie można brać pod ·1wagę recenzJ 
z teatru poniedziałkowego, które rzadko 
dotyczą społecza,ego rezonansu sztuki, sku­
piając swą uwagę na warto~ciach war­
sztatowo-formalnych. Co ja zresztą będę 
_pisał o krytyce telewizyjnP.j, jeśli me 
istnieje nawet· odpowiednia informacja o 
programie. Istnieje natom•ast - a jakże 
- statystyczny telewidz ('1BOP się kła­
nia. należy liczyć, że z zażenowaniem), 
który przesyła życzenia z piosenką dla 
teściowej, który nachalnie 7ąda przeboju 
pt. „Słońce Jamajki", i któr:y chce trzy 
razy oglądać śmierć Rudiego. Telewizjo, 

takiego masz telewidza na jakiego zasłu­
żylać! Niekiedy nawet odbiorniki tego me 
wytrzymują. Otóż sąsiad 1.akupił był so­
bie ostatnio kolorowy telewizor, który w 
żaden sposób nie chce odbtcrać progra­
mów w kolorze, daje za to świetny obraz 
czarno-biały. 

Telewizja w tych dniach często wpro­
wadzała korekty do swo!..::h programów. 
Tym razem przyjmowaliśmy to ze zro­
zumieniem. Choć czasem były to - jakże 
typowe - zamiany siekier'<! na kijek. Czy 
obejrzawszy najpierw w sk!tp;eniu Dzien­
nik muszę potem oglądać jakąś ckliwą 
historyjkę o Jeremim albo zwietrzałą (tak­
że warsztatowo) przypowi'?ć o Mazepie? 
Jeśl! jest czas na trzykrotne ~owtórzenie 
ostatniego odcinka „Pogody cla bogaczy'', 
mógłby się znaleźć czas na re wtórzenie -
niedocenionego przecież przeL TvP - fil­
mu Petelskich „Na własną I rośbę". Była 
to wiwisekcja deforma('ji -~90~ecznych, od­
ważna i nie pozbawiona :'.a1 liwości, de­
formacji o których dzisiaj wif'le się mówi. 
A takich dzieł z:nalazłoby &·~ w dotych­
czasowych dokonaniach TvP wiele. Dzien­
nik Tv - panowie - nie „ałatwi wszyst­
kiego. 

Na koniec, zatem z koniecmosci krótko, 
o spektaklu w re'i:yserił Je;t~go ·wójcika 
pod tytułem „Pyłek w oku", któl.'y przy­
gotował Ośrodek Łódzki TvP Mimo nieco 
pretensjonalnej tytułowej mP.tafory i wą­
tlej fabuły (w opowiadanl•1 K. Filipowi­
cza, którego spektakl jest adaptacją, są 
to sprawy drugorzędne) ,,.,,ójcik wraz z 
całym zespołem łódzkich aktorów stwo­
rzyli widowisko, które tneba uznać za 
bardziej niż udane. Filmowo-telewizy3n~ 
(a nie teatralne, co będę p 1ę1nował zaw­
sze!) środki wyrazu wydobyły psycholo­
giczną prawdę sytuacji, w której z:naleźl 
się bohaterowie situki. Prawda ta jes! 
nam bliższa dzisiaj o tyle, o ile stanowi 
analizę stanu świado!l'lllści tamtych dn;. 
O faktach bowiem możemy poczytać w 
podręcZl!likach. 

GRZEGORZ GAZDA 

HAISŁO NUMERU: Skrę· BŁĘDY BRATA 

, . 
m1n1 

I mag_~~~ek 
SEJKSUOLOG-AMM'OR 

cając praw ; . 

lewo. Skręcając w 

spójrz w prawo. 

jednak, aby nie skręci 

karku. 

.• Odgłosy" ~to ten tygodnik, któ­
ry ukazuje się przy nas) obwie­
~clł na początku sierpnia, lt w 
Kuopio, w Finlandii, odbył się 

O g ó l n o p o l s k l {podkreślenie 

nasze) Festiwal Baletowy. 
Na szczęAeie w całej aferze nle 

zorientowały się dyplomatyczne 
koła fl6skie. 

W ~przednim :mów wydanll.i 
.naszego brata, pod nagłówkiem 

„ W kręgu sztuki", ukazały się ar­
' tykuły „Opowieści lasu łagiewni­

ckiego" l "Narodziny onkologii w 
Łodzi". 

Sztuka w tym wypadku polega 
na zorientowaniu się. co jest 
sztuką, a eo nie. 

Bardzo mi się podobało, jak uśmiechał się na moskiewskim 
stadionie Władysła.w Korlaikiewdcz, kiedy zdobywał złoty olim· 
pijski medal . i rekord świata. Podoba mi się też piłkarz, kiedY, 
po :;trzelonym golu demonstruje przed publicznością swoją ra• 
dość, podnosi do góry ręce w zwycięskim geście, zbiera gratula• 
cje od kolegów a boiska. Nie wszyscy się jednak cieszą. Inni 
przyjmują zwycięstwo w skupieniu. Inni jeszcze płaczą z radoś• 
ci i szczęścia, jak choćby Sara Simeoni, po zdobyciu złotego me• 
dalu w skoku wzwyż. Trudno spodziewać się, aby Jacek Wszoła 
promieniał z radości; choć zdobył srebrny medal, to stracił zło· 
to i rekord świata. 

W poolimpijskich rozważaniach wielu zaczęło nagle załamy• 
wać ręce nad biednymi dziećmi, które nawet złote medale przyj­
mowały z powagą. Litowano się nad..;\nitą Jokielówną, ze buzię 
miała spiętą, że ciężar odpowiedzialności był zbyt wielki, jak na 
jej wątłe, dziecinne jeszcze ramiona. Litowano się nad młodziut„ 
kimi gimnastyczkami, że takie poważne, takie biedne, psychicz• 
nie obciążone walką. A przecież Nadia Comaneci też miała czter­
naście lat, gdy zdobywała złote medale i wyrosła dziś na wcale 
ładną dziewczynę, która wytrwale stawiała czoła gimnastycznej 
młodzieży. Skąd więc to nagłe załamywanie rąk? 
Pamiętam również wielką burzę o utraconą młodość krakow• 

skich uczniów trenowanych przez Jacka Choynowskiego. Dziś 
kiedy Agnieszka Czopkó)Vna, wychówanica Jacka Choynowskie~ 
go, przywiozła z Moskwy brązowy medal, nikt jakoś nie zastana­
wia się nad tym, że ;,straciła dzieciństwo na treningach". Zresz­
tą ona sama twierdzi, że „sport i trening są dla niej wszystkim". 
Więc może byłoby stosowne w tym momencie zastanowić się, czy 
te utyskiwania są na miejscu i czy mają w ogóle jakikolwiek 
sens. . 

Do zajmowania się sportem nikt nikogo u nas nie zmusza. Je• 
rzy Zmarzlik słusznie przypomina w „Przeglądzie Sportowym" o 
odpowiedzialności lekarzy. Kazimierz Szczerba pojechał do Mo­
skwy z roriiejącymi korzeniami zębów. Kto mu na to pozwolił? 
Chyba nikt go do wyjazdu siłą nie zmusił. l'Ienryk Pielesiak 
miał nagniotek i odparzoną stopę. „... przez cale noce wył z 

UŚMIECH NA STADIONIE? 
bólu" - pise J. Zmarzlik i dodaje: „Nie tylko chodzenie ale na­
wet najmniejsze poruszenie stopą sprawiało mu nieludzkie 
trudności. W takich warunkach trudno osiągn.ąć najwyższą for­
~ę". Krzywdząca decyzja sędziów była więc dla nie~o wybawie­
ruem! bo gdyby nawet awansował nie mógłby stanąć do dalszej 
walki. Al~, czy _w Moskwie nie było lekarzy i trenerów? Broni­
sław Malmowsk1 . ma w wyniku biegania kłopoty z kręgosłupem. 
~est to skuti:k nier6wi:iom~er~ego obciążenia w czasie biegu. Ale 
Jest ~e~o. świadom. _Wie, ze Jest to cena, jaką płaci za sukcesy 
~a b1ez~1. Sport juz dawno przestał być tylko radością życia 
Jest cięzką, czasem ponad siły pracą. Jeśli jednak chce się mieĆ 
sukcesy', trzeba tę pracę wykonać. ~ 

Dorośli: oczy'Yiście, . odpowiadają sami za siebie. Inna sprawa 
z dziećmi; V! mektórych dyscyplinach nie można osiągnąć wyni­
ków !1a. ~wia~owym po~i~mie, jeśli nie rozpocznie się pracy już 
w dz1e~u:st.w1c. Zaz~r~scimy często znakomitych, mistrzowskich 
w s~ah ~wiat~. wym~ow sportowców z NRD. Ale te wyniki za­
w~z1ęczaJą om właśme temu, że szkolą swoich sportowców od 
naJmłodsz?'ch lat: Sami zresztą też zakładamy szkoły mistrzów 
sportu i J~koś me słyszałam, aby kierowano tam młodzież bez 
zgody rodziców. O cóż więc chodzi? 
Można się_ dziV.:ić rodz!con:i, że g~dzą się na to, ale to już ich 

sprawa: Mozna s~ę dziwić, ze rodzice zachęcają swoj~ pociechy, 
aby zaJn:io:-vały Się sportem. Tylko, że nic z tego nie przyjdzie, 
bo przec1ez r?dzice czyi;tś się _w takich decyzjach kierują. Sławą 
prz!~złycb mistrzów, mistrzów, którymi mogą być ich dzieci, 
moz!t~~ścią zobac~enia świata, czego na pewno nie doświadczą 
rów1esmcy ich I?oc1ech, niczym się nie wyróżniający? Wysokością 
na~ród i apanazy? Atrakcyjnością sportowego życia? Każdy ro­
dzic ma~zy o ty.m! aby jego dzieci osiągnęły wysok"ą pozycję, aby 
czymś się wyrózm~ły, aby wzniosły się ponad przeciętność. I jest 
!o naturaln~. tak Jak naturalne jest zainteresowanie się sportem 
I ~hęć w .n.im uczestni~zen~a. Jednym wystarcza, że sobię pobie­
gaJą pe boisku,. pokopią piłkę, porzucają oszczepem. Innym ma­
rzą się med.ale 1 l~u,ry. I my te marzenia aprobujemy, gdyż ina• 
czej ~6-letma _Agmeszka Czopek nie otrzymałaby Brązowego 
~rzyza Za_sług1 za zdo~ycie brązowego medalu olimpijskiego. In­
m na. ta.kie odznaczeme J.:>ę<lą czekali długie 1 lata też nielekko 
pra~uJąc. I, ~yć może, się nie doczekają. 
Ń1e ;9zutn1em tyc_h narzekań i utyskiwań. Widzę w nich poza 

tym niekonsek_w~ncJę. Bo, albo domagamy się od naszych spor­
towców ~eda!1. 1 . rekordów, a te same nie przyjdą, albo płacze­
my nad ich c1ęzk1m losem. Może byłoby się warto na coś zdecy­
dować! 

BOGDAMADEJ 

Sprawdziły się krążące t~, I · ówdzie pogk>ski o tym, te druga 
część „Pogody dla bogaczy posiada dwa różne zakończenia 
„Głos Pracy" z dnia 6-7.09. 80 r., w rubryce Tydzień w Tv"· 
ujawnił, że ostatni odcinek, oglądany przez poi;;kich telewidzów· 
był produkcji •. włoskiej". 

Ze swej strony muszę przyznać, Iż zakończenie serialu od po. 
czątku budziło moje wątpliwości. Teraz wiem. - że to właśnie 
Włosi poważyli się na to, ab:,: Ich rodak, już zza grobu, jednym 
celnym strzałem przerwał karierę dobrze zapowiadającego się se­
natora. Prawdopodobnie w prawdziwej, atnerykańskie"j wersji, 
Jordache, po zastrzelen~u tego psa Falconettiego, udaje się wprost 
do Białego Domu, gdzie w wygodnym fotelu prezydenta USA 
spokojnie obejrzy sobie III część serialu. 

K:.O.Rektor 

4 bm„ o godz. 18,15 na Bkrzy­
towanlu ul. Narutowicza I Sien­
kiewicza doszło do nieporozumie­
nia .. Fiat 125 skręcający w Naru­
towicza w lewo wymusił olerw­
szeństwo na t.adzle. która skrę­
cała z Narutowicza w Sienkiewi­
cza. Obyło się bez fizycznego 
kontaktu, tyle, te ruc!J został nie­
co zakłócony . 

Sz.PERACZ R11s. Jan KiZkowski 

Zdenerwowany wydarzeniem kie­
rowca żuka (nr rej. LDA 511 Z), 
który jechał za Ładą. wychyffi 
się z szoferki I wykrzyknął sten­
torowym głosem: „Ty eh ... !" 
, Nieporozumienie polegało na 
tym, te zarówno Fiatem jak I 
Ładą kierowały kobiety, a więc 
01<rzyk był nonsensowny. 

Proponujemy, aby w · ramy 
szkplenla zawodowych kierowców 
wprowadzić propedeutykę seksuo­
logii. Wtedy ustrzetemy się przed 
takimi nieporozumieniami. Dość 
mamy w naszym tyciu amator­
stwa w tej dziedzinie. 

P.ODGLĄDACZ 

DAZCWO 
ooo Ac•• 

Rys. Walerian Domański 

Godną pochwały dbałość o to, 
aby artyści nie byli zbytnio oder­
wani od rzeczywistości, wykazali 
wykonawcy Domu Aktora (ul. Na­
rutowicza, naprzeciw ll'eatru 
Wielkiego), Reporter „Dziennika 
Popularnego", który odwiedził In­
westycje tuż przed oddaniem jej 

do użytku. zamieścił taką listę 

niedoróbek, że pm:yw.lć i;lę na niej 
mogą dziesiątki satyryków. Wy­
rywkowo: są w ścianach rurki do 
przewodów antenowych B-Tv, ale 

w rurkach nie ma przewodów. 
Lustra łazienkowe znajdują się 

nad sedesami" (!?). • Tunele wind 
wyszły wykonawcom krzywo więc 

trzeba było zmniejszyć windy. 
Zsyp zlokalizowano w takim miej­
scu, te do wybiera'!la śmieci 
MPO będzie musiało używać he­
likoptera. 

Itd., Itp. 
Ręce same składają się do okla­

sków. Brawo, artyści z Kombina­
tu Budownictwa. Komunalnego! 

Co na bis? 
I 

&.Lakier 

7' 
\ 

Rys. Andrzej AdamowU:z 
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